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WŁADYSŁAW BRONIEWSKI

F I E L I I  REWOLUCJI
Kłaniam się Rosyjskiej Rewolucji
czapkę do ziemi,
po polsku:
radzieckiej sprawie,
sprawie ludzkiej,
robotnikom, chłopom i wojsku.

Ta w ukłonie czapka — nie hetmańska, 
bez czaplego nad otokiem piórka, 
lecz więzienna, polska, kajdaniarska,
Waryńskiego czapka z Schlusselburga.

REWOLUCJA PAŹDZIERNIKOWA W FILMIE

W jazd Len ina do Petersburga

PAŹDZIERNIKOWEJ
My mamy sztywne karki, 
kłaniać się uczono nas długo, 
aż urwał się kańczug carski, 
aż wyleźliśmy spod kańczuga.

Kłaniam się prochom Rylejewa, 
kłaniam się prochom Żelabowa, 
kłaniam się prochom wszystkich 
Rewolucjonistów.

Grób Lenina — prosty jak myśl, 
myśl Lenina — prosta jak czyn, 
czyn Lenina -  prosty i wielki 
jak Rewolucja.

Kłaniam się mogiłom Stalingradu, 
mogiłom Berlina i Moskw/ — 
my, po latach stalowego gradu, 
na nich w przyszłość mościmy mcsty.

Na rosyjskiej i na polskiej ziemi, 
na ziemi krwi i miłości, 
rosnę kwiaty 
— my je znajdujemy — 
pośród poległych kości.

LENIN i STALIN NA KREMLU
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JERZY BOREJSZA

NA DRODZE REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ

Scena z f ilm u  radzieckiego „S tra jk "

Aresztowanie Rządu Tymczasowego

Dzień 7 lis topada, dzień p ierw sze j 
zw ycięskie j, p ro le ta r ia c k ie j re w o lu 
c j i  sta ł się corocznym przeglądem  i  
m ob ilizac ją  zw a rtych  s ił postępu i 
poko ju . Tegoroczny dzień 7 lis to pa 
da, w  trzydziestą drugą rocznicę Re
w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j obchodzić 
będzie po raz p ierw szy pó ł m il ia r 
da lu d u  chińskiego —  niech w ięc u 
progu rocznicowych w yw odów  w o l
no będzie położyć słowa w ie lk iego  
po lityka , wodza now ych Chin Mao- 
Tse-Tunga, — słuszne szczególnie po 
d rug ie j w o jn ie  im p e ria lis ty c z n e j:

„P ow iada ją  nam : „Z w yc ię 
stwo je s t m ożliwe bez pomocy 
m iędzynarodowej“ . Jest to po
gląd błędny. W  epoce is tn ie n ia  
im p e ria lizm u  praw dziw a rew o

lu c ja  ludowa w ja k im ko lw ie k  
k ra ju  nie może zwyciężyć bez 
pomocy m iędzynarodowych s ił 
rew olucyjnych. Tak samo rów 
nież niem ożliwe jes t u trw a len ie  
osiągniętego ju ż  zwycięstwa“ .

S łowa wodza now ych Chin, k tó 
rego w iąże z naszym k ra je m  — po
za w spólną rodziną w yzw olonych 
lu dó w —rów nież w ięź osobistej p rzy 
ja ź n i do generała K a ro la  Św ierczew
skiego —  szczególnie zrozum iale 
b rzm ią  w  Polsce, gdzie w a lka  p ro 
le ta r ia tu  na barykadach W arszawy 
i  Łodz i o niepodległość i  wolność w  
1905 r. by ła  w a lką  toczoną w spóln ie 
z p ro le ta ria tem  ro sy jsk im ; gdzie 
niepodległość w  1918 r. by ła  sku t
k iem  zw yc ięsk ie j R e w o luc ji Paź
d z ie rn ik o w e j; gdzie odzyskana nie
podległość w  1944 r. by ła  w y n i
k iem  zwycięstwa Czerwonej A rm ii 
nad potęgą im p e ria liz m u  h itle ro w 
skiego.

Słowa W łodzim ierza Lenina, pełne 
uznania d la  ro l i  polskiego ludu  
w  ruchu  rew o lu cy jn ym , słowa Pio- 
trog ra dzk ie j Rady Delegatów Ro
botniczych i  Żołn ierskich, które 
stw ie rdza ły, że „P olska ma prawo 
być niepodległa w sensie państwo
wym  i  m iędzynarodowym “ , i g łos i
ły , że, „nadeszła wreszcie chw ila, 
k iedy naród rosy jsk i może nie ty lko  
swobodnie i  otwarcie wypowiedzieć 
się, ale i  czynem swoim bezpośred
nim , o ile  zajdzie tego potrzeba, po
przeć swe obietnice, dane w  sprawie 
p o ls k ie j“ , w reszcie słowa Józefa Sta 
lin a  w ypow iedziane u progu naszej 
n ie  uro jone j ju ż  n iepodległości o P o l
sce s ilne j i n iepodleg łe j — dlatego 
m ia ły  wartość, że zosta ły poparte 
czynem; łączność zaś słów  Len ina  i 
S ta lina z czynami je s t wyrazem  
praw dy naukowej m arksizm u-len i- 
nizm u, jedności te o rii z p ra k tyką .

W yrazem  zrozum ienia m iędzynaro
dowej ro l i Rewolucji Październiko
w ej są cytowane słowa Mao-Tse- 
Tunga, rzeczn ika pó łm ilia rdow ego  
narodu, którego w ys iłek  w yzw o leń
czy dobiega w łaśnie końca.

P ra w d z iw i p a trio c i są z na tu ry  
swojej in te rnac jona lis tam i, są dumni 
ze zw iązku z m iędzynarodow ym  ru 
chem wyzwoleńczym. Odrzucając 
znacborstwo, w  walce o no w y  ustró j 
szczycą się oni nauką m arksizm u- 
len in izm u , w ie lk ą  nauką o ustro jach 
społecznych i  przem ianach tych 

ustro jów . Obóz postępu dum ny jes t

z tego, że uczy się na wzorach ra 
dzieckich, ja k  każdy f iz y k  dumny 
je s t z tego, że pracow ał u Curie czy 
u Jo lio t, ja k  każdy bio log dum ny jest 
z na u k i u  M iczu rina  lu b  u Łysenki.

N a tom iast buńczuczna i  pełna p re 
stiżow ych obolałości jes t postawa tych, 
k tó rz y  pre tendu jąc do w łasne j d ro 
g i zachw a la ją  swą rzekom ą w yn a 
lazczość i  odkrywczość, k tó ra  dzi-ała 
ju ż  dziś ty lk o  na analfabe tów  p o li
tycznych, —  jest w łaśc iw a  agen- 
tom_ im p e ria lizm u , k tó rz y  hańbę 
swej służalczej zależności od moco
dawców us iłu ją  ukryć pod modną w 
tam tym  świecie libe rią  nieomylnego, 
°d Boga zesłanego, wodza. N ic więc 
dziwnego, że taką postawę p rzyb ra ł 
i  pomazaniec dolarowy, T ito .

U  nas w  m iarę tego, ja k  dojrzewa 
świadomość polityczna, ja k  w yrasta  
nowy człowiek, coraz bardzie j jasne 
i  zrozum iałe staje się znaczenie Re
w o luc ji Październikowej nie ty lk o  
wśród p ro le ta ria tu , ale w  na jszer
szych masach społeczeństwa. Z rozu
m ienie i podziw  dla klasyków  m a rk 
sizmu, od K a ro la  M arksa, F ryde 
ry k a  Engelsa do W łodzim ierza Len i
na, Józefa S talina , szły u nas w  
parze z g łębokim  odczuciem w agi 
pro le ta riack iego ruchu rew olucyjne
go w  Polsce — k tó ry  od L u d w ika  
W aryńskiego aż do w ięźn iów  Bere- 
zy K a rtu s k ie j w iąza ł tych wszyst
k ic h , k tó rzy  c ie rp ie li i  g in ę li za 
prawdę.

Pisząc o an tyradzieck im  te rro rze  
sanacyjnym , o propagandowej k ru 
cjacie p iłsudczyzny, pisząc o innych 
agenturach an tyradz ieck ich  w  Pol
sce, k tó re  chcia ły nasz k ra j zamienić 
w  żandarma rea kc ji św iatow ej —  nie 
wolno ani na chw ilę zapominać, że 
rew o lucy jny rodowód naszego poko
lenia, ciągnie się od początku ubie
głego stulecia. I  w  okresie n ied aw 
n ym  oku pa c ji nasz rodow ód znaczy
ły  rów nież nazw iska ta k ich  ludz i, 
ja k  zam ordow ani podczas oku pa c ji 
M a rce li N owotko, Paweł F inder, 
M ałgorza ta Forna lska, Janek K ra 
s ick i, H e n ryk  D em biński. I  gdyby 
ci ludzie , walczący o naszą przy jaźń 
z ZSRR, nie zg inę li w  walce, w i
dząc ja k  rośnie w  naszym społe
czeństw ie zrozum ienie r o l i  ZSRR, 
na leżałoby powiedzieć: nie w a rto  u- 
m ierać.

*
Rok ub ieg ły  p rzyn ió s ł n ie w ą tp li

w ie  nowe dowody n iezwykłego 
w zrostu  s ił obozu R e w o luc ji Paź
dz ie rn ikow e j, — obe jm ując w  pań
stwach kroczących drogą w y tk n ię tą  
przez Październ ik 800 m ilio n ó w  lu 
dzi. Rozwój przem ysłu i odbudowa 
ZSRR, idąca skokam i naprzód, zw y
c ięsk ie  zakończenie w o jn y  ne rw ów  
przez obalenie legendy o m onopolu 
b ro n i atom owej, pow stan ie demo
kratycznego państwa niem ieckiego, 
k tó re  pokrzyżow ało grę podżegaczy 
w o jennych , k tó re  Polsce Ludow ej 
pozwala s p o k o jn ie . paitrzeć na swą 
g ran icę  zachodnią —  to dotychcza
sowy, pobieżnie obe jrzany p lon u- 
biegłego roku .

Tym  bardzie j należy zwrócić uw a
gę na powstawanie pewnych szkodli

wych anom alij, ja k ie  gdzie niegdzie 
zachodzą w  ustosunkowaniu się do 
k ra ju  Rewolucji Październikowej.

M ow a tu  o m ożliwościach n ie k ie 
dy jednostronnego po jm ow an ia  ro l i 
m iędzynarodow ej ZSRR. Józef Sta
l in  w  sw o je j m ow ie  z 5 lipca 1928 
roku , określa jąc ob ow iązk i i  w k ła d  
ZSRR w  w a lkę  narodów  całego 
św ia ta  powiada da le j:

„N ie  ulega rów n ież  w ą tp liw ośc i, 
że n ie  ty lk o  rew o lu c ja  w  ZSRR 
ma i  u rzeczyw istn ia  swoje obo
w ią z k i w  stosunku do p ro le ta 
riuszy  w szystk ich  k ra jó w , ale 
i  pro le tariusze w szystk ich  k ra jó w  
m a ją  pewne dość poważne obo
w ią z k i w  stosunku do d y k ta tu ry  
p ro le ta r ia tu  w  ZSRR. O bow iązki 
te -polegają na poparc iu  p ro le ta 
r ia tu  ZSRR w  jego walce z w ro 
gam i w ew nę trznym i i zagraniczny
m i, w  w o jn ie  p rzec iw ko  w o jn ie , 
m ające j na celu zd ław ien ie  d y k 
ta tu ry  p ro le ta ria ck ie j w  Z w ią zku  
Radzieckim , w  propagowaniu 
zdecydowanego prze jścia  a rm ii 
im p e ria lizm u  na stronę d y k ta tu ry

p ro le ta r ia tu  w  ZSRR w w ypadku  
napaści na ZSRR“  (tom  X I,  s tf. 
152).
Kongresy Pokoju w  Paryżu, w  No

w ym  Jorku , w  M eksyku, w  Lo nd y
nie da ły  w yraz  zm ianom, k tó re  za
chodzą w  środow iskach u ja w n ia ją 
cych swoiste „re n tie rs tw o “  w  ocze
k iw a n iu  zbaw ienia z zewnątrz. Bo 
też n ie  ty lk o  w  p ro le ta riac ie , ale w 
szerokich masach narodów  k ra jó w  
kap ita lis tycznych  rodz i się i  k rzep 
n ie  zrodzona z w ew nę trzne j w a lk i 
przeciw ko rod z im ym  podżegaczom 
w o jennym  nie bierna, ale czynna 
postawa wobec ZSRR, Stąd w yró s ł 
w  bieżącym  ro ku  potężny ruch  po
ko ju , m asowy oręż w  walce z żeru
ją cym i na po litycznym  ana lfabe tyz
m ie  podżegaczami w o jennym i.

*
Druga, bardzie j is to tna, choć ró w 

nież osta tn io skutecznie przezwycię
żana próba degradowania m iędzyna
rodowej ro l i ZSRR, polega często
kroć na świadomej chęci zastępowa
nia  rea lne j d rog i przem ian tw ierdze- 

(Dokończenie na stronie d ru g ie j)

Dekret o pokoju z dnia 2 6  października 1917 r.
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JULIAN TUWIM

MAJAKOWSKI 
PO RAZ PIERWSZY

(Notatka liryczno-bibüograficzna)

M ija  w łaśnie trzydzieści la t, ja k  
się to wydarzyło . Do k ra ju  zaczęli 
powracać ówcześni uchodźcy, którzy 
ła ta  w o jny spędzili w Rosji. Jeden 
z n ich przyw iózł m i książkę. B y ła  to 
pierwsza po pięciu la tach nowa 
książka rosyjska, ja ką  do rą k  dosta
łem. N a żółte j okładce czarny na
d ru k : „P ros to je  kak m yczanje“ .
M iejsce w ydan ia : P ie trograd. Rok: 
1916. S tara  pisownia, jeszcze z „ tw a r 
dym  znakiem“ . A u to r :  W ł. M a ja 
kowski.

T rudno  m i dziś uśw iadomić sobie, 
zanalizować i opisać wstrząsające 
wrażenie, ja k ie  na mnie zrob iła 
p ierwsza znajomość z wierszami. 
M ajakowskiego. Pamięć p ia ta  nam 
często niezwykłe fig le . Jakie  błaho
s tk i tk w ią  w  n ie j czasem żywo i  w y 
raźnie przez całe życie, a ja k ie  w ie l
k ie  i  ważne wydarzenia g iną bezpo
w ro tn ie . Zdawałoby się np., że p ie rw 
sza burza, pierwsze „trzęsien ie  nie
ba“ , powinno się na zawsze zacho
wać we wspom nieniu la t  niemowlę
cych czy dziecinnych. A lbo pierwszy 
u jrz a n y  aeroplan. Otóż nie. N ic  
z tych apokalip tycznych dziwów nie 
zostało w  pamięci.

W strząs poetycki, jak iego dozna
łem  czytając M ajakowskiego po raz 
p ierwszy, porównać mogę ty lk o  z nie- 
zapam iętanym  wstrząsem na głos i  
w idok rozdzieranego b łyskaw icam i 
nieba. Rozruch, przew rót, grom y, p ło
m ienie —  wszystko nowe, bez prece
densu, cudowne, przerażające, rewo
lucy jne . ■ S tro fa  —  rew oluc ja , r y 
m y —  rew oluc ja , obrazowanie —  re 
w olucja . Poczucie, że w  poezji stało 
się coś na m ia rę  o lbrzym ią w  sensie 
przełomu artystycznego. Kam ień na 
kam ien iu nie został z p ra w  i  dogma
tów  „estetycznych“ , na ja k ich  się 
wychowałem. Do tzw . „ś w ią ty n i 
sz tuk i“  (anszta ltu , k tó ry  mnie zresz
tą  bardzo wcześnie zaczął nudzić 
i  drażnić) w d a rł się ja k iś  w span ia
ły  rokoszanin, ktoś na m ia rę  H e rku 
lesa czy Samsona, porozw ala ł słupy 
kanonów, kopnął nogą uprzykrzone 
„znicze“  czy „o łta rze “  —  i  „zycznym  
gołosom“ , ja k im  się odznaczali boha
terow ie by lin , krzyczy o żywym  ży
ciu , s ław i nowe piękno, grom i zbu
tw ia łe  fo rm y  u s tro ju  i  obyczaju, w 
błoto potężną g irą  wdeptu je  obmierz
łe mieszczaństwo, w  f ig ę  układa pa l
ce potężnej łapy, n ie łitośc iw ym i 
p rz tykam i b ije  w  żółte dzioby l i 
rycznych kanarków , a p rzy  tym  
w szystkim  —  ja k ie  w  n im  bezm iary 
czułości, m iłości dla człow ieka! ja k a  
czysta tęsknota za ukochaną kobietą! 
A n io ł z kastetem w  zaciśniętej 
gniewnie pięści. t  „  „„ .

Tak, to  przew rót, , to  rew oluc ja  
w  poezji. I  od razu, i  ju ż  na zaw
sze, sko ja rzy ł m i się M ajakow ski 
z Rewolucją Październikową, o k tó 
re j,  od samego początku, ty lom a k a r
m iono nas kłam stw am i, taką  cuch
nącą mazią oszczerstw i  wym ysłów. 
Czujne, młode sumienie i  chłonne, 
m łode serce b łyskaw iczn ie  w yczu ły  
w  M ajakow skim  genialnego piewcę 
te j Rewolucji. T a k ! ten „k rzykou s ty  
Z a ra tu s tra “  je s t prorokiem  g igan
tycznej przem iany, ja k a  idzie od 
Wschodu. To nie ktoś „po jedynczy“  
śpiewa sobie a muzom. To na pewno 
tzw . „zap iew ała“  m ilionowego chó
ru  —  dobosz, trębacz i  chorąży n a j
większego w  dziejach współczesnych 
wydarzenia.

*
Czego n a jd o tk liw ie j nie pam iętam, 

to  przebiegu pracy nad przekładem 
„O błoku w  spodniach“ . Ten n iew ie l
k i rozm iaram i poemat liry c z n y  za li
czyć można do na jw iększych arcy
dzieł poezji, nie ty lk o  rosy jsk ie j. Za
czął go M a jakow ski pisać jesienią 
r ,  1914, skończył la tem  roku  następ
nego. N azw ał go p ierw otn ie  „T rz y 
nasty apostoł“ , ale cenzura n ie  pu
ściła „bluźnierczego“  ty tu łu .

„O b łok w  spodniach“  ukazał się 
po raz p ierw szy w  r . 1915, mocno 
w ykropkow any.

Do przekładu „O błoku“  zabrałem 
się w  parę tygodn i po otrzym an iu  
tom u „P ros to je  kak myczanje“ . T y 
le ty lk o  pamiętam, że z zachwytem 
i  w  ja k im ś  olśnieniu tłum aczyłem  ten 
po ryw a jący „ te tra p ty c h “  i  że z każ
dą s tro fą  staczałem ciężkie boje. N ic  
dziwnego. M ia łem  ju ż  wprawdzie 
siedm ioletn ią p ra k tykę  w  przekłada
n iu  poetów rosy jsk ich  ale Balm ont, 
B łok, Sołogub, B riusow , W iaczesław 
Iw anow  i  in n i „sym bo liśc i“  rosy jscy, 
k tó rych  dotychczas tłum aczyłem , uży
w a li tra d ycy jn e j s tro fy , t ra d y c y j
nych rym ów  —  i w  ogóle b y li ja kb y  
„ tu te js i“ , a tu  nagle znalazłem się 
na nowej poetyckie j planecie, co 
chw ila  ogłuszany eksplozjam i nieza- 
znanych dotychczas zdumień i  zach
wytów . D ługo się z „O błokiem “  bory
kałem, a gdy przekład b y ł gotowy, 
zacząłem go z m iejsca popularyzo
wać na moich wieczorach autorskich , 
k tó re  się w tedy odbywały bardzo czę
sto. W span ia ły  u tw ó r nieznanego 
wówczas w  Polsce poety nag. adzany 
b y ł przez młodzież hucznym i okla
skami. Jest to  m oją w ie lką  dumą 
i  chlubą, że o ile  m i wiadomo, byłem 
w  Polsce pierwszym  tłum aczeni M a
jakowskiego, a sądzę, że i  jednym  
z p ierwszych w  Europie. B y łb ym  n a j
szczęśliwszy, gdyby się okazało, że 
w  ogóle pierwszym... Głos m a ją  b i
b liog ra fow ie .

W  osobnym w ydan iu  ukazał się 
m ój przekład dopiero w  r . 1923 
drukow any b y ł w  L ipsku , choć na 
okładce f ig u ru je  „W ydaw n ic tw o Phi- 
lohiblon, W arszawa“ . Nasi wydawcy
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w  la tach 1920— 1922, i  później zresz
tą , nie bardzo się k w a p ili do w yda
w ania  „bolszewickiego“  poematu... 
Poematu, z którego k a r t  w o ła ł poeta:

Spacerowicze! Ręce z kieszeni! 

Chwyćcie w  n ie  bombę, nóż lu b  drąg! 

A  je ś li k tó ry  n ie  ma ju ż  rąk,

N iech p rzy jdz ie  i  łbem  tłucze
w  ziem ię!

Chodźcie,
zz ia jan i,

g łodni,

pokorn i,

w  zawszonym b ru d ku  za k iś li

ludz ię ta

Chodźcie!

P on iedz ia łk i i  w to rk i 

P rze fa rbu jem y k rw ią  na święta!...

...Poematu, w  k tó rym  „zw iastun  
i  przedsłaniec“  nadciągającego roku 
1917, w idz ia ł go zdaleka „n a  czele 
głodnych hord, w  cie rniowym  w ień
cu rew o lu c ji“ .

Ju lian  T u w im  * i

WŁODZIMIERZ MAJAKOWSKI

D O  D O M U !
Popłyńcie, myśli, do ziemi własnej. 
Zawrzyjcie się,

duszy i morza głębie.
Kto zawsze

nieskazitelnie jasny —
ten,

wierzcie mi,
zwykłym jest kiełbiem.

Leżę w kajucie
najpodlejszej z kajut — 

noc całą nad głową
nogami szurgają,

noc całą,
pastwiąc się nad sufitem 

taniec harcuje,
refren się żali:

„Markito,
Markito, 

ty moja Markito, 
dlaczego

Markito
nie kochasz mnie wcale...”
I  po cóż to

kochać Markicie —»
mnie,

co i franków
nie mam przecie?!

A Markitę
(raz tylko mrugnijcie!) 

za sto franków
od razu masz w gabinecie,

Nie duży pieniądz —
użyj sobie z szykiem

Nie,
inteligent

zwichrzony łeb najeży 
i na gwałt jak szwaczce

wciśnie jej maszynkę
obrębiającą

po ściegach
jedwabie wierszy.

Proletariusz
głowę do komunizmu

uniósł —
z nizin szybów,

spod kosy
i wideł.

A ja
z niebios poezji

skaczę w komunizm
dlatego,

że poza nim
miłości

nie widzę.

Jak kto woli,
czy sam się wygnałem,

czy posłano do mamy —
rdzewieje słów moich stal,

czerwienieje głos jak z miedzi.
Czemu to

pod cudzoziemskimi deszczami 
moknąć mi,

gnić mi
i śniedzieć?

Leżę przepłynąwszy
skroś wód i gwar świata,

dźwigam
mojej maszyny

rozluźnione części.
Ja przecież radzieckim czuję się

warsztatem,
wyrabiającym szczęście.
Nie chcę,

żeby mnie jak kwiatek na polanie
zrywano

po ciężkiej robocie.
Chcę,

żeby dając mi na rok
zadanie,

Gosplan
w debatach się pocił.

Chcę,
żeby nad myślami stal komisarz tempa 

i bieg ich mierzył w odstępach.
Chcę

otrzymać w nadpłatach speca 
stawki

miłości dla serca.
Chcę,

żeby mi zęby,
gdym po pracy zamilkł,

komitet fabryczny
zamykał na zamek.

Chcę,
żeby do bagnetu

przyrównano pióro.
Wraz z topieniem żelaza

i obróbką stali
o robocie wierszy

z ramienia Politbiura
żeby wygłaszał

sprawozdania Stalin
„A więc tak...

do zdobyczy
doszliśmy najśmielszycn,

grunt
przeorawszy ugorny 

W Związku Republik
rozumienie wierszy

już przekroczyło
przedwojenne normy...“

przełożył A d a m  W a ż y k

Na drodze Reirolucji Październikowej
niem, że —  podziw iana zresztą d ro
ga R ew olucji Październikowej —  
je s t drogą rzekomo ty lk o  rosyjską, 
drogą, k tó ra  wym aga teraz re w iz ji
i  poprawek swojskości.

N ik t  nie będzie negował, n ik t  nie 
będzie za ta ja ł w ie lokro tnych s tw ie r
dzeń k lasyków  m arksizm u - len in i- 
zmu o tym , że nie wolno mechanicz
nie, bez uw zględniania narodowych 
fo rm  rozw o ju  s ił gospodarczych, po
litycznych  i  ku ltu ra ln ych  w  danym 
k ra ju , przenosić doświadczenia tak  
w ie lk iego, ta k  przełomowego z ja w i
ska, ja k  R ew oluc ja  Październ iko
wa. Pisze przecież Józef S ta lin :

„N ie  m ają  ra c ji c i towarzysze, 
k tó rz y  sądzą, że im  ba rdz ie j roz
w in ię ty  jes t k ra j kap ita lis tyczny , 
tym  ła tw ie j tam  jest przeprow a
dzić nacjona lizac ję  ca łe j z iem i. 
P rzeciw nie, im  bardzie j ro zw in ię 
ty  jest k a p ita liz m  w  k ra ju , tym  
tru d n ie j jest przeprow adzić nac jo
na lizac ję  ca łe j z iem i, a lbow iem  
tym  s iln ie jsze  są tam  tra d yc je  w ła  
sności p ry w a tn e j —  z ie m i i  tym  
tru d n ie j jes t walczyć z ty m i t ra 
d y c ja m i“ . (X I  t. — S tr. 149)
A le  je s t w ie lka  różn ica m iędzy 

uznaniem specyficzności konkretnych 
w arunków , konkre tne j ta k ty k i na 
konkre tnym  etapie h is to rycznym , a 
zm ianą w  plan ie  stra teg icznym , re - 
w iz jon izm em  w  stosunku do nauki, 
ro zw ija ją ce j się, czerp iącej swe u- 
zupełniane praw dy z nowego doś
wiadczenia. Jeżeli m ów iliśm y i  m o
wa je s t o łagodnej rew o luc ji w  Pol
sce, n ie  oznaczało to  b yn a jm n ie j, 
aby łagodność te j re w o lu c ji, m oż li
w e j, dz ięk i is tn ie ją ce j obok nas po
tędze Z w ią zku  Radzieckiego i  ko
rzys tan iu  z jego doświadczeń, ozna
czała zaprzestanie s tra te g ii w a lk i 
klas, p rzy jm ow a n ie  te o r ii o w ra 
s tan iu  ku ła k a  w  socja lizm  itd .

Przecież S ta lin  pisząc w  ‘1929 ro k u  
o tym , że Nep je s t nieuchronnym  e- 
tapem  rew o lu c ji socja listycznej we 
w szystk ich  k ra jach , s tw ie rdza ł je d 
nocześnie, co następuje:

„D la tego  nie wolno tw ie rdz ić , że 
kom unizm  wojenny je s t to  gospo
darczo nieunikn iony etap rozw oju 
re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j“  (X I t. — 
146).
Stąd w yn ika , że łagodność rew o

lu c j i  w  Polsce polegała na u n ik n ię 
c iu  okresu kom un izm u wojennego, 
k tó ry  w  Z w iązku  R adzieckim  b y ł 
konsekw encją in te rw e n c ji 14 państw  
im pe ria lis tyczn ych , kon iecznym  o- 
kresem  prze jściow ym .

Międzynarodowe znaczenie Paź
dziern ikow ej Rewolucji polega nie 
ty lk o  na samym is tn ien iu  ZSRR, ale 
równocześnie na bezpośrednim w p ły 

w ie  jego 32-letn ich doświadczeń na 
inne k ra je . Te doświadczenia i nau
ka ciężkich 32 la t  wojen z in te rw en
tam i, k tó re  zwycięsko p rze trw a ł na
ród radziecki, stanowią św ietną szko
łę dla organ izatorów  i  uczestników 
przem ian w innych kra jach. U nas 
ciągle jeszcze pokutu je  wśród części 
in te lig e n c ji, naw et te j, k tó ra  n ie  bę
dąc reakcy jną  jeszcze nie um ie 
wyzw olić się z narowów psycłmd 
mieszczańskiej, niezrozum ienie fa k 
tu , czemu taką wagę przyw iązu jem y 
do książk i, k tó ra  w inna stać się w ła 
snością każdego człowieka za jm u ją 
cego się życiem społecznym. Mowa 
jes t o H is to r ii W KP(b). A le  zapy ta j
cie inżyn ie ra , budującego m osty, czy 
p o tra f iłb y  dobrze, odważnie i  odpo
w iedzia ln ie budować most, gdyby 
starannie nie przestudiował h is to r ii 
budowy m ostów w  ostatn ich dziesiąt
kach la t, gdyby się nie orien tow ał, 
ja k ie  błędy można popełniać przez 
nieznajomość poszczególnych m ate
ria łó w ?  Zapyta jc ie  lekarza, czy po
t r a f i ł  by p rzystąp ić  do leczenia ja 
k ie jk o lw ie k  choroby, bez doświadcze
n ia  w  medycynie osta tn ich dziesię
cioleci, bez zastosowania na jnow 
szych środków terapeutycznych?

„H is to r ia  W K P (b)“ , „Zagadn ie
n ia  Len in izm u“ ' —  S talina , to  n ie
odzowny, codzienny podręcznik dla 
tych , k tó rzy  chcą leczyć nie poszcze
gólnego człow ieka, ale ca ły naród, 
to n ieodzow ny podręcz, ik  n ie  ty lk o  
tych  w ie lk ic h  inżyn ie rów  potężne
go m ostu, ja k i przerzuca ludzkość 
ze św iata w o jen , im p e ria liz m u  i  u c i
sku klasowego do św ia ta  socja liz
m u, ale codzienny, kon ieczny pod
ręczn ik  każdego, k to  p ragn ie  być ich 
św iadom ym  uczestnikiem .

D latego re form istyczne próby izo
la c ji doświadczeń W KP(b) i  R ew olu
c j i  P aździe rn ikow e j, p ro w in c jo na lna  
frazeo log ia  o sam odzielności sw o je j 
d rog i, rzekom a wynalazczość musi 
Świadomie, czy nieświadomie, z p re
m e d y ta c ji czy z g łupo ty  n ieuch ron 
n ie  doprowadzić do zguby spraw y 
socja lizm u, do stoczenia się w  bag
no zdrady in te resów  własnego na
rodu, w łasne j n iepodleg łości.

I  dlatego stw ierdzenie Bolesława 
B ie ru ta  na Kongresie Z jednoczenio
w ym , że dem okrac ja  ludow a speł
n ia  fu n k c ję  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , 
by ło  n ieuchronną konsekwencją 
w a lk ! p rzec iw ko  w sze lk im  próbom  
reform iistycznego, czy re w iz jo n is ty 
cznego pom niejszenia w ag i dośw iad
czenia R e w o luc ji Paździe rn ikow e j.

Powyższe uw ag i dotyczą również 
spraw  k u ltu ry  i  p o lity k i ku ltu ra lne j. 
Na tym  odc inku  n a jm n ie j może 
być m owy o mechanicznym w yryw a-

(Dokończenie ze str. 1)

n iu  konkre tnych z jaw isk, o mecha
nicznym  przenoszeniu wzorów na 
glebę rozw oju innych k u ltu r . Na tym  
między innym i polega błąd tych, 
k tó rzy  prowadzoną obecnie w ZSRR 
walkę o podniesienie wym agań a r ty 
stycznych w  stosunku do lite ra tu ry  
w y ry w a ją  z konkretnych warunków 
historycznych, zapominając, że po
p rzedził ją  rew olucyjny przełom  w  
podejściu ludzi sztuk i do rzeczyw is
tości, do człowieka. W  naszych w a
runkach je s t to często nieświadoma 
obrona fo rm a lizm u. A le  do tych 
spraw  k u ltu ry  jeszcze powrócim y.

*
Im  bardzie j rośnie s iła  obozu Re

w o luc ji Październikowej, im  s iln ie j i 
moehiej b iją  fa le  rew o luc ji, tym  waż
niejsze staje się zagadnienie człow ie
ka.

N ieraz h is to ria  zbyt za ję ta  bie
giem narastających wypadków, zbyt 
pochłonięta dram atem  w a lk i klas, 
nie ma czasu poświęcać się i  za jm o
wać się d ram atam i osobistym i, . >  
liżą  psychologiczną lu d z i spóźnia ją
cych się. I  n ieraz fa la  re w o lu c ji bez

lito śn ie  odrzuca tych, k tó rz y  zawa
dzają w zrostow i masowych kadr. 
T roska o człow ieka je s t podstawą 
na u k i m arks izm u - le n in izm u . T ro 
ska o kad ry , k tó re  rozstrzyga ją  o 
wszystkim . M arks p isa ł:

„T a k  ja k  dla masowego narodze
nia  się te j świadomości kom uni
stycznej, ta k  i  dla osiągnięcia sa
mego celu je s t konieczna masowa 
zmiana ludzi, k tó ra  je s t m ożliwa 
ty lk o  w  ruchu praktycznym , w re 
w o lu c ji.

A  zatem rew o luc ja  jest koniecz
na nie ty lk o  dlatego, że żadną inną 
drogą nie  można obalić panu jące j 
klasy, ale i dlatego, że obalająca 
klasa ty lk o  w  re w o lu c ji jest zdolna 
stw orzyć nowe społeczeństwo“ , 

„M y  pó jdz iem y — m ó w ił L e n in  
w  m arcu 1918 roku  —  swoją drogą, 
s tara jąc się ja k  n ~ ’ostroż: e j i  z 
ja k  na jw iększą c ie rp liw ośc ią  w y- 
próbow yw ać i poznaw rć p ra w d z i
w ych  organ izatorów , lu d z i z trzeź
w ym  umysłem  i  p rak tycznym  w y 
czuciem, ludzi, k tó rz y  łączą w  so
b ie  oddanie d la  socja lizm u i u- 
m ie ję tność organizow ania bez ha

łasu (i m im o zg ie łku ) m ocnej i  bra 
te rs k ie j w spółp racy w ie lk ie j licz* 
by lu dz i w  ram ach radzieck ie j 
gan izac ji. T y lk o  ta k ich  lu d z i P° 
dzies ięc iokro tnym  w y p r i bo., -n iu  
należy, przesuw ając ich od bar
dz ie j prostych zadań do bardzie j 
trudnych , wysuw ać na Jpowje- 
dzialne pos te runk i k ie row n ikó w  
p racy narefltowej, k ie ro w n ik ó w  ad
m in is tra c ji. M yśm y się tego jesz
cze n ie nauczyli. M y  się tego nau
czym y“ .
Tak p isa ł Lenin w  1918 roku . H i

s to ria  32-ch la t  R ewolucji Paździer
n ikowej, to h is to ria  narodu, k tó ry  P0'  
przez głód i wojnę, poprzez nadludz
k i w ys iłek  w na jtrudn ie jszych  wa
runkach tw o rz y ł nowego człowieka» 
nowego twórcę, świadomego kierow
nika h is to r ii. W  oparciu o własna 
pa rtię , na jściś le j zw iązany ze swyj11 
państwem i  ze sprawą wyzwolenia 
ludów całego św iata, człow iek ra 
dziecki we wszystk ich b itw ach ostat
n ie j w o jny, a szczególnie pod Lenin
gradem i  pod Stalingradem  um ia ł °" 
kazać swą wielkość.

Jerzy Borejsza

Franciszek Hałas
wybitny poeta czeski i inielki przyjaciel Polski

zm arł 27-X- r.

K. I. GAŁCZYŃSKI

EPITAFIUM
NA ŚMIERĆ FRANCISZKA HAŁASA

- Jeszcze w lecie byłem u ciebie.
Słuchaliśmy muzyki Janaczka.
Płonąłeś jak wiele świec. A teraz nie wiem, 
gdzie się skryć, żeby głośno zapłakać.

Wypadłeś z szyn.
Tylko wiersze twe zostały teraz- 
Ale poezja to piękny czyn.
Poezja nie umiera.
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W 125-LECIE AKADEMICKIEGO TEATRU MAŁEGO w MOSKWIE
Teatr MaJy stanowi skarbnicę najlepszych teatralnych tradycji i kontynuację wielkiego dzielą tworzenia narodowej 

sztuki dramatycznej, której służyli wielcy, dawno zmarli, genialni twórcy teatru rosyjskiego.
ALEKSANDER ABRAMÓW (Maksym Gorki)

DRAMATY GORKIEGO HA SCENIE TEATRU MAŁEGO
W  dziejach twórczości M oskiew

skiego T ea tru  Małego, podczas n a j
intensywnie jszego i  na jbardzie j o- 
wocnego okresu tych dziejów —  w 
la tach kszta łtow an ia  się w ładzy ra 
dzieckie j —  ważną ro lę odegrały d ra
m a ty  Gorkiego.

Pierwsze zetknięcie się w ie lkiego 
rosy jsk iego pisarza, p ro to p las ty  l i 
te ra tu ry  radzieckie j, z w ie lk im  ro 
sy jsk im  teatrem , pro top lastą sceni
cznego rosyjskiego rea lizm u, nastą
p iło  dopiero po R ewolucji Paździer
n ikow ej. Jest to zupełnie zrozum ia

łe. G ork i b y ł zwiastunem rew oluc ji, 
pisarzem, w  którego twórczości n a j
pe łn ie j wcielone zosta ły w  sposób 
głęboko artys tyczny  idea ły nowego 
społeczeństwa i  nowego człowieka. 
Zaś Teańc M a ły  p rzy  wszystkich po
stępowych dążeniach swojego tw ó r
czego zespołu, pod względem adm i
n is tra cy jn ym  b y ł „rządow ym “ , cesar
skim  teatrem . Samo im ię Gorkiego 
dla, reakcyjnych urzędników, zaw ia
dujących tea tra m i cesarskim i, było 
symbolem rew oluc ji, w yw ołu jącym  
strach i  nienawiść.

WŁODZIMIERZ SOSIURA

GDZIEKOLWIEK POSZEDŁBYM
G dz ieko lw iek  poszedłbym , śnić m i się będą tra w y ,
I  poza Dońcem gdzieś płaczący szum nie las,
G dzie w  m iasto  b iła  w oń, z akacyj w ie w  słodkaw y, 
Spłakaną w  okn ie  tw a rz  osta tn i w idzę raz.
I  śnią się, śnią się w ciąż da lekie  ciemne oczy.
M ilczące, sm utne i  w  jesienną p łyn ą  dal,
A  tw a rz  ja k  k iedyś znów  łagodny w ia t r  łaskocze 
I  m ac ie rzank i w oń p ły n ie  w śród w ie trzn ych  fa l.

A  H oroszycha ja k , ta  wdowa, jeszcze żywa,
W ięc zastrze lony syn je j Fedka, ależ jak?
Toż kwaśne ja b łk a  w  noc czy raz z n im  szedłem zryw ać, 
G dy łk a ły  sow y i  stepow y szum ia ł k rzak.
Za Dońcem je żyn  krzew ... O, m iły  Chołodenko,
D a le k i b la c ie  m ój, coś zarąbany padł...
Nieszczęsna m atka  ju ż  n ie  schy li g łó w k i m iękko  
N ad m iodem  cia łem  tw em , świeżem ja k  m łody  kw ia t. 
G dz ieko lw iek  poszedłbym , śnić m i się będą tra w y ,
I  poza Dońcem gdzieś płaczący szum nie las,
Gdzie w  m iasto  b iła  woń, z akacy j w ie w  s łodkaw y, 
Spłakaną w  okn ie  tw a rz  osta tn i w idzę raz...

p rze łoży ł T a d e u s z  H o l l e n  d e r

ALEKSANDER BIEŻYMIEŃSKI

POETOM „KUŹNICY“
No dobrze:
o nóżkach dziewczęcych milczycie.
Opiewacie idących drogami pełnymi barykad.
A który z was próbował 
w szeregach m ilicji 
rewolucję spotykać?
Dobrze wam planety
jak grudki przerzucać rękoma!
W  elektropoematach opiewać kosmos!
Ano, popróbowalibyście 
w jakimś priedgubleskomie 
dojrzeć, jak zorze jutra rosną!
Cudnie tak nucić
rewolucji, jak pannie,
hymnów i żelazopsalmów na kopy.
A  czy widzieliście, 
wybaczcie to pytanie, 
jak w treście gumowym 
robotnicy budowali okopy?
To śmieszne, nie dostrzec
październikowej burzy,
nie dostrzec płomienia Arm ii Czerwonej.
Opiszcie żołnierza, który po czasie służby
w imię przewrotu
wkuwa elementarza strony!
„Poematy o psach“
wolno wam i na setki liczyć,
ale choć jeden
dajcie o żywym człowieku.
0  pierwszym lepszym
Fiedi na uniwersytecie robotniczym, 
który będzie jutrzejszym dniem 
naszego nowego wieku.
Dość mamy nieba
1 mądrości wieszczonych!
Lepićj się nad zwykłym gwoździem potrudzić. 
Odrzućcie niebo! Oddalcie kanony 
Dajcie nam ziemię 
i żywych ludzi.

Marzec 1923
p rze ło ży ł J a n  B a l a n s i e w i c z

* )  G rupa lite racka , utworzona w  1920 roku przez odłam p isarzy 
„P ro le tk u ltu “ . U tw o ry  poetów „K u źn icy “  obracają się wokół tem atyk i 
pracy, przem ysłu, ko lektyw izac ji itd ., ale cha rakteryzu ją  się przez swoisty 
rew o lucy jny rom antyzm  i abstrakcyjność. W  okresie Nepu przyw ódcy poe
tyccy „K u ź n ic y “  przeszli k ryzys twórczości i  pogrążyli się w  pesymizmie.

»Jegor B u łyczow  i  in n i“  M aksym a G ork iego w  Teatrze im . St. W yspiań- 
skiego w  K atow icach. T łum aczenie St. R. Dobrowolskiego. Reżyseria: 
ty ł. K rasnow ieck i. Dekoracje: Jerzy Sz-eski. Ilu s tra c ja  m uzyczna: K a ro l 
S try ja . Na zd jęc iu : M a ria n  Jastrzębski (trębacz), W ł. K rasn ow ieck i (Je

gor Buiyczow )

K iedy M oskiewski T ea tr A r ty s ty 
czny, podczas gościnnych występów 
w  Petersburgu w roku 1902, w ys ta 
w ił p ierwszą sztukę Gorkiego „M ie 
szczanie“ , ten sbrach i nienawiść 'zie
m iańsko - burżuazyjne j Rosji do 
w ielk iego pisarza pro le ta riack iego 
u ja w n iły  się zupełnie niedwuznacz
nie. S tó jkow i, k tó rzy  zastąp ili b ile 
terów , niespokojna wym iana te le fo 
nów oberpolicm ajstra  i  innych w ładz 
po licy jnych  Petersburga, p ik ie ty  o- 
chrany, sterczące w  przejściach w i
downi, tak ie  było t ło  tego przedsta
w ien ia, od którego zaczęła się sceni
czna h is to ria  twórczości dram atycz
ne j Gorkiego. W  tak ich  wairunkach, 
rzecz prosta, nie można było nawet 
myśleć o w ystaw ien iu  sztuk G orkie
go na scenie petersburskich lub mo
skiewskich tea trów  cesarskich.

A le  d ram aty  Gorkiego nie m og ły 
nie ściągać na siebie uw ag i T eatru  
M ałego, na którego scenie, pomimo 
więzów cenzury i  dław iącej ru ty n y  
„sceny rządow ej'“ , k w it ła  głęboka i 
potężna sztuka —  sztuka wysokie j 
p raw dy życiowej i  odważnej prosto
ty . Ideałom  i  celom te j sztuk i nie 
mogła nie być b liska  twórczość, w  
k tó re j ze zwycięską s iłą  wypow ie
działa się ogiromna duchowa potęga 
rosyjskiego człowieka, jego m oralna 
czystość, jego hum anizm  i  dążenie do 
przebudowy św iata na nowych zasa
dach. Twórczość Gorkiego, k tó re j 
dewizą była  jego w ia ra  w  człowieka, 
jego przekonanie o tym , że „C z ło 
w iek —  to brzm i dumnie“ , wzburza
ła  um ysły  i  uczucia najlepszych ak
to ró w  T ea tru  M ałego jeszcze na d łu 
go przed tym , zanim  pierwsza sztu
ka Gorkiego ukazała się na jego 
scenie.

K ie row n ictw o te a tru  w  osobie w y 
bitnego akto ra  i  popularnego dzia
łacza teatu-alnego, A leksandra Ju- 
żyna, zrob iło nawet w  la tach przed
rew olucyjnych rozpaczliwą próbę u- 
zyskania pozwolenia na w ystaw ienie 
ja k ie jko lw ie k  sztuk i Gorkiego w Te
atrze M ałym . Rzecz prosta, ta  p ró 
ba okazała się bezowocna —  dostęp 
do sceny cesarskiej b y ł zam knię ty 
dla sztuk Gorkiego.

Dopiero w  1919 r., po zwycięstw ie 
W ie lk ie j Październikowej Rewolucji, 
T ea tr M a ły  m óg ł spełnić swoje m a
rzenie. N a jego scenie ukazała się 
sztuka „Starzec*“  —  jedno z n a jw y 
b itn ie jszych dzieł dramatycznego ge
n iuszu G orkiego. W  przedm ow ie do 
jednego z cudzoziemskich wydań te j 
sz tuk i G ork i ta k  s fo rm u łow a ł je j 
zasadniczą ideę:

W  „S ta rcu " stara łem  się pokazać, 
ja k  odrażającym  może być człowiek, 
do tego stopnia pogrążony w  swoim 
osobistym cierpieniu, że zaczął w ie 
rzyć, iż  ma prawo dręczyć innych 
za to, co sam w yc ie rp ia ł. Jeżeli ta k i 
człow iek przekonał sam siebie, że 
je s t w ybranym  narzędziem odwetu, 
tra c i wszelkie prawo do szacunku 
ludzkiego. Jest to zupełnie tak , ja k  
gdyby ktoś podpala ł domy i  całe 
m iasta ty lk o  dlatego, że mu jes t 
z im no".

W span ia ły  a rtyzm  T e a tru  Małego 
zawsze odznaczał się w ie lką  w ra ż li
wością wobec u tw o ru  dram atyczne
go, i  dzięki um iejętności łączenia 
rzad k ie j p rosto ty  z rea lis tyczną w y 
razistością i  autentyczną s iłą  emo
cjonalną um ia ł przekazać w idzow i 
ideę u tw o ru , podporządkować je j 
w szystk ie  estetyczne sk ładn ik i w ido
w iska. T ak by ła  w ystaw iona i  ta  
sztuka, pokazując nowej w idow ni, że 
T ea tr M a ły , zawsze służący czoło
w ym  ideałom  społeczeństwa, z po
wodzeniem ro zw ija  w  dalszym ciągu 
tę szlachetną twórczą tradyc ję . Na 
scenie wszystko było rea listyczn ie 
proste, życiowe, i  w  te j g łębokie j i 
jaskraw e j prawdzie życiowej u ja w 
n ia ła  się przed w idzem filozo ficzna  
idea sztuki. W  tępym , m ściwym  o- 
kruc ieństw ie  je j głównego bohate»ra 
—  zbiegłego z ka to rg i Starca, w  je 
go f i lo z o f ii c ierp ienia i  zemsty za to, 
co m usia ł wycierpieć, G ork i, a ra 
zem z n im  i  T ea tr o d k ry li niebez
pieczeństwo dla człowieka, dla życia, 
zabójcze niebezpieczeństwo poniże
n ia , spaczenia wszystkiego, co up ięk
sza, wzbogaca, posuwa naprzód ży
cie. W  tym  przedstaw ieniu T ea tr 
M a ły  w yraziście  zadem onstrował ro 
botniczem u w idzow i, broniącemu zdo
byczy rew o luc ji, nienawiść do zła, do 
poniżenia człowieczeństwa, do szału 
ciem noty, do wszystkiego, co p rz y 
nosiła  ludziom  obalona, ale jeszcze 
wówczas nie dobita burżuazyjna »re
akcja.

Potężnie zabrzm ia ło  ze sceny w o
łan ie  G orkiego o wolność, w o łan ie  o 
nowych gospodarzy życia, k tó rzy  po
tra f ią  zwyciężyć i  zniszczyć wszyst
k ie  ciemne siły.

Te m yś li i  uczucia, wcielone w  ja 
skrawe obrazy sceniczne, o trzym a ły  
jeszcze bardzie j p lastyczny w yraz w 
innym  przedstaw ieniu T ea tru  M ałe
go, w sztuce Gorkiego „W rogow ie “ , 
w ystaw ionej w  1933 r.

Sztuka ta  zajm uje w yb itne  m ie j
sce w  dramatycznej, puściźnie Gor
kiego. W  je j mocnych i barwnych 
obrazach dram atycznych jaskrawo 
występują ostre fo rm y  klasowej w a l
k i p ro le ta ria tu .

W yb itn ie  rew olucyjne znaczenie 
sz tuk i „W rogow ie " doskonale rozu
m ie li i  wyczuwali przedstaw icie le 
władz carskich, k tó rzy  stanowczo nie 
dopuszczali do w ystaw ien ia  je j na 
scenie. O pin ia cenzora, na podstawie 
k tó re j wystaw ienie te j sz tuk i 'zaka
zane było w  Rosji, _ w  następujący 
sposób określa je j ideową is to tę :

„W  tych scenach jaskraw o pod
kreślona je s t zacięta w a lka  m iędzy 
pracującym i i  pracodawcami, p rzy  
czym ci p ie rw si przedstaw ien i są ja 
ko w y trw a li bojowcy, świadomie dą
żący do zamierzonego celu —  do zn i
szczenia kap ita lizm u... Sceny te są 
w yraźnym  potępieniem klas posia
dających".

Rewolucyjne apostolstwo G orkie
go, z o lb rzym ią  s iłą  rozbrzm iew ają
ce we „W rogach", było w łaściw ie 
zrozumiane przez T ea tr i  scenicznie 
ucieleśnione w  obrazach przekony
wających i  pełnych życiowej prawdy. 
Dwa obozy bohaterów sztuk i —  obóz 
woju jące j bu rżuazji, przen ikn ię te j 
jawną, zwierzęcą nienawiścią do p ro 
le ta r ia tu  i  obóz p ro le ta riack ich  re 
wo lucjon istów , do k tó rych  należy 
przyszłość, pokazane zosta ły jako 
dwa w rogie fro n ty , w p rost występu
jące jeden przeciw  drugiem u. Sztuka 
T ea tru  M ałego, zbudowana na tra d y 
cjach dem okratycznych, zapłodniona 
patosem rzeczyw istości socja listycz
nej, p o tra f iła  ze szczególną s iłą  i  w y 
razistością odtworzyć tę ka rtę  prze
szłości, przeszłości narodu radziec
kiego a teraźnie jszości w ie lu  naro
dów w  k ra jach  kap ita lis tycznych.

K iedy się w idz i spektakl opraco
wany w  autentycznym  duchu G orkie
go, w yda je  się, że rozsuwają się 
ściany sceny: spektakl m ów i coś w ię 
cej, niż to, co bezpośrednio przedsta
w ia, w idz w  m yś li przeciąga n ic i od 
przeszłości do teraźniejszości, po
rów nuje, zestawia, odczuwając w  
tych zestawieniach głębię i  znacze
nie procesu historycznego, potęgę 
socjalnych zm ian i  przełomów, ja k ie  
dokonały się w  państw ie radzieckim  
od czasu wypadków, przedstaw io
nych w sztuce.

T ak im  w łaśn ie  spektaklem  by ło  w y 
staw ien ie  „B a rb a rzyń ców " w  1941 r. 
W idz u jrz a ł na scenie m iasteczko daw 
nego rosy jsk iego im p e riu m  — W ier- 
chopole, do którego przyszła  k u ltu 
ra  kap ita lis tyczna  w  osobach in ż y 
n ierów  Cyganowa i  Czerkuna, budu
jących ko le j żelazną. W  zetknięciu 
się tych  ludzi ze św iatk iem  śpiącego 
powiatowego m iasta u jaw n ia  się 
m yśl sz tuk i o burżuazyjne j in te lig en 
c ji,  zarażonej w szystk im i wadam i 
u s tro ju  kapita lis tycznego. W  posta
ciach Cyganowa i  Czerkuna podkreś
lona je s t wewnętrzna pustka i  du
chowa bezsilność ludzi, k tó rzy  zw ią
z a li swoje losy i  nadzie je z ustro jem  
kap ita lis tycznym .

Sztukę tę M a ły  T ea tr zag ra ł w 
sposób nowy, z nienawiścią zdrowych 
ludz i radzieckich do wrogiego im  
św ia ta  kap ita lis tycznego, do jego 
k u ltu ry  i  f ilo z o fii.  Przedstawienie 
by ło  g łębokim  w  swojej a rtys tyczne j 
analizie aktem  oskarżenia in te ligen 
c ji bu rżuazyjne j, te rm inu jące j u ka 
p ita lizm u . A rtys tyczne  i  filozoficzne 
znaczenie dram atów Gorkiego jes t 
ta k  głębokie i  poważne, że nawet z 
na jw iększym  ta lentem  dokonane w y 
staw ienie jego sztuk nie oddaje do 
końca wszystkich możliwości, ja k ie  
podpowiada tea tro w i teks t u tw orów  
w ie lk iego pisarza.

D latego za każdym razem, k iedy 
w  Teatrze M ałym  rodziło  się nowe 
opracowanie sztuk i Gorkiego, w y b it
ny  zespół znajdował w  n ie j cctraz to 
nowe drobne rysy , z coraz to w ięk
szą artys tyczną wyrazistością  u ja w 
n ia jąc  je j treść ideową.

W łaśn ie z taką  wyrazistością  od
dana zosta ła treść sz tuk i „M ieszcza
n ie ", w ystaw ionej na scenie T ea tru  
M ałego w  roku  1946. W  sztuce te j 
G ork i zdemaskował mieszczaństwo 
nie jako  klasę R os ji przedrew olucyj
ne j, ale jako synonim  wewnętrznego 
zasto ju, skostnienia, bezwładu, ogra
niczenia ideowego i  moralnego. Przed 
w idzem de filow a ły  wcielone z w y 
ją tko w ą  s iłą  postaci znienawidzo
nych przez pisarza „lu dz i, k tć irzy  
psują życie", tępych, ograniczonych 
zacofańców, egoistów, ru tyn is tó w , 
przeszkadzających tym , k tó rych  ży
cie je s t twórczością. Z zapałem w zy
w a ł G ork i do w a lk i przeciw  „m iesz
czanom", przedstaw icie lom  ciem noty 
i  skostnienia, a te a tr  uczyn ił to n a t
chnione wezwanie ideową osią spek
tak lu .

W  sztuce te j, w  postaci m aszyni
s ty  kolejowego N iła , s tanął przed 
w idzam i nowy człow iek, w  k tó rym  
p isarz w idz ia ł przyszłego gospoda
rza  swojej ziem i rodzinnej. To b y ł 
nowy bohater h is to r ii, czołowy ro 
bo tn ik . „Gospodarzem je s t ten, kto  
p racu je " —  m ów ił w  sztuce, a w i
dzowie w iedzie li, że to je s t is to tn ie  
gospodarz życia, nowa s iła  dziejowa, 
k tó ra  pow sta ła  na m iejscu zgn iłe j 
bu rżuaz ji. T ea tr p o tra f ił dać w  spek
ta k lu  i  konkre tną obyczajowość i  h i
storyczną nowość ksz ta łtu , w yw o łu 
jącego w  swoim czasie nienawiść 
reakcy jne j k ry ty k i lite ra ck ie j i  tea
tra ln e j.

Można wyliczyć wiele nazw isk w y 
b itnych  m is trzów  tea tru , a rtys tów  i  
“reżyserów, biorących udzia ł w  tw o 
rzen iu tych przedstawień. A le  rzecz 
nie polega na nazwiskach. T ea tr M a
ły  wychował w yb itną  plejadę ta len
tów , przekazujących sobie wza jem 
nie m istrzostw o w  tw órcze j szta fe
cie pokoleń. Każdy na jbardz ie j uda
ły  spektakl w  swojej ideowej treśc i 
i  a rtys tycznym  opracowaniu stawał 
się p ięknym  utworem  sz tuk i sceni
cznej. T a k im i w łaśnie spektaklam i 
b y ły  i  są sz tuk i Gorkiego na scenie 
T ea tru  Małego.

Aleksander Abramów

„N a  dn ie“  M aksym a G orkiego w  Teatrze P o lsk im  w  W arszawie. Reżyse
r ia :  Leon S ch ille r. Na zdj'ęciu od le w e j: Leon P ie traszkiew icz (Satin) 

i  Jan S w ide rsk i (Baron).

PAWEŁ ETTINGER

Miasta polskie w rysunkach 
artysty radzieckiego

(Z  teki pośmiertnej)
A rtys tyczn a  top og ra fia  m iast i  

m iejscowości polskich może poszczy
cić się wieloma w yb itn ym i m alow i
d łam i, rysunkam i oraz wszelkiego 
rodzaju sztychami. Począwszy od 
X V I I I  w ieku wspaniałe w idok i W a r
szawy pędzla Canaletta, twórczość 
Zygm unta  Vogla, A leksandra G ry- 
glewskiego i  w ie lu  innych, poprzez 
świetne te k i litog ra ficzne  Leona 
W yczółkowskiego aż po album y K u 
lisiew icza, uw ieczniające stolicę pol
ską w  pom nikach niebywałego barba
rzyństw a hitlerowskiego, stanowią 
bogatą skarbnicę urbanistyczną.

W  la tach ostatn ich wzbogaciła się 
ta  kolekcja topogra ficzna szeregiem 
utw orów  g ra ficznych  a rtys tów  ro s y j
skich, swego czasu zm obilizowanych 
do A rm ii Radzieckiej.

Sentencja łacińska, co prawda, g ło
si, że wśród zgiełku wojennego m uzy 
m ilkną, urodzony jednak m alarz i  
rysow n ik  nawet w  pochodzie w o jen
nym, wśród krw aw ych  w a lk , nie mo
że się powstrzym ać, by ołówkiem lub 
pędzelkiem nie uwiecznić odbiera
nych wrażeń wzrokowych, w  pobież
nym  chociażby szkicu. Dzieje się to 
najczęściej wtedy, gdy przed a rtys tą  
rozciąga się kra job raz , m otyw  m ie j
sk i lub scena rodzajowa, p rzykuw a
jąca swoją oryg inalnością , cechami 
odm iennym i od jego stron rodzin
nych. W ięc też niemało a rtys tów  ra 
dzieckich z rozm aitych fro n tó w  za
chodnich, do k tó rych  d o ta rły  zwycię- 
skie^ fo rm acje  A rm ii Radzieckiej, 
przywoziło pokaźne teczki ciekawych 
widoków i  szkiców fig u ra ln y c h  z 
ziem słowiańskich.

Jestem w łaśnie pod wrażeniem o- 
glądanej niedawno te k i rysunków  i 
akw are l o m otywach polskich, p rzy
wiezionych z w o jny  przez u ta len to
wanego m alarza moskiewskiego W ik 
to ra  E lkonen  i  stanow iących swego 
rodza ju  „su itę  po lską".

Chronologicznie czołowe m iejsce za j
m u je  w  n ie j duża grupa szk iców  z 
Poznania, wykonanych w  czasie za
ciętych bojów o zdobycie poznańskiej 
cytadeli. E lkonen zdoła ł tu  naszki
cować pewne części fo rte cy  poznań
skie j z je j m alowniczym i fosam i i 
m uram i. Z samego m iasta m am y w i
doki Zam ku w raz z u licą  św. M a rc i
na, oraz ogromnej barykady, w  o- 
s ta tn ie j ch w ili wzniesionej przez 
Niemców na rogu u licy  M ickiew icza 
i Dąbrowskiego. Podczas kró tk iego 
kw ate runku w  Gnieźnie powstała ś li
czna akw are la, przedstaw iająca sta
rożytną katedrę, na k tó re j gotyckich 
kondygnacjach radośnie powiewa 
chorągiew a rm ii zwycięskie j.

A r ty s ta  naszkicował poza tym  spo
ro  miejscowości z okolic między W a r
tą  i  Odrą, między in n ym i panoramę 
F ra n k fu r tu  nad Odrą  w idzianą od 
strony g ran icy  po lskie j i  rysunek 
m ieściny K u n e rd o rf na p raw ym  
brzegu Odry, gdzie w  1759 r . F ry 
deryk I I  poniósł strszną porażkę w 
walce z wojskam i rosy jsk im i.

Z ow ianej sławą d rog i pow rotne j 
A rm ii Radzieckie j w  tece E lkonena

zna jdu jem y akwarele i  rysun k i z 
trzech m iast po lsk ich : Międzyrzeca, 
M ińska Mazowieckiego i  Lub lina . Na 
uwagę zasługuje również w idok ogól
ny Sandomierza, oraz m otyw  u liczk i 
p row inc j  ona lne j.

Gdy jednostka wojskowa, do k tó re j 
w randze oficera zaliczony by ł E lko 
nen, w s tąp iła  do Międzyrzeca, m iasto 
nosiło jeszcze nazwę niem iecką Me- 
seritz  i  pełne było szyldów i  p lakatów  
niem ieckich, uwiecznionych na k ilk u  
akwarelach a rtys ty , wyróżnia jących 
się starannym  wykończeniem. P ra 
cował tu  snąć bez pośpiechu, u ję ty  
czarem cichych uliczek schludnego 
miasteczka, k tó rych  świąteczny na
s tró j oddał ze szczerym sentymentem 
i  n ielada technicznym  m istrzow - 
stwem.

W  M ińsku Mazowieck.m natom iast 
nie ty le  sam w yg ląd m iasta, ile  typ y  
miejscowe i  okoliczne zainteresowały 
rysow nika. P rzyw iózł stąd sporo 
szkiców fig u ra ln ych . Zac iekaw iły  go 
też krzyże przydrożne, z k tó rych  k i l
ka narysował. N a  jednym  z datą 
kwiecień 1942 r., a rty s ta  uw ieczn ił 
nawet nazwisko fun d a to ra  Jana L i t -  
w inn ika  w idn ie jące na oddzielnej ta 
bliczce. N ie  b ra k  jednak i  w  grup ie  
m ińsk ie j m otywów czysto u rb an is ty 
cznych, ja k  bram a byłego ghetta  ży
dowskiego z w idokiem  na kościół, lub 
wnętrze kap licy  z ukwieconą porce
lanową sta tue tką  M a tk i Boskiej.

W  to p o g ra fii a rtystyczne j m iast 
polskich L u b lin  za jm u je  miejsce ba r
dzo poczesne. Dość tu  wspomnieć o 
album ie lito g ra ficzn ym  A . Lerue‘go 
z 1859 r., tece lube lskie j W yczółkow
skiego i  tece drzew orytów  K azim ie
rza W iszniewskiego z 1927 r .  W ik to r  
E lkonen dopełn ił ten zbiór jeszcze 
dziesiątkiem  utw orów  gra ficznych , 
wykonanych w prost z n a tu ry  i  po
siadających przeto poza artystyczną 
niem ałą wartość dokum entarną. 
W śród jego szkiców lubelskich zasta
naw ia  przede w szystkim  w idok sta
rożytnego Zam ku z potężną wieżą, 
miejscem ty lu  k rw aw ych  zbrodni, 
dokonanych tu  przez Gestapo, zwa
lis k  spalonej g łów nej synagogi tuż 
obok, duży rysunek pobliskiego cmen
ta rza  o fia r  okupanta z dużym k rz y 
żem i  tab licą  pam ią tkow ą: „M il io 
nom wym ordowanym  przez zbrodnia
rzy  niem ieckich na M a jdanku  i  Zam
ku Lube lskim  —  N aród  Polski“ .

Oczywiście a rtys ta  radziecki nie 
pozostał obojętny wobec m onum ental
nych pom ników dawnej a rc h ite k tu ry  
L u b lin a ; od tw orzy ł im ponującą B ra 
mę Krakow ską, ty lo k ro tn ie  ju ż  m alo
waną, rysowaną i  ry tow aną, dale j 
B ram ę Grodzką, kościoły D om in ikań
ski i  B ernardyński oraz plac z obeli
skiem, upam ię tn ia jącym  Unię L u b e l
ską. Ciekawe są poza tym  zaciszne 
podwórza starych domów żydowskich 
z typow ym i gankam i, zau łk i z dziel
n icy  żydowskiej itd .

K om pleks różnorodnych po lsk ich 
rysunków  i akw are l W ik to ra  E lkone
na czeka na wydanie w  oddzielnym 
albumie.

Paweł E ttin g e r

W ik to r Elkonen —  Międzyrzec
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L E G E N D Y  STAREJ L S K I
N-atarcie białych

■ M o ja  n ie w ie lk a  b ib lio te k a  zosta
ła  osta tn io  wzbogacona. Jeden z 
kolegów , k tó ry  po pow stan iow e j 
n ie w o li u tk n ą ł „n a  Zachodzie“  
p rz y s ła ł m i bow iem  w  liśc ie  zlece
n ie , _ bym  zab ra ł do siebie jego 
ks iążk i, o k tó ry c h  is tn ie n iu  „gdzieś 
ta m “  jakoś  się dow iedz ia ł. W o li, 
żeby b y ły  u m n ie  —  w kró tce , po 
ukończen iu  stud iów , pow raca do 
k ra ju  i  chc ia łby  m ieć zaczątek no 
w e j b ib lio te k i.

Ów z w ro t „w ra ca m  do k ra ju “  
po p rze dz ił szereg lis tó w , w  k tó ry c h  
ce ln ie  ana lizu je  sy tuac ję  p o lity c z 
ną i  m ora lną  „tam tego  św ia ta “ . 
K s ią żk i odebrałem  —  us ta w iłe m  n a , 
półce i... nagle spraw y, k tó re  w łaś 
n ie  w  dn iach pow stan ia  w b iły  m ię 
dzy  nas k l in  zasadniczego n iep o ro 
zum ien ia  s ta ły  się jasne i  proste. 
Z  p ó łk i p a trz y ły  na m nie  iro n i :-;nie 
zm rużone —  w yd a ło  m i się —  
czc ionk i ty tu łó w .

K w e s tia  postaw y in te lig e n ta  w o 
bec re w o lu c ji społecznej jest szcze
gó ln ie  trudna . N a postawę tę bo
w ie m  w p ły w a  specyficzny przerost 
r o l i  id e i „zastanych“ , w ciąż n ie 
z w y k le  is to tn ych  w  procesie k s z ta ł
tow a n ia  sie' jego św iadom ości p o li
tycznej. H is to rvczn ie  ukszta łtow a
na nadbudowa ideolog iczna je d v n ie  
w  te j w a rs tw ie  społecznej p rz e ja 
w ia  się i ksz ta łtu je  zarazem z taką  
s iłą  w  dz ie łach lite ra c k ic h .

In te lig e n c ja  sta ła  w  Polsce m ię 
dzyw o jenne j na rozdrożu m iędzv 
bu rżuaz ją  a p ro le ta ria te m . I  znowu 
s iln ie jsze  na ogół o ka zyw a ły  się i 
zw ią zk i z tą klasą, z k tó rą  w iąza ł 
ją  w spó lny  p o lo r fa łszyw ie  i  sno
b is tyczn ie  po ję te j „ k u l tu r y “ , niż 
z tą, z k tó rą  w iąza ły  podstawowe po
dobieństw a w  fu n k c ja c h  społecz
nych  i  p e rsp e k tyw y  ud z ia łu  w  k u l
tu ra ln e j p rzyszłości św iata.

„O  psych ikę  nam  id z ie “  t łu m a 
czy ł S tan is ław  B rzozow sk i ty tu ł 
sw ej ks ią żk i w  „Legendz ie  M ło de j 
P o ls k i“ . N am  w  zasadzie „ id z ie “  
w p ra w d z ie  o coś innego —  o rze 
czywistość, ale skoro je d n y m  z 
tw orzących  ją  e lem entów  jes t owa 
psychiką, —  o n ią  będzie nam  „sz ło“  
w  a r ty k u le  6 legendach lite ra c k ic h  
s ta re j P o lsk i.

Z  now e j p ó łk i m o je j b ib lio te k i 
na  .b iu rko , p rzy  k tó ry m  p iszę ’ ten 
a r ty k u ł,  w yg ląda  w ięc  te raz z ir o 
n icznym  spokojem  k ilk a  ty tu łó w  
książek, k tó re  s ta n o w iły  p ra w d o 
podobn ie żelazny k a p ita ł p rzec ię t
ne j b ib lio te k i drobnom iąszczańskie j 
w  okresie  m ię dzyw o je nnym .

'„P o d  gw iazdą szatana“ , .„Bolsze
w ic y “ , „Pożoga“ , „B ogom  nocy 
ró w n i“ , „P ien iądze  p ły n ą  z M o 
s k w y “ , „P o w ró t z ZS R R “ , „K re m l 
na b ia ło “  —  oto e tapy doświadczeń 
lite ra c k ic h , b e le trys tyczn ych  i  p u 
b licys tycznych , ja k ie  w iz o w a ły  p ró 
bę em ig racy jnego  pozostan ia „n a  
Zachodzie“  młodego człowieka, ich 
w łaścic ie la .

S praw a p rzedw ojennego r y n k u  
w ydaw niczego, k tó ry  u p rz y w ile jo 
w y w a ł ks ią żk i aw an tu rn icze  i  sen
sacyjne, k tó ry  z pozoru n ie  l ic z y ł 
się zupe łn ie  z d y d a k ty c z n y m i,o b o 
w iązkam i l ite ra tu ry  w p ływ d ła  na 
to, że ks ią żk i z odc inka  b e le try 
stycznego z ow ej „p ó łk i oskarżo
n ych “  m ieć m u s ia ły  na jw yższe n a 
k ła d y , że na n ich  na jczęściej spo
czyw a ły  oczy czy te ln ika , a w ięc  in 
te ligen ta , czy p ó łin te lig e n ta . N a p i
sałem  o ry n k u , k tó ry  n ie  l ic z y ł się 
„z  pozoru“  z d yd a k ty c z n y m i obo
w ią z k a m i li te ra tu ry .  A  w ięc  w  
is toc ie  lic z y ł się z ty m i w ym a g a n ia 
m i?

O czyw iście —  li te ra tu ra  taka  nie  
ty lk o  u zb ra ja ła  kabzę k a p ita l i
stycznego przeds ięb io rcy  -  w y d a w 
cy, ona za tru w a ła  św iadom ość po 
lity c z n ą  czy te ln ika , spe łn ia ła  w ięc 
„p o z y ty w n ą “  ro lę  w  oczach k a p ita 
lis tycznego „o rg a n iza to ra  k u l tu r y “ .

Ó w  os try  nabó j p rze c iw  re w o lu 
c ji,  w p row a dza ny  do św iadom ości 
in te lig e n ta , m óg ł m ieć ks z ta łt do
w o ln y , naw e t g ra fom ański, n ie  cho
d z i o fo rm ę  łu s k i, ale o nasyconą 
śm ie rte ln ym  jadem  ku lę . Pod ty m  
wzg lędem  czujność p iłsu d czyko w 
sk ich  in s p ira to ró w  b y ła  n ie z ró w n a 
na.

„W y s trz a ł sk ie ro w a n y  w  oko, 
p rz e rw a ł cz ło w ie ko w i w  sutannie 
osta tn ie  słowo. U p a d ł na w znak, 
n ie  opuszczając rę k i,  ja k b y  ty m  
os ta tn im  ruchem  w  m om encie 
śm ie rc i n ie  poddaw a ł się i  to czy ł 
nada l rozpoczętą w a lkę .

A  „Zamszowa B erta “  kopnąwszy 
jeszcze ciep łe  c ia ło, h is te ryczn ie  
rz u c iła  przez zęby:

—  „M n ie j o jednego bu rżu ja !... 
poda jc ie  m i szampana! .. —  Leo po
da ł j e j  szybko k ie lic h  zimnego, m u
sującego w ina, k iió ry  Iza w y p iła  je d 
n y m  haustem  n ie  zde jm u jąc  nog i z 
p ie rs i ka n o n ika  P ropa ljan isa ...“

N a  zakończenie tom u  zna jd u ję  
no tkę : „P ow yższa pow ieść ukaże 
się w  trzech  tom ach w  ty g o d n io 
w y c h  odstępach“ .

Ś m ie jem y się. A le , c z y te ln ik u  
„O d rod zen ia “ , w ie rz  m i,, że zębów, 
k tó re  szczerzył c z y te ln ik  ty c h  k s ią 
żek, nie odsłania ł uśmiech. M ity  i 
le gendy szerzone na każdym  po 
z iom ie  li te ra tu ry ,  kaza ły  ś m ie rte l
n ie  n ienaw idz ieć. Ta l i te ra tu ra  to 
w a lk a  na zęby i  noże z R ew oluc ją , 
k tó ra  m ia ła  o tw orzyć now y wspa
n ia ły  rozdz ia ł w  h is to r ii ludzkości.

N ie  w ą tp ię , że m ó j kolega śm ia ł 
się z p rzygód  „Z am szow e j B e r ty “  
uw ieczn io nych  przez grafom ana, 
a le  nam  w ypada n ie  śm iać się an i 
p łakać, ale rozum ieć m echan izm

społecznego o d dz ia ływ an ia  ta k ie j 
ks iążk i. Z resztą śm ia ł się on z tego, 
ale być może w zd ycha ł nad k a r tk a 
m i „P ożog i“ .

A le , ale — zapy ta jm y się jeszcze, 
k im  b y ł a u to r pow ieści —  to B resz- 
ko -B re szkow sk i, ro s y js k i b ia ły  
em igran t, p rz y tu lo n y  przez m ię 
dzyw o jenną  Polskę.

Ułani piłsudczyzny 
szarżują

Z e rw ijm y  z g ra fom an ią , ta k  
zresztą w ażną ja k o  teks t społeczny.

Scena jedenasta.
(W  d rzw iach  na le w o  uka zu je  się 

M orska. Za n ią  G u ła j ' z w yce lo w a 
nym  re w o lw e re m  w  je dn e j ręce, 
podczas gdy w  d ru g ie j trzym a  ja 
sną jedw abną  paraso lkę ze z łoco
ną rączką).

M orska — przecież tłum aczę 
panu, że z ło ta  i  b iż u te r ii n ie  
mam. M ój Boże, co oni w y ra 
b ia ją?
(schy la  się i  podnosi p ię kn ą  i l u 
strow aną ks iążkę po rw aną i  ob
d a rtą  z ok ła d e k ).

G uła j —  Wo wrem ia kom uniz- 
ma...
O to „B o lsze w icy “  —  d ra m at p ió 

ra... ale poczeka jm y jeszcze z u ja 
w n ie n ie m  au tora . Może go nam  
u ja w n i obraz lu d u  po lsk iego w  te j 
sztuce.

M arcinek —  A  poniektórzy to 
w  ku c h n i w p ros t z ga rn kó w  go
rące chw yta ją  i do gęby... B u
cha im  stam tąd n ib y  dym  i  
ogień. Straszno patrzać, proszę 
dz iedziczk i, straszno pa trza ć !“  
Gdzie in dz ie j m ó w i ten sam p o 

czc iw y ch łop ina :
,,—  P ó jdą  sobie, ja k  tu  zosta

w ią  same gnaty . A  przecież to 
w szystko  nasze, panowe“
D a le j:

„W szyscy ci ch łop i, parobcy, 
o f ic ja liś c i bardzo sw o ją  pan ią  
chwalą... Szkoła iest, ochronka 
jest, szp ita l jes t. Obchodzono się 
z n im i dobrze, p łaca dob ra “ .

... ta k  re fe ru je  zrozpaczony k o m i
sarz stan p o ls k ie j w s i k resow e j w  
1920 roku .

Czego jeszcze trzeba  do pełnego 
obrazu sztuki? Ano, zakończenia 
p ierwszego aktu .

(W  te j ch w ili na ga leryjce 
uka zu je  się w id m o w a  postać L a 
so ty )

Sonia •— K to  to ta k i?
M orska —  M ój dziad. B y ły  po

w stan iec p o lsk i z 1863 roku , w ię 
ziony 15 la t  w  katordze z roz^1 
kazu rosy jsk iego  cara! Czy pan i 
to wystarcza ?
S ztukę p is a ł S ieroszewski. B ia ła  

gw a rd ia  zasiloria p iłsud czyk ie m . 
P ierw sza, to  p rze jśc iow a fo rm a c ja  
h is to ryczna , ale w szak d ru ga  —  
p iłsudczyzna  —  to  ju ż  is tna  „e p o 
k a “  w  h is to r ii po lsk ie j in te lig e n c ji,  
i  to  w  doda tku  te j, k tó ra  w  pow aż
n ym  sw ym  od łam ie  uw aża ła  się za 
„ le w ic o w ą “ .

Zaścianek in te lig e n c k i w  całej 
swej s tru k tu rz e  społecznej i  w  ca
łe j treśc i podłoża h is torycznego, 
k tó re  w  n im  fo rm o w a ła  szlachecka 
genealogia, w ią z a ł się z n iedo roz
w o je m  c y w iliz a c y jn y m  P o lsk i. W  
s tru k tu rz e  um ys łow e j c ią ży ło  w ięc  
na te j in te lig e n c ji p ię tno  zapóźnie- 
n ia  a naw et, co w ięce j, je j d ro g i 
wstecz na d ra b in ie  społecznej —  

bram  szlacheckiego dw oru  k u  
d rzw iczko m  urzędniczego b iu rk a . 
P iłs u d s k i m ó w i w ie le  o ta je m n i
czych „ im p o n d e ra b ilia c h “  —  w  
g ru nc ie  rzeczy chodz iło  m u  o s iły  
zapóźn ionych m itó w  z b a n k ru to w a 
ne j k lasy. Z  poszlachecką „a g ra ry -  
styczną“  s tru k tu rą  w y o b ra ź n i p o li
tyczne j po lsk iego in te lig e n ta  w ią 
za ł się ów  h is to ryczn y  pasz „D ra n g  
nach Osten“  —  k u  w ie lk im  po lom  
m agnack ich  fo r tu n  na wschodzie. 
W  zw ich rzone j p iłsudczyzną  l in i i  
ówczesnej PPS zag ra ją  te  gorsze 
tra d y c je  po lsk ie j w a lk i o n iepo 
dległość, te ze szlachecką fantazją  
p o lityczn ą  sk ie row aną na wschód. 
P o lska in te lig e n c ja  pasożytu jąca na 
ru c h u  ro b o tn iczym  godnie re p re 
zen tow a ła  na w e t w  w a ru n ka ch  
p ó łko lon ia lne go  uc isku  narodowego 
tra d y c je  ideow e szlacheckiego im 
pe ria lizm u , ukostium ow anego w  
szaty swoistego zaborczego „soc- 
m es jan izm u“  * ) .

P rzesunięcie nac isku  w a lk i na 
rozp raw ę z Rosją zam iast z ca ra 
tem  i  klasam i, k tó re  on chron ił, 
b y ło  ju ż  wówczas na tu ra lne . P rze
niesienie tego, zdezaktualizowane
go przez R ew o luc ję  P aźd z ie rn iko w ą  
schem atu k o n f lik tu  narodowego na 
sy tuac ję  z ro k u  1920 b y ło  ostatecz
ną konsekw encją  tak iego  s ta n o w i
ska.

D ra m a t S ieroszewskiego „B o lsze
w ic y “  to e lem entarz treśc i p o lity c z 
nych p iłsudczyzny, łącznie z w łaś
c iw y m  je j p rzy tup em  so lida rys tycz - 
nego frazesu.

Ziemiański dziDon 
na Yrirogę

A le  do rob o ty , c zy ta jm y  sam i. 
W śród ow ych  k ilk u n a s tu  książek 
n a liczy łem  przecież parę tych , k tó 
re  nas in te resu ją . O czyw iście  n a 
szego in te lig e n ta  szokow a ły  n a j-  
bezpośrednie j re w o lu c y jn e  p e ryp e 
t ie  d w o ró w  z iem iańskich , choć 
zgn iłe  w ys iadyw ano  tam  ja ja , p rze 
cież to  b y ły  je dn ak  „gn iazda “ . W y j
m ijm y  z p ó łk i „Pożogę“  K ossak- 
Szczuckiej —  tam  w łaśn ie  toczy się, 
p ra w d z iw a  zapewne w  szczegółach, 
lecz świadcząca o ku rze j k ró tk o 
wzroczności i  w iedzy  społecznej 
a u to rk i, h is to r ia  p e ry p e tii z ie m iań 
sk ie j ro d z in y  w śród obcej na rodo
w o  i  w ro g ie j k lasow o ludnośc i 
u k ra iń s k ie j. „Szczenięce la ta “  W ań
kow icza  to szczenięce la ta  dużego 
od łam u in te lig e n c ji. Szczenięta "O- 
dzą się ślepe. T a k ie  ks ią żk i n ie  
o tw ie ra ły  oczu.

Czegóż w ym agać od naszej in te 
lig e n c ji,  je ś li naw e t ro zw a rs tw ia ją c  
ją  i w y łu s k u ia c  je j „ le w e “  fa le  n ie  
skra jne  S D K P iL -o w ’ k:e) skrzyd ło 
m cż^m y się w  jego h is to r ii doczytać 
rzeczy, k tó re  s tanow ią  is tną  p rzed 
m ow ę do z iem iańsk ich  e le g ii o n i
szczonych dw orach. W  spraw ozda
n iach  z jazdow ych  PPS znaleźć 
m ożna p ro to k ó ły  zw iązane z d y 
skus ją  w  sp raw ie  w yw łaszczen ia  
z iem ian . Toczono w ie lo d n io w e  spo
r y  o to  ja k  zapew nić życie „n a  od
p o w ie d n im  poz iom ie“  dzieciom  
dziedziców , ile  muszą w ynos ić  d la  

n ic h  s typend ia  itp . itp . B y ły  to  je 
dyne  p ro b le m y  zw iązane z kw e s tią  
ro ln ą , k tó re  w y w o ły w a ły  ta k  ży 
wiołowe, niekończące się rozpraw y.

Z  taką  w ięc  h is to r ią  za p lecam i, 
in te lig e n t, o r ie n tu ją c y  się w e 
współczesności za pośredn ic tw em  
spontan iczn ie  dzia ła jąeego b u rżu a - 
zyinepec , ..P ropągandatAm tu“ . k tó 
rego „W y d z ia ł l i te ra c k i“  p rezen tu ję  

czy te ln ikow i, "-p ada ł o fia rą  m itó w «  
i  legend.

B y ło b y  jednostronne  p rz y p is y 
wać lite ra tu rze  powstawanie m i
tów , w idz ie ć  w  n ie j je d y n y  lu b  n a j
głębszy czyn n ik  m ito tw ó rczy . L i te 
ra tu ra  n ie  ty le  m ity  s tw arza, ile  ra 
czej usta la  ich d e fin ity w n ą  w ersję , 
p rzechow u je  je  i  u trw a la . Owe 
w łaśn ie  m ity  i  legendy sk ła da ją  się 
na na jw a żn ie jszy  d la  in te lig e n ta  
ś w ia t znaczeń, k tó ry  nazyw a on 
rzeczyw istośc ią  społeczną.

W o kó ł R e w o lu c ji P aźd z ie rn iko 
w e j nasza l i te ra tu ra  drugorzędna 
w zn ios ła  m it  A p o ka lip sy . N a tu ra l
ne i  oczyw iste  p rze jśc iow e p o s łu g i
w an ie  się gw a łte m  w yn ies iono  do 
r o l i  cen tra lnego e lem entu  n a jw ię k 
szego dzie jow ego p rze w ro tu . O ja 
k ic h k o lw ie k  p ro po rc jach  n ie  m ogło 
być  m ow y.

G dy w ła śc ic ie l recenzowanej „ b i 
b lio te c z k i“  w y n ió s ł g łow ę z opa
ró w  te j l i te ra tu ry ,  na k tó rą  w  
okresie  w o jn y  na łoży ła  się tresu ra  
po lityczn a  obozu londyńsk iego , i  
strzepnąw szy ten  ba last ro z e jrz a ł 
sie po św iecie . decyzja  b y ła  jasna : 
ze rw an ie  z bzdurą. P różn ia  p o li
tyczne j p ropagandy sp ra w iła  jedno: 
ag itow ać zaczęła rzeczyw istość. 
Czekam  na n iego n ie  ty le  z Chle
bem  i solą, ile  z k ilk o m a  w y d a n y m i 
obecnie ks iążkam i, za k tó re  w y 
m ien ię  „u tw o ry  zrecenzowane“ , ja 
ko  że książka recenzowana p o w in 
na stać się w łasnością recenzenta.

A le  w ró ćm y  do w ą tku . K to  m a
n ife s to w a ł w  tych  książkach?

a) b ia łogw ardz is ta , b ) p isarz p i ł 
sudczykow ski, c) z iem ian in . K o m u  
s łuży li?  O czyw iście ty lk o  b u rżua z ji. 
Kom u odcinali d’*egf! zrozum ienia do 
w ydarzen ia  najbogatszego w  na 
stępstw a d la  k u ltu ry  ludzkości? 
O czyw iście w  p ie rw szym  rzędzie 
in te lig e n c ji,  k tó ra  p a trz y ła  na R e
w o lu c ję  P aźd z ie rn ikow ą  n ie  sw o im i 
oczami.

Różomjj słoń
Tym czasem  je d n a k  p ra w d a  n ie  

lic z y ła  się z g ra n iczn ym i ko rd on a 
m i. P o ja w ia ły  się, choć z rzadka, 
p rze k ła d y  z l i te ra tu ry  ra d z ie ck ie j, 
dz ia ła ł a k ty w  naszej p isa rsk ie j le 
w icy . B a rd z ie j w y ro b io n a  p u b lic z 
ność lite ra c k a  nie  m og ła  ju ż  w ró 
cić do „m o rd e rcze j l i te ra tu ry “  
Breszko-Breszkowskich. Rewolucyj
n y  rom a n tyzm  h is to r ii popaźdz ie r- 
n ik o w e j sko m p ro m ito w a ł ta k ie  
b zd u ry  ostatecznie. K a m p a n ii an - 
ty re w o lu c y jn e j trzeba  w ięc  b y ło  
nadać teraz sw o is ty  sa rm ack i 
„nasz“  p o w ie w  „ro m a n ty z m u “ .

N iedocen ian ie  r o l i  l i te ra tu ry  
sensacyjnej b y ło b y  tu  k a rd y n a l
nym, błędem , N a jlepsze m ię dzyw o
jenne  pow ieśc i tego rod za ju  —

ALEKSANDER HAWRYLUK

O Hawryluku w Berezie

* )  K ra u z  w  sw o je j broszurze 
p t.: „N iepod leg łość P o ls k i w  p ro 
g ram ie  soc ja lis tyczn ym “ , m ające j 
c h a ra k te r o fic ja ln eg o  ob jaśn ien ia  
p ro g ra m u  PPS, pisze: „p rzez  pa 
tr io ty c z n y c h  m ężów stanu byw a  
często poruszana ja k o  zasadniczą 
wagę m ająca kw e s tia  g ra n ic  p rz y 
szłej P o lsk i. Co do nas nie  pode j
m u je m y  się ok re ś lić  ich  ściśle i  b y 
n a jm n ie j n ie  uw ażam y za rzecz d la  
naszego p ro g ra m u  zasadnicza, czy 
pó łw ysep k ry m s k i p ię k n ie  by zao
k rą g lił ,  czy nie, m apę z m a rtw y c h 
w s ta łe j R zeczypospo lite j“ . W id z i
m y, że w ą tp liw o ś c i w  te j sp raw ie  
odb iega ły  bardzo da leko od g ran ic  
naszych etnogra ficznych ... na jbez
cze ln ie jszych p re te n s ji. Następne 
zdania w yg lą d a ją  na ż y w y  p ro to ty p  
po m ys łó w  po lskiego „p ro m e te iz 
m u “ , b łąka jących  się w  okresie  20- 
le c ia  po g łow ach p o lsk ich  p o lity 
k ó w  „m o ca rs tw o w ych “ . Nb. w a rto  
zacytow ać H aekera z „N a p rzo d u “  z 
1916 r. „ K to  idz ie  ręka  w  rękę  z 
m oca rs tw am i c e n tra ln y m i ten  ty lk o  
na wschodzie szukać może zdoby
czy“ .

Z  poetą ukra ińsk im , Aleksandrem. 
H aw ry luk iem , poznaliśm y się w  po
z y c ji arcyn iewygodnej, bo w  czasie 
czołgania się po rozm okłe j poleskiej 
grudzie, gdzieś w lu ty m  1937-go r., 
w  Berezie K a rtu s k ie j. G rupy więź
n iów  zziajane po całodziennym w y 
s iłku , w raca ły  z „p ra c y “ . Od ran d  
pada ł m okry  śnieg, by liśm y zmordo
w a li i  przem oknięci do n itk i.  P o lic
ja n c i postanow ili urządzić nam  roz
grzewkę. Dowcipna zabawa polega
ła na tym , że g ru py  nasze, czołgają
ce się brzucham i po błocie, m ia ły  się 
wzajem nie prześcigać w  osiągnięciu 
celu —  bram y naszego bloku.

S łucha j —  to ja  H a ic ry lu k  —  
szepnął m i ktoś do ucha. Spojrzałem  
w  bok. Tw arz czyjaś spocona od w y
s iłku  i  umazana błotem. Rozdzie liły  
nas kopn iak i i  pa łk i. Zan im  jednak  
gw izd postaw ił nas na nog i i  padł 
rozkaz do zb ió rk i w  dwuszeregu, 
zdążyliśm y przypatrzeć się sobie i  
zapamiętać swoje num ery.

I  odtąd p rzy  apelu s ta ra liśm y się 
stawać obok siebie, aby wym ienić  
uścisk d łon i i  k ilk a  zdań o po lityce i  
nowych wieściach z wolności. Cza
sem udawało nam  się wkręcić wspól
nie do be toniarni, nieraz, wspólnie  
dźwigane „n o s iłk i“  —  rodza j drew
nianych noszy, na k tó rych  kładło się 
stos kam ien i —  obryw a ły  nam  ra 
m iona i  n ieraz z n ienaw iści do wspól
nego w roga zaciskały nam  się szczę
k i i  pięści. A raz, z powodu przepeł
nien ia w karcerze, znaleźliśmy się 
we wspólnym  lochu, w  p ią tym  czy 
szóstym dn iu  głodówki. Leżeliśmy 
na betonie, p rzy tu le n i do siebie, aby 
nie s trac ić  te j odrobiny ciepła, k tó ra  
znaczyła ty le  co jedzenie. Naszepta- 
liśm y się w tedy do syta. A leksander 
m ów ił m i wówczas swoje wiersze, po
emat o Berezie, k tó ry , zw ro tka  za 
zw rotką, m iesiącam i uk ład a ł w pa
mięci. K iedy po la tach przypom inam  
sobie te chwile, słyszę jeszcze jego  
ż a r liw y  szept, p rze ryw any krokam i 
zbliżającego się s trażn ika . Zapom i
na jąc o zimnie i  głodzie przegadali
śmy noc.

W  k ilk a  la t później, spotkaliśm y  
się z H a w ry lu k ie m  ju ż  na wolności. 
W ręczył m i w tedy tom ik  swych w ie r
szy, k tó ry  w łaśnie ukazał się w d ru 
ku. B y ła  to m ała książeczka, w płó
ciennej okładce, zaw iera jąca wiersze 
więzienne i  obozowe. N ieste ty  nie 
było mu dane da le j służyć sprawie, 
za k tó rą  w a lczy ł i  c ie rp ia ł. A leksan
der H a w ry lu k , u k ra iń s k i poeta, 
praw dz iw y rew oluc jon is ta  i  in te rna -

u tw o ry  Sergiusza P iaseckiego p rze 
w o d z iły  z ta len tem  an ty  re w o lu c y j
ne j bzdurze.

„T y ra n i, zg ra ja  m iędzynarodo
w ych  szubraw ców , k tó ry c h  je dyn ą  
ideą jes t m o rd  i  w y zysk “ ...“

„T a k i G orki, k tó ry  za sowieckie 
rub le ...“

„U s ie d li na gruzach R os ji i  
w c h ła n ia ją  dym  zgliszcz...“  —  oto 
de k la rac je  po lityczn e  w y ję te , z k i l 
k u  za ledw ie  k a r t  ks iążk i, w  k tó re j 
„bogom  nocy ró w n y “  agent szpie
gow sk i da je  „ob raz “  R osji w  o k re 
sie na jcięższym , gdy k ra j Rad w  
n ie lu d z k ic h  trudnośc iach tw o rz y ł 
fun d a m e n ty  now e j k u ltu ry  przez 
pow sta jące ju ż  w  p ie rw szych  
dn iach re w o lu c ji d e k re ty  o p o w 
szechnej ośw iacie.

N iech  n ik t  nie m ów i, że do tych 
czas pisałem  nie  o lite ra tu rz e  przez 
duże L. P isa łem  o książkach. Z re 
sztą „rom ans ło trzyko w sk i“  —  ja k  
p ro f. K rzyża n o w sk i nazw a ł k iedyś  
książkę Piaseckiego —  jest l ite ra 
turą .

Do e k ip y  w ych ow aw ców  na rodu 
p rz y b y ł i ten. M echan izm  jego po
ja w ie n ia  się w  św iecie  p isa rsk im  
je s t godny uw ag i. O czyw iście  p ro 
te k to re m  odsiadującego na Ś w ię 
ty m  K rz y ż u  ka rę  za bandyck ie  roz 
bo je  eksagenta b y ł M e lch io r W a ń 
kow icz n ie  z ra c ji ja k o b y  in s p iro 
w a ło  go jak ieś  an tyradzieck ie  w y ra 
chow anie —  pozyska ł go n ie w ą tp li
w ie  ta le n t p isa rsk i a w a n tu rn ik a  —  
fa k ty  zachodzące w  życiu k u l
tu ra ln y m  m ożna tłum aczyć  w  k a te 
go riach p s y c h ik i je dn os tkow e j m o 
ty w a m i „es te tyczn ym i“ , ale na leży 
rozum ieć, że m u s ia ły  się one po 
k ry w a ć  z in n y m  tłum aczen iem  
w ażnym  w  ka tegoriach  zbiorowego 
in te resu  rządzących.

I  w  t ,Tch ka tegoriach  fo rsow an ie  
p isarza b y ło  wysoce rac jona lne. 
K ry m in a lis ta  zostaje d źw ig n ię ty  na 
o łta rz . Inscen izu je  się a k t ła s k i — 
M ośc ick i zw a ln ia  P iaseckiego z od 
s iadyw an ia  k a ry  za napad bandyc
k i. O kazało się, że d la  b u rżu a z ji 
w łaśn ie  rzezim ieszek b y ł id ea lnym  
n o rw id o w s k im  „p isa rzem  —  orga
n iza to rem  w yo b ra źn i n a rod ow e j“ . 
N ic  w  tym  dziwnego. W  ZSRR S ta 
l in  o k re ś la ł pisarza, ja k o  „ in ż y n ie 
ra  dusz“  —  u nas po trze bn y  był. 
„ko n tra b a n d z is ta  dusz“ , k tó ry  
przez zie loną granicę _ p ry m ity w 
nych  ostrzeżeń i  ep ite tów  p rze p ro 
w adz ić  m ia ł ham le tycznych  jeszcze 
in te lig e n tó w  na „w ła ś c iw ą  stronę“ . 
In fo rm a c ji o Z w ią z k u  R adz ieck im  
u d z ie la ł kokai.nista, k tó ry  ta k  o p i
su je  scenę swego przeżywanego 
d e lir iu m  „w y rw a n ia  się“ : „C h c ia ł

powstać, lecz trz y m a ły  go m ocno

kolce dru tów ... Z n ó w  zn ie rucho
m ia ł... w te d y  na różo w ym  śniegu, 
tuż  p rz y  zasiece, ukaza ł się mały,
różo w y  słoń ze z łe m i oczami...

...O dw adzieścia k ro k ó w  w  lew o 
s ta ły  bezradnie dw a w p lą ta ne  W 
d ru ty , s łu py  gran iczne“ .

Logika tego przykładu
B o jow a  aw angarda tego ty p u  h *  

te ra tu ry  ma, ja k  w id z im y , sk ład 
pe rsona lny cha rak te rys tyczny . _ Ç * 
czyw iście  w iem y, że piszę o ksiąz* 
kach w  ja k ie jś  m ie rze p rzyp ad ku - 
w ych , sugerow any zbieg iem  oko
liczności. A le  i tak  zwany „przypa* 
de k “  n ie  często w yk ra cza  poza ra 
m y, ja k ie  w yznacza ją  lu d z k im  lo 
som ich  k lasowe de te rm in a n ty .

Na now e j półce m ruga  k u  m nie 
jeszcze k ilk a  ty tu łó w . O bok naszej 
„g ru p y  b o jo w e j“  poszła na fro n t 
w schodn i „b łę k itn a  d y w iz ja “  t łu 
maczeń. M ó j kolega dw a m i zapre
zen tow a ł. „P o w ró t z Z S R R “ , „P i® " 
n iądze p ły n ą  z M o s k w y “ . A n d ré  G i
de i  D o r io t —  pó źn ie js i h it le ro w 
scy ko lab o rac jon iśc i uzupe łn ia ją  
nasz ro d z im y  p lu to n  m arszow y, j e" 
den z w ie lu , ja k ie  w y ru s z y ły  n a 
ry n e k  w yd aw n iczy .

M ó j kolega o p a trz y ł m n ie  _ i  W 
tom  p u b lic y s ty k i z in te resu jące j 
nas se rii. O ttm a r Berson, kores
ponden t „G aze ty  p o ls k ie j“  pow ia 
da: „B a ry k a d a  m a dw ie  strony- 
K to  n ie  chce, lu b  n ie  może, stanąć 
po żadnej ze stron, m usi na^ szczy
cie ow ej b a ry k a d y  siedzieć o k ra 
kiem... ną razie po obu stronach ba
ry k a d y  pa nu je  cisza. N ik t  do n i
kogo n ie  s trze la  a i  nam  „s trze lać 
n ie  kazano“ . O ttm a r Berson „n ie  
s trz e la ł“  ale zosta ł z te ren u  ZSRR 
w y d a lo n y  za „obrazę na rodu  i  pań
stw a radz ieck iego“ . K siążkę jego - -  
„K re m l na b ia ło “  na tychm ia s t wy
d a l „R ó j“ .

O to trochę  uw ag, zw iązanych Z 
p rzyw ie z ie n ie m  do b ib lio te k i „na  
przechow an ie “  15 -tu  now ych  to 
m ów  z naszej l i te ra tu ry  m iędzyw o
je n n e j. I le ż  to  z n ich  za in teresow a
ło  nas w  ram ach tego tem atu?

Legenda s ta re j P o lsk i, przedsta
w ia ją ca  R ew o luc ję  P aźdz ie rn ikow ą 
w  k rz y w y m  z w ie rc ia d le  klasowego 
w y ra ch o w a n ia  na leży do tem atów , 
k tó ry m  w  h is to r ii l i te ra tu ry  po
św ięc i się k iedyś  zapewne k ilk a  
w ie rszy  d ru ku , bo na szczęście l j "  
te ra tu ra  po lska słusznie szczyci si? 
dziś tym , że je j na jw ię kszych  p i
sarzy w  k o n trre w o lu c y jn e j g ru p ie 
sabotażystów  p ra w d y  n ie  by ło .

Roman B ra tny

B B
c jona lis ta , zg iną ł w  dn iu  22 czerwca 
1901 r., od p ierwsze j bomby faszy
stowskie j, k tó ra  upadła na Lwów.

Leon Pasternak

M łody poeta podróżuje.
Mocny łańcuch tw ardo  uciska prze

guby rąk . Obok na ławce siedzi po
lic ja n t  z karabinem  w  ręku. Okna 
wagonu przesłania b ia ły  szron. Na 
dworze wściekły mróz.

N ie po raz pierwszy wypadło mu 
jechać okutym . P ierwszy raz —  k ie 
dy to było po raz pierwszy? Aha, 
wiosna by ła  w tedy na świecie (przed 
pierwszym  m a ja ) i w iosna była  w  
jego życiu. P o lic ja  uw oziła go z o j
czystej wsi nie ja ko  pisarza, lecz 
ja ko  17-letniego w iejskiego parobka, 
rozkochanego w książkach. Mocne i 
surowe było to wrażenie. M a tka  
biegła za wozem, n iosła węzełek ze 
straw ą, u w ró t p łaka ły  jak ieś  dziew
częta, ostro nowe było odczucie u tra 
conej wolności.

Jakko lw iek nie nowe, to  przecież 
jeszcze cięższe było wrażenie za d ru 
g im  razem. W ybrano ich w tedy z ca
łego okręgu i  zwieziono ciężarówkam i 
do lochów „defensyw y“ : d ław iącym  
ciężarem przygn ia ta ło  to, że po lic ja  
pochwyciła w  ręce n ic i o rgan izacy j
ne, w y k ry ła  wszystko i  zagarnęła 
d łon ią  pewną i  nieomylną.

Potem, zaznawszy tw a rd e j szkoły 
w ięz ień i  ko n sp ira c ji, rós ł on w  zawo
dow e j walce p ro le ta r ia c k ie j, —: w y ra 
s ta jąc  jednocześnie jako  pisarz. Lecz 
zam iast stać się zawodowcem lite ra 
tu ry , w yksz ta łc ił się w  w ie lk im  m ie
ście ty lk o  na zawodowca rew o luc ji, 
wśród sponiewieranych, gniewnych, 
bezrobotnych rzesz p ro le ta ria tu . D la 
tego jedzie znowu okuty.

I  chociaż je s t on teraz bardzie j za
ha rtow any n iż  niegdyś, ogarn ia  go 
lęk. N ie  wiozą go do w ięz ien ia : p rzy 
szła po niego p o lic ja  z b ia łym  papie
rem , nakazem pana wojewody, aże
by go „odosobnić“  w  Berezie K a r tu 
sk ie j. T ym  razem nie katowano go 
w  p o lic ji i  n ie dręczono badaniem. 
Obchodzono się z n im  nawet u p rze j
mie. W szak „Bereza“  w ystarczy za 
wszystko.

„Bereza“ . Nazwę tę zna li wszy
scy, acz surowo zakazywano mówić o 
n ie j. Nazwa ta  w yros ła  do znacze
n ia  symbolu, choć m ało k to  w iedzia ł 
o n ie j coś konkretnego.

A le  w iedziano rzecz na jw a żn ie j
szą : skoro się okazało, że w  walce z 
ruchem  rew olucyjnym  nie pom agają

w y ro k i skazujące na długoletn ie w ię
zienia, prowokacje, „defensyw iac- 
k ie “  metody badań, „pa cy fika c je “  
wsi, w tedy rząd polski w yna laz ł i 
s tw orzy ł coś na jw ym yś ln ie j dzikie
go, coś, co powinno było złamać n a j
twardszego człowieka. I  oto w  roku 
1934 rozeszła się wieść o stworzeniu 
„po lskiego obozu koncentracyjnego“ , 
i  od te j ch w ili zaciążył on nad k ra 
jem  n iby  cień potw orny, wstrząsając 
lud  dreszczem ohydy, strachu, obu
rzenia i gniewu.

N aw et polskie koła reakcyjne by ły  
nieco zakłopotane tym , że ich rząd 
ta k  „odważnie“ , z ta k im  cynizmem 
zrzuc ił maskę wszelkie j przyzw oito
ści i „ k u ltu ry  eu rope jsk ie j“ .

Toczy się pociąg. I  m łody pisarz 
w ie : wiozą go nie po to, aby go uw ię
zić, ukarać lub odciąć od św iata, lecz 
po to, aby go złamać, zniweczyć. U - 
mieszczą go w  tak ich  urządzeniach, 
gdzie jego duch rew o lucy jny  i  god
ność pow inny rozpaść się, ja k  rozpa

da się w ió r w  ogniu, g rudka  ziem1 
w  wodzie. T ak postanow ili oni.

Przed oczyma jego pamięci n a ta r
czywie sta je  obraz rozstan ia  się z 
rodz iną : nagle wszystko zagęściło Si? 
do najwyższego, n iem al efektowneg0
—  ja k  w  powieściach W ik to ra  Hug°
—  napięcia : ciężko chora na zapal®" 
nie p łuc m atka by ła  b liska  śmierci, 
gdy po lic ja  wczoraj nocą przyszła 
go zabierać. I  oto, poprzez majacz®" 
n ia  gorączki, m atka  spostrzegła P®" 
lic ja n tó w , zakuwających syna w k a j
dany... i w tedy ów bezsilny, żałosny 
płacz um iera jące j... Ojciec, k tó ry  f  
po ryw ie  rozpaczy ją ł  w  oczy przeko
nać po lic jan tów ... Żona, skam ieniał3 
dzięki jak iem uś najwyższemu w ysił
kow i w o li w  cichy spokój, niezach
w ianie w kłada ła  w  tłum oczek bielizn? 
i  jad ło , pragnąc uspokoić wszystkich- 
B y ł to  —  rozum ia ł on —  szczytni® 
m ąd ry z je j s trony  wysiłek, ażeby 
ja k  na jlże jszą uczynić dlań chwil? 
rozstania, ażeby odszedł z domu sp°"

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI

Psy policyjne
Zamień na kamień Izy, 
wytęż uszy i słuchaj: 
wyją, wyją policyjne psy 
przeciągle, ochryple, głucho.

Czemuż je słychać aż tutaj, 
gdy noc zapadła niad Polską, 
choć dudnią buty podkute, 
maszeruje policja i wojsko?...

Psia tresura, żmudna i mądra, 
to zasługa komisarza Zaremby: 
psy potrafią targać za jądra 
więźnia, który zaciska zęby.

Pan komisarz Zaremba bada, 
słychać sznurów naprężonych skrzyp:
»W pysk go, Postowicz! No co, gada?
Chcesz jeszcze, ścierwo? Tkaczuk, syp!

Won z nim. Następny“. — „Panie komisarzu, 
są tu dziewczynki, jedna niczego.
Niech pan komisarz tylko rozkaże, 
znajdzie się sposób... Można by... tego...“
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w procesie

Jana K ie js tu ta  D R U T Y  — areszt —  k. 2210,
M a r ii D Z iE  W iC K IE J  — areszt —  k. 2155,
Borucha L IW S Z Y C A  — areszt —  k. 235,
M ik o ła ja  U R B A N O W IC Z A  — areszt — k. 203,
M a rtyn a  S Z C Z E K A ŁY  —  kauc ja  —  k. 1580,
K azim ierza P E T R U S E W IC Z A  —  kaucja  __ k. 1562,
Ire n y  D Z IE W IC K IE J*) —  za laz  w yda lan ia  się —’ k. 320, 
W incentego O K O ŁO W iC ZA  —  dozór p o lic ji —  k  280 
Stefana JĘDR YCHO W SKIEG O  
Jerzego S Z TA C H E LS K IE G O  —

U z a s a d n i e n i e

W  broszurze „D ro ga  m łodzieży 
akadem ick ie j“  znajdują, się m. i. 
ustępy treśc i następującej:

W  W iln ie, na jedynej w yż
szej uczeln i na terenie B ia ło rus i 
Zachodniej —  na Uniwersytecie 
S tefana Batorego, przodująca 
m łodzież akadem icka nie zważa
ją c  na te rro r  w ładz po licy jnych  i 
re k to ra tu  n ie jednokro tn ie  w  róż
nych  fo rm ach dawała dowody 
sw e j w o li do w a lk i z w o jną i  fa 
szyzmem. U  nas —- w  zagar
n ię te j przez im p e ria liz m  po lsk i — 
B ia ło ru s i Zachodniej wspóma w a l
k a  w  je dn o litym  fronc ie  na jszer
szych niezamożnych mas akade
m ick ich , bez różn icy  narodowo
ści, o elementarne żądania by tu  
■— je s t szczególnie na czasie i  n ie
zbędna... Obecne rządy P iłsud
skiego prowadzą p o litykę  k las  po
siadających. W y d a tk i na ośw iatę 
m aleją, za to  rosną w y d a tk i na 
arm ię, zbro jen ia  i  po lic ję. „O p ie
k ą “  o taczają k la sy  posiadające i 
ich  rząd wyższe szkoln ictwo... 
Z likw idow ano k ilkanaście  ka tedr 
un iw ersyteckich , ale na k le r, ko 
ścio ły, na og łupianie mas rząd 
pieniędzy nie szczędzi... O p ła ty  u- 
n iw ersy teek ie  podwyższone zosta- 
s ta ły  k ilk a k ro tn ie . W  ro ku  akade
m ic k im  1934—35 wydalono za nie
opłacenie czesnego i  za niezłoże- 
nie egzam inu w  określonym  przez 
reg u lam in  czasie., s tu  k ilk u d z ie 
s ięc iu  s tudentów  u n iw e rsy te tu  w  
W iln ie . M łodzież akadem icka, po
chodząca z ludu, ży je  w  nędzy I 
głodzie. « B , 8 , , a
P o lsk i faszyzm... p rzygotow uje  
się do w o jny, w  p ierw szym  rzę
dzie w o jny  antyradzieck ie j... M a
sy pracujące nie chcą w o jny, da ją  
tem u w yraz  w  spotęgowaniu ru 
chu antywojennego, we wzroście

*) Irena  D z iew icka  —  dr. Irena 
Sztachelska, obecnie przew odniczą
ca L ig i K o b ie t w  Polsce.

zakaz w ydalan ia  się —  k. 1574. * 1 
—  kauc ja  —  k. 382,

swych sym pa tii dla ZSRR. Gdyby 
w o jna im peria lis tyczna  wybuchła, 
gdyby m iędzynarodowa burżuazja 
doprowadziła do in te rw e nc ji an
ty radz ieck ie j —  obow iązkiem  
w szystk ich  pracujących, m łodzie
ży akadem ick ie j —  jes t wojnę tę 
zm ienić w  wojnę domową . . .
W  ZSRR rośnie przepiękny 
gm ach socjalizm u. W  Polsce t y l 
ko  rew oluc ja  p ro le ta riacka , oba
lenie za pomocą zbrojnego po
w stan ia  faszystow skie j d y k ta tu ry  
i  ustanowienie na w zór ZSRR rzą
du Rad —  da m łodzieży i  u ja rz 
m ionym  przez po lsk i im peria lizm  
narodom  prawa...

Poza ty m  wspom niana broszura za
w ie ra ła  a r ty k u ł n ie jakiego Grzego
rza D ym itro w a  p t. „D ro ga  studen
tó w “ .

Na ogół w szystk ie  przem ów ien ia  
K apa ły  b y ły  nacechowane w rog im  
stosunkiem  do obecnego us tro ju  
w  Polsce, sym patią  do us tro ju  ZSRR. 
T w ie rdz ił Kapała, że w  Polsce gnębi 
się B ia łorusinów , U kra ińców , Żydów 
i  L itw in ó w . W śród studentów  Kapała 
b y ł uw ażany za kom unistę. W  zw iąz
k u  z w ydaw aniem  przez niego d w u 
tygodn ika  „Razem “ , w śród studen
tó w  m ów iono, że fundusze czerpie 
on z n ielegalnego źród ła, gdyż w  
rozm owach zawsze podkreśla ł, że 
je s t w  c iężkich w arunkach  m a te ria l
nych.

Po odczycie przewodnictwo objęła 
M a ria  D ziew icka. W  dyskus ji zabie
ra l i głos:

1) Jerzy Sztachelski, dowodząc, 
że ca ły  św ia t się zbroi, że do k a 
ta s tro fy  wojennej je s t niedaleko, 
że p ro le ta ria t, bez względu na na
rodowość, i  przynależność pań
stwową, w in ien  się zjednoczyć i do 
w o jny  nie dopuścić, że robo tn ik  i  
chłop będzie mięsem arm a tn im , że 
m łodzież p ro le ta riacka  jes t w ro 
giem  w o jny  itd .

2) Irena  Dziew icka, poruszając 
kw estię  „zachowania się p ro le ta 
r ia tu  w  czasie wojny«', wskazała, 
iż  wśród społeczeństwa urabia się 
przez organizowanie Tygodni

E  Z . A
ko jn y , bez obrazu rozpaczy swoich 
na jb liższych. Jakby spokojem swym 
zobowiązywała i  jego do takiegoż 
spokoju, skroś w łasną ta joną  udrękę.
I  dopiero po jego odejściu na pewno 
padła na łóżko i zaszlochała, chwy
cona rozpaczą bez pociechy. Szcze
gó ln ie j me może pozbyć się on obra
zu syna: ja k  podn iós ł's ię  chłopczyna 
5 -le tn i z posłania i  ja ka  niedziecięca 
rozpacz, i  ja k a  niedziecięca nienawiść 
do p o lic ji zaśw ieciły się w  tych o- 
czach dziecka. M łody poeta w ie : to, 
co pow iedział on synowi na pożegna
nie, dziecko pam iętać będzie na w ie
k i,  choć by ły  wyrzeczone słowa nie- 
dziecięce. I  słowa te kszta łtować bę
dą rozw ój i  świadomość nowego czło
w ieka  i  określać jego szlak życia.

A le  m łody poeta odgania precz od 
siebie te uparte  obrazy: nie wracać 
m u m yślą do swego ukochania. Nie. 
Zastygnąć mu trzeba w tw ardą, ka 
m ienną, n iew raż liw ą  skałę. N ie  je s t 
on teraz ojcem, nie je s t synem, nie 
je s t ukochanym. Jest ty lk o  przed

staw icielem  k lasy  pracu jące j, bo
jow n ik iem  wszechświatowego fro n tu  
komunizmu, i  przeto pow inien, musi 
zachować honor bo jownika, bez żad
nej p lam y. Ażeby i  ten po lic jan t, 
k tó ry  siedzi obok na straży, nie do- 
s trzeg ł an i śladu ud ręk i, bólu czy 
niedoli. Trzeba stać się niepokona
nym  złomem w o li klasowej, niem iło
siernie odtrącić wszystko inne. T rze
ba... Może nawet ta k  i  lep ie j, że je - 
dziesz: skoro jesteś pisarzem swego 
ludu, to dobrze zrządził los, że i  to 
zgłębisz osobiście i  dasz świadectwo 
przed obliczem św iata. Idź, aby z li
czyć wszystkie ciosy i  męczarnie, 
tw o ja  to  je s t ro la  i bądź wdzięczny, 
że los pozwoli .ci być w ie rnym  świad
kiem  doli p ro le ta ria tu .

P o lic ja n t spogląda nie rozum ie jąc: 
co za człowiek, opuścił bezbronną ro 
dzinę, konającą m atkę, idzie na ja 
kąś straszną mękę i  wiezie kam ien
nie spokojne oblicze. Cóż to je s t 
w  nich takiego?

w Łucku
N i n i e  M  a t u  1 i  w  n  i  e

N aga, be zb ro nna , obca m ęcza rn i, 
n o g i i  ręce zw iązane  w  k i j . . .
O czy ! oczy! —  w i l k i  w ś ró d  p s ia rn i!
„T e ra z  b y k o w c e m ! T k a c z u k , r ż n i j ! “

P ies p o lic y jn y  d łu g o  w y ł  
n a  w ię z ie n n y m  p o d w ó rk u  w  nocy, 
b o  po czu ł k re w  z o tw a r ty c h  ży t, 
s k a m la ł i  w y ł :  po m ocy!

W y ł d ługo , p rze c ią g le , g łuch o , 
p rz e ra ź liw ie , p ra w ie  po lu d z k u ...
U w ią za n o  go na ła ń cu ch u  
i  zn ó w  b y ła  c isza w  Ł u c k u .

S łysza łe m  to  w y c ie  i  słyszę.
Serce, do w a lk i się k rz e p !
P rz y ja c ie le , m ó w ię  coraz c isze j, 
lecz d a le ko  s łych ać  m ó j szept,

bo szep tetb o s iłę  p y ta  
i  szeptem  g n ie w  p rz y p o m in a  
m o ja  p ieśń , g w a łco n a  i  b ita ,  
ja k  T y , to w a rz y s z k o  N in o .

(1930)

Podajem y w y ją tk i aktów oskarżenia przeciw  g rup ie  w ileńskich de
m okratów, uryw ek z broszury M a ry i Jehanne-W ielopolskiej o W ładysła
wie B ron iew skim  po to, by odsłonił się skrawek p raw dy o tych, co w a lczy li 
d,la p raw dziw e j niepodległości sw o je j O jczyzny i  p rzy ja źn i z ZSRR.

Rzecz jasna, w y ją tk i z tych różnorakich dokumentów są podawane 
j w  dosłownym brzm ieniu, tak ja k  je  fo rm u łow a ła  p ro k u ra tu ra  sanacyjna  

lub je j  pisarze. Za liczne g łupstw a w  sform ułowaniach p ro k u ra tu ry  lub 
M . J. W ielopolskie j •—- an i redakcja  a n i oskarżeni nic są odpowiedzialni.

LO PP, L ig i Przeciwgazowej, L ig i 
M o rsk ie j itp . nas tró j p rzy jazny 
dla  w o jn y , że m łodzież p ro le ta 
ria cka  w inna wybuch w o jny  w y 
korzystać dla dobra p ro le ta ria tu , 
że trzeba uśw iadom ić p ro le ta ria t, 
aby po w ybuchu w o jny  „dokonał 
p rzew ro tu  i  zm iany us tro ju  pań
stwowego“ , aby „z likw idow ać ka 
p ita liz m  i  burżuazję na korzyść 
mas robotniczych i  chłopskich, 
tw orząc rząd na w zór Zw iązku 
Radzieckiego“ .

3) A leksander W aszkiew icz, 
k tó ry  nazwał wystąpienie Ire n y  
D z iew ick ie j „hańbą“  tw ierdząc, że 
je j w yw ody dążą do zdrady stanu.

4) M a rty n  Szczekało, k tó ry  po
dziela jąc treść przem ówień Szta- 
chelskiego i  D z iew ick ie j, dowodził, 
że „podczas w o jn y  robotn icy i  
chłop i ucierp ią, a zyska burżua
z ja “ -

W  dniu 4 listopada 12/34 r. odbyło 
się, zorganizowane przez ZUR, ze
branie w  spraw ie nowej ustaw y 
o szko ln ic tw ie  powszechnym i  o bez
p ła tnym  nauczaniu. N a zebraniu ty m  
obecny na sa li Jędrychowski k ilk a 
k ro tn ie  dom agał się głosu, gdy prze
m a w ia ł działacz C K W  PPS F ra n c i
szek Stążowski. P rzy końcu zebrania, 
gdy S tążowski odczytyw ał treść p ro 
ponowanej rezo lucji, na sa li zaczęto

wznosić o k rz y k i: „P P S  zdradziła 
je dn o lity  fro n t, niech ży je  KZM , 
niech ży je  je d n o lity  f r o n t ! “  itp . 
O k rz y k i b y ły  wznoszone przez zorga
nizowaną grupę, gdzie s ta li S tefan 
Jędrychowski, M a ria  Dziew icka, I re 
na D ziew icka i  Józefa Przewalska. 
Następnie Jędrychow ski wskoczył na 
ław kę i  chc ia ł przem awiać, lecz zo
s ta ł przez po lic ję  za trzym any i  od
prowadzony do V  K om isa ria tu  PP.

W  ślad za n im  w b ieg ły  do kom isa
r ia tu  Irena  i  M a ria  Dziew ickie, k tó 
re w  g w a łto w n y . sposób zaczęły do
magać się zwolnien ia Jędrychowskie- 
go krzycząc, że „n ie  m ie li praw a go 
zabrać, że będą skarżyć do p ro ku ra 
to ra "  itp . N a  sku tek żądania przód. 
W ęglińskiego, obie one na k ró tk o  
opuściły lo ka l kom isaria tu , jednak 
w kró tce  znów w ró c iły  i  hałasowały. 
Gdy po lic janc i chcie li w y leg itym o
wać siostry  D z iew ick ie , Jęd rychow ski 
kopną ł st. poster. A ndrze ja  ly rn on - 
ka. Na skutek polecenia k ie ro w n ik a  
w ydzia łu  śledczego JędrycUowski zo
s ta ł z kom isa ria tu  zwolniony.

Jędrychow ski za opisaną wyżej 
czynną napaść na st. poster. Tym on- 
ka  w yrok iem  Sądu Apelacyjnego w  
W iln ie  w  dn iu 6 listopada 1935 roku  
skazany zosta ł na dwa miesiące 
aresztu z a rt. 133 k. k.

AKT OSKARŻENIA  
z 14 listopada 1937

w procesie przeciwko
H e n ryko w i D E M B IŃ S K IE M U , W ładys ław ow i B O R YSEW IC ZO W I, 
S te fanow i JĘ D R Y C H O W S K IE M U , Józefow i SCHUSO W I i 
M a r i i ŻE R O M S K IE J, Jerzem u P U T R A M E N TO W I,

oskarżonym  z a rt. 97 § 1 w  zw iązku  z a rt. 93 k.k.

Z ko le i zaznaczono, iż  je ś li chodzi o 
sprawę W iln a  „K P Z B  uważa, że po 
przepędzeniu okupac ji po lsk ie j z ziem 
b ia ło rusk ich  i  litew sk ich  sama lud
ność W ilna  swobodnie zadecyduje o 
swej przynależności państw ow ej“ . 
Jak  z powyższego w yn ika , tendencje,

nu rtu jące  w  organach k ierow niczych 
spisku kom unistycznego b y ły  zupeł
nie wyraźne, u jaw n ia jąc  swój w ła 
ściw y cha rak te r i swoją is to tną  treść. 
Wreszcie, zgodnie ;zś’ 'W szystk im i na 
w iększą skalę pom yślanym i im p re 
zam i kom unistycznym i, specja lny

Pociąg mknie. Poleskie nazwy sta- 
c y j : żab inka, K obryń.

Nareszcie oto ona —  Bereza, ma
leńka stacja  poleska, k ilk u  zgarbio
nych, obdartych woźniców.

Okazuje się wszakże, że od s tac ji 
jeszcze sześć kilom etrów . N a  m ro
zie i w ie trze ka jdany  od razu za
czynają piec ja k  ogień. P o lic ja n t w i
dzi, że aresztant ju ż  odm roził sobie 
ręce i, nie rozkuwając, zaciąga ja 
koś na nie swoje rękawice. Sanie 
pędzą. W ia tr  tn ie  po tw arzy . Uszy 
m arzną, a nie można w  żaden spo
sób osłonić ich zaku tym i dłońm i. 
Woźnica m ilczy i  nie ogląda się. Mo
że codziennie wozi tak ich  podróżnych 
i  życie od tego stało mu się ka to rgą.

Oczy szukają okropnego celu. P u
ste, zimowe pole. W  oddali, po lewej 
s tron ie  jak ieś  sześciokątne wieże 
i  kam ienny m ur. —  N ie  —  oznaj
m ia  woźnica nie oglądając się —  to 
ru in y  k laszto ru K artuzów , stąd i  na
zwa Berezy K a rtu s k ie j. „Bereza“  —  
i  spośród p łaskiego po la w yra s ta 
ją  dwa olbrzym ie, czerwone domy, 
trzyp ię trow e , masywne. T u  na pust
kow iu  uderza ją  sw ym i rozm iaram i. 
Jakby p rz y g n ia ta ją  całą miejsco
wość i  —• duszę ludzką.

Domy otoczone są wysokim  p a r
kanem, lecz ten w yda je  się n isk i 
w  porów naniu z ich ogrom nym i, czer
wonym i m uram i. W szystko to notu je  
m łody człowiek sprawnie i  dokładnie 
w  pamięci, ostrą spostrzegawczością 
pisarza.

Po szosie, wzdłuż parkanu, powoli 
toczy się naprzeciwko wóz; ciężki, 
naładowany fu rgon . Bez ko n i: ciągną 
ludzie : w  szarych kapotach aresz- 
tanckich, w  m aleńkich, id iotycznych 
czapeczkach. N a  plecach przyszyte 
m a ją  olbrzym ie num ery, wypisane 
czarnym  tuszem.

Z piekącą ciekawością przyg ląda 
się im  pisarz, us iłu jąc  odczytać z ich 
tw a rz y  ta jem nicę „B erezy“ . Co się 
w y ry ło  w  tych twarzach? Rozpacz? 
Niezłomność? Zgroza? Spokój? Jak 
odbiła się na n ich is to ta  Berezy, k tó 
rą  zg łęb ili ju ż  do dna? N ie, twarze 
te są nieprzeniknione. Są to  twarze 
um arłe  d la, wszelkich odczuwań. N ik t  
z n ich  nie spo jrza ł nawet na niego, 
choć —  n iew ą tp liw ie  —  ..szyscy go 
zauważyli. W śród m artwego m ilcze
n ia  potoczył się wóz da le j, w  tow a
rzystw ie  odzianego w  duży kożuch 
po lic jan ta .

Ciężka, drewniana bram a. W  bud
ce p o lic ja n t w  kożuchu. Sanie się za
trzym a ły . Ba, podjeżdżają nowe sa
n ie : widać, że tym  samym pociągiem 
p rzyb y li też in n i towarzysze niedoli-

Z b ram y wychodzi k ilk u  po lic jan 
tó w ; naw e t przyjezdna eskorta 
trw ożn ie  ustępuje przed n im i: p o li
c janc i Berezy, to tędzy zbóje o p ra w 
dziw ie bestialskich twarzach. Ohydne 
uśm ieszki na ustach, w  rękach pa łk i 
gumowe. Drapieżne i  jednocześnie 
obleśne spojrzenia obmacują twarze 
aresztowanych, ja k b y  z gó ry  smaku
ją c  jakąś  rozkosz. Jest w  tym  coś 
przeraźliwego. I  dlatego kurczą się 
trw ożn ie  po lic janc i przy jezdn i, choć 
każdy z n ich u siebie na „poste run
ku “  bez skrupułów  b ije  co dzień za
trzym anych. Czują oni wszelako, że 
cała ich „rob o ta “  je s t ty lk o  zabawą 
dziecinną w  porów naniu z masową 
„p ro d u k c ją "  zorganizowaną tu ta j...

Gospodarze z lekceważeniem, ja k
malców, w y p y tu ją  o coś swych ko
legów przyjezdnych.

O tw ie ra  się bram a Berezy dla 
p rzy jęc ia  o fia r.

P o lic janc i uśm iechają się u rą g li
w ie, podsuwają się do aresztantów.

Rozlega się komenda:
—  B iegiem !
Jednocześnie w ściekły cios w  gło

wę ogłusza z lewej s trony. T ak i sam 
cios pa łką  z p raw e j p rzyw raca  rów 
nowagę. Uderzenie gum owej pa ły  
głucho p rz y tłu k ło  głowę z góry.

A resztow ani run ę li ku  bram ie —  
lecz ciosy sypią się ze wszystkich 
stron. B iegną, po tyka jąc się, pada
ją c  i  podnosząc się pod ciosami, znów 
pada ją, gubiąc swe tłum o k i i  węzeł
k i.  B iegną wśród ja k ichś  zasieków 
z d ru tu  kolczastego, lecz wszędzie 
na po tyka ją  po lic jan tów . K ac i wyska
k u ją  naprzeciwko swych o fia r , na
s ta w ia ją  się, ja k  foo tba liśc i na le
cącą p iłkę, i  strasznym  zamachem 
p a łk i w a lą  ludz i z nóg.

—  B ieg iem !
Aresztow an i biegną pod gradem 

ciosów. N ie, nie wszyscy biegną: 
z ty łu  k toś jęczy przedśm iertnym  
jęk iem , na śniegu. Lecz gon itw a  nie 
usta je.

■— B iegiem !

A resztow ani przebiegają obok o- 
s ta tn ich  po lic jan tów . A le  to  jeszcze 
nie  koniec. B rzm i nowy rozkaz:

■—  P a d n ij!
W ięźniow ie spełn ia ją rozkaz. W szak 

i ta k  przed n im i p ię trzy  się kolcza
s ty  zasiek. P o lic janci podchodzą i  za
czyna ją bić rozciągnięte na ziemi 
c ia ła . Przechodzą od jednego do d ru 
giego i  b iją ...

—  W stać! B iegiem m arsz!

(D a lszy ciąg nas tąp i)

dzia ł uchw ał I I  Z jazdu K P Z B  po
święcony zosta ł „obronie ZSRR“  i  
akc ji, nawołujące j do „w a lk i z nie
bezpieczeństwem w o jny “ . Zestawienie 
zagadnienia „ob rony ZSRR“  z prob
lemem w a lk i o pokó j jest nader cha
rakterys tyczne dla w szystk ich  enun
c ja c ji kom unistycznych tra k tu ją c y c h
0 te j m aterii.

1 ............................  > < , i  I

„W a lk a  przeciw ko szow inizm owi. 
W  walce przeciw  szow inizm ow i za
danie kom unistów  polega na w y -*  
chowaniu robo tn ików  i  całego ludu 
pracującego w  duchu p ro le ta riack ie 
go in ternacjonalizm u. M ożliwe to jest 
do urzeczyw istn ien ia ty lk o  w  walce 
przeciw ko eksploatatorom  1 cięmię- 
życie loń i o najkonieczniejsze klaso
we in teresy p ro le ta ria tu , a także w 
walce przeciwko zwierzęcemu szow i
n izm ow i narodowo - socja listycznych 
i  w szelkich innych p a r t i i faszysto
wskich. Jednocześnie kom uniści po
w in n i pokazać, że k lasa robotnicza 
prow adzi w a lkę  w obronie swobody 
narodowej i  niezależności całego lu 
du od wszelkiego ucisku i  eksploata
c ji, bo ty lk o  kom unistyczna p o lity k a  
b ron i do końca swobody narodowej 
i  niezależności swojego ludu “ ,

Im prez tego rodza ju  by ło  bardzo 
dużo. W ysta rczy przykładowo w y 
m ienić: tworzenie jednolitego fro n tu  
p isa rzy lew icowych w  Polsce (jesień 
roku  1935), deklarację p ra w  młode
go pokolenia (początk i roku  1936), 
opanowanie przez elementy w yraźnie
kom unistyczne K lu b u  M ło de j In te l i
gencji we Lw ow ie  (rozw iązanego 
przez władze w  m a ju  w  roku  1935), 
K lu b  D yskusy jny  In te lig e n c ji w  W il
nie (styczeń —  m aj roku  1936), 

3 ja zd  P racow n ików  K u ltu ry  we 
Lw ow ie  (m a j roku  1936), konferen
c ja  lew icowych p isarzy w  K rakow ie  
(czerwiec roku  1936), akc ja  w  obro
nie pokoju (1-sza połowa roku  1936) 
itp .

władzę, uw oln ić się z pęt w iążących 
go i  na drodze masowo rozw in ię te j 
spółdzielczości i m aszynizacji umo
ż liw ione j przez zsocjalizowany prze
m ysł może dopędzić swą k u ltu rą  
m iasto i  zapomnieć o ca łym  id io tyz 
mie dzisiejszego życia wsiowego. M ó
wiąc następnie o re form ie podatko
w ej Dem biński dodaje, iż skoro „na 
drodze te j re fo rm y  stale k a p ita lizm , 
to  w a lka  o reform ę podatKową prze
radza się w  w a lkę  z ca łym  ustro 
jem  kap ita lis tycznym '«. A r ty k u ł po
wyższy jes t o ty le  ciekawy, że jego 
is to tn a  treść została zapożyczona z 
odpowiednich, a w  części cytow a
nych na wstępie tez V I I  Kongresu 
K om in te rnu  i  stanow i rozw inięcie 
i  dostosowanie tych  tez do warunków  
polskich.

...................................  . • i • <

Godnym też zastanowienia jest 
w yb itn ie  prosow iecki k ie runek w y 
m ienionych czasopism. Przez ciągłe 
przeciw staw ianie rzekom ej szczęśli
wości, dobrobytu i  wolności państwa 
radzieckiego —  nędzy, bezrobociu, 
w yzyskow i i n iew o li, panu jącym  w  
innych państwach, a w  szczególno
ści rzekom o w  Polsce „Po prostu “  
i  „K a r ta “  up raw ia ły  w yjątK ow o in 
tensywną akcję g lo ry fiko w an ia  ustro
ju  sowieckiego i  życia w ZSRR.

W  nr, 2 „P o  prostu“  z dn ia 20 
sie rpn ia 1935 r. w  a rty k u le  p.t. „E g 
zo tyka  w  lite ra tu rz e " M a ria  Żerom
ska w ychw ala  stosunki i  p o litykę  
narodowościową ZSRR, podkreślając, 
że Sow iety w  swej po lityce wysuwa
ją  zasadę „szacunku dla narodowo
ści i  ku ltyw ow an ia  odrębności na
rodow ych“  i  s ta ra ją  się zapewnić 
wchodzącym w  ich skład m ałym  k ra 
jo m  „m ożliw ości indyw idualnego roz
w o ju “ . W  końcu Żeromska ośw iad
cza, iż „rozw ó j ekonomiczny i  k u ltu 
ra ln y  tych  k ra jó w  je s t wysoce 
cha rakte rystyczny dla p o lity k i naro
dowościowej Zw iązku Radzieckie
go“ ,
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N ależy w  ogóle zauważyć, iż cza
sopisma, kierowane przez oskarżo
nych, cieszyły się w ie lką  popularno
ścią wśród zwolenników  b ia ło rusk ie 
go ruchu narodowo - wyzwoleńcze
go, dążącego do oderwania części 
w ojew ództw  północno - wschodnich, 
jako  ziem  rzekomo b ia ło ruskich, od 
Państwa Polskiego. Stosunek bo- 
w iem  w ydaw n ic tw a „P o p ros tu “  i  
„ K a r ty “  do tzw . kw e s tii b ia ło rusk ie j 
odpowiadał tendencjom i  nastaw ie
niom  w yw ro tow ym  separatystów  
bia łoruskich.

W  a rtyku le  H en ryka  Dem bińskie
go p.t. „ś ru b a  poda tkow a“ , zamiesz
czonym w  nr 5 „P o  p ro s tu “  z dn. 5 
paźdz iern ika  1935 r. na ile  odpow ied
nio spreparowanych rozważań o sy
tu a c ji gospodarczej na wsi —  nastę
pu ją  w  rezultacie na w skroś po litycz 
ne uwagi, zm ierzające do propago
wania jednolitego frp n tu  k lasy  ro 
botniczej i  chłopskiej, bowiem  „ch łop
stwo ja k o  klasa sam odzielnych 
drobnych w ytw ó rców  jes t w  w a run 
kach kap ita lizm u  skazane na zagła
dę. Rozwój dzie jowy wskazuje m u 
jednak drogę wyjśc ia . W  sojuszu 
z k lasą robotniczą może ono zdobyć

1) g lo ry fiko w an o  u s tró j państwo
w y  i  społeczny ZSRR,

2) sugerowano, że władze pań
stwowe P o lsk i in sp iru ją  ruchy an ty 
sem ickie dla odwrócenia um ysłów  
p ro le ta r ia tu  od w a lk i k las i  up ra
w ia ją  po litykę  w yzysku ko lon ia lne
go na ziem iach, zam ieszkałych przez 
mniejszość b ia ło ruską i  ukra ińską ,

4) pochwalano 1 wynoszono do w y - - 
żyn bohaterstwa krw aw e dem onstra
cje robotnicze w  K rakow ie , Lw ow ie
i  Częstochowie,

5) tw ierdzono, że swobody konsty
tucy jne, ja k  wolność prasy, zrzesza
n ia  się itp . is tn ie ją  w  Polsce ty lk o  
w  teo rii.

W  ta k ie j to  atm osferze Zaczął 
przem awiać H e n ryk  Dem biński, mó
w iąc o Berezie K a rtu s k ie j ja k o  o 
sym bolu strasznej rea kc ji, gorszej 
jeszcze an iże li w  ustro jach m onar- 
chistycznych. T w ie rdz ił, że p ro le ta 
r ia t  m usi walczyć o zniesienie obozu 
odosobnienia. W  czasie swego prze
m ów ienia Dem biński rzu c ił o k rz y k  
„Towarzysze m oi ze s to licy  Zachod
n ie j B ia ło ru s i —  W iln a  po lec ili m i 
złożyć pozdrowienie bohaterskim  to 
warzyszom  Lw ow a — s to licy  Za
chodniej U k ra in y “ .

R O K  1939
OSKARŻAM BRONIEWSKIEGO“

z broszury

M . J. Wielopolskiej

„Silni, zwarci, gotowi, alei... czujniK
Dziś, z te j samej g ru py  ludzi, 

a n ty m ilita ry s tó w  i  antypaństwow- 
cow, choć inne j rasy  i  innych ongiś 
m łodzieńczych zasług, p. W ładysław  
Bron iew ski, żołnierz legionowy, w ię 
zień Szczypiorny, kaw a le r V irtu t,i
M il ita r i,  K rzyża  W alecznych etc. __
później kom unista, p ropagujący sa- 
razę, rob i zw ro t w  prawo! h a lt! 
i poucza:

K iedy p rzy jdą  podpalić dom ten, 
[w  k tó rym  m ieszkasz: Polskę — 

kiedy rzucą przed siebie grom, 
[k iedy  runą żelaznym wojskiem  

i  pod d rzw iam i staną i, nocą, k o l
ib a m i w d rzw i załomocą —  

ty  ze snu podnosząc skroń, stań 
u d rzw i: bagnet na broń! 

Trzeba k rw i!
Są w ojczyźnie rachunk i krzyw d,

[obca dłoń ich też nie przekreś li__
ale k rw i nie odmówi n ik t :  w ysą- 

. [czy.my -¡4 z P iersi i  pieśni. 
Cóż, że nieraz sm akował gorzko 

[na te j ziemi w ięzienny ch leb?! 
Za tę dłoń, wyciągn ię tą nad Pol- 

[ską —  kula w łeb ! 
Tu chcielibyśm y uw ierzyć, że w  o- 

wym  dawnym legioniście odezwała 
się struna najgłębsza, szczerze po l
ska. Polska, to w ie lka  rzecz. Można 
grzeszyć, można wrócić, uka jać się 
i  bronie potem —  słowem i  m ie
czem. A le  —  n ies te ty  —  tu  także 
nuta skruchy wcale nie rozbrzm ie
wa. P. B ron iewski czuje się wciąż

pokrzywdzonym , że Polska nie dała 
mu podpalać swoich strzech. Uważa, 
że gdy krzycza ł na zjeździe lw ow 
sk im : DO W ID Z E N IA  W  CZER
W O N E J W A R S Z A W IE ! N IE C H  
Ż Y JE  U K R A IŃ S K I L W Ó W !!! to  
niesłusznie go władze polskie a ta 
kow a ły  ?! że zosta ły więc —  ra 
chunki krzyw d, k tó rych  nawet obca 
ręka nie przekreśli...

O jczyzna umie nagradzać —  p. 
B ron iew ski coś o tym  wie, m ając 
K rzyż  W alecznych i K rzyż  V ir tu t i 
M il i ta r i —  ale w ie też, że je s t szcze
góln ie łagodna w  karan iu . Może dla
tego poczuł p. B ron iew ski animusz 
bo jowy, te  zapachniała wo jna z 
N iem cam i, gdzie tacy ja k  on nie 
wychodzą z obozów koncen tracy j
nych? ! Chcielibyśm y w ierzyć, że 
m im o nie okazanej skruchy, obu
d z ił się w  panu B ron iew skim  in 
s tyn k t zdrowej rasy, przynależności 
państwowej i  że odtąd poświęci 
swój w span ia ły  ta le n t p ięknu i  po
ży tkow i O jczyzny, w k tó re j na ra 
zie, ku powszechnemu oburzeniu, 
o trzym a ł nagrodę Zawód. Zw iązku 
L ite ra tó w  w  W arszawie.

A le  czu jn i m usim y być i  nie ła 
tw ow ie rn i.  ̂ N ie  możemy bez waha
nia,  ̂czyta jąc okolicznościowe enun
cjacje  ̂  bojowe —  nazwać je  mianem 
jednolitośc i fro n tu , od którego póź
n ie j, kiedyś, dotyczący odcinaliby 
kupony.



sztuk i g ruz ińsk ie j w  T y flis ie , w  na
stępstw ie k tó re j powstał p rzy  Domu 
Narodowej Twórczości —  Oddział 
S ztuk i Ludowej i  eksperymentalne 
w arszta ty . ( IZ O ). Zakład ten posia
da ł w  roku  1938 cztery artystyczne 
cechy: h a ftu , obróbki m etalu, drze
wa i  druków  na tkan in ie . W  charak
terze k ie row n ików  i  doradców powo
ła n i zosta li W różnych działach w y 
b itn i profesorow ie akademicy. Pod
stawową zasługą w arszta tów  je s t 
ochrona tra d y c y jn e j sztuki ludowej i  
przygotow anie nowych m istrzów . 
Przed Domem Sztuki Ludowej stoi 
rów nież zadanie reaktyw ow ania  za- 
n ik ły c h  dziedzin, w yp róbow an ia  no
wych technicznych sposobów oraz 
zastosowania now ych m a te ria łó w , 
k tó re  w p łynę łyby na umocnienie 
zw iązku pomiędzy rzem iosłam i ludo
w ym i a przemysłem artystycznym .

J ako p rzyk ład  tych  prac można 
przytoczyć np. reaktyw ow anie tra d y 
cy jnych  druków  na jedw abiu (b a ti- 
k i) ,  k tó rych  pierwsze próby wykona
no w  fabryce w  T y flis ie  (chustki, 
w stążk i itp .)  w  roku  1937.

Podobnie m a się rzecz na in n ym  
krańcu państwa. W  miejscowości Ło- 
monosowp (k ra j Czukczów) w  sz(ko- 
le rzeźby na kości fokow ej, m am uto
w e j i  je len ie j w yk łada ją  od roku 
1930 ludow i rzeźbiarze.

Nr 45

KAZIMIERZ PIETKIEWICZ JANUSZ BOGUCKI

SZTUKA LUDOWA 
uj ZWIĄZKU RADZIECKIM

DWIE
WYSTAWY

dowych (gmach rządu w  E ryw anie , 
b ib lio teka publiczna w  T y flis ie ) ,  a 
prace dyw an iarek upiększają domy 
społeczne i  rządowe, m a la rk i u k ra iń 
skie po kryw a ją  po lich rom ią ściany 
domów ludowych. Dziś twórczość lu 
dowa w raca do chat, nie w ędru je  ja k  
dawnie j ty lk o  do salonów mieszczan 
i  ziem ian. Ponieważ muzea sztuki 
ludowej spe łn ia ją  ważną ro lę i  g ro 
madzą oprócz zaby tków  najlepszą 
twórczość współczesną są otaczane 
szczególną opieką i  masowo zw ie
dzane. Szczególny rozwój twórczo
ści ludowej oraz prac organ izacy j
nych, badawczych i  eksperym ental
nych przypada na la ta  po d rug ie j 
w o jn ie  św iatowej. Już pod koniec 
w o jn y  n a jw y b itn ie js i a rtyśc i ludow i 
zosta ją odwołani z w o jska do swej 
pracy. K ładzie się szczególny nacisk 
na poziom artys tyczny  wszelkie j p ro 
d u k c ji rzem ieślniczej ja k  i  fab rycz
nej oraz na oczyszczenie p la s tyk i lu 
dowej z przeżytków, obcych nalecia
łości i  pseudoludowości. Są o rgan i
zowane w ystaw y i  prowadzone bada
n ia  p rzy  pomocy ekspedycji nauko
wych na coraz większą skalę. N a 
w ystaw y często przy jeżdżają a rtyśc i 
ludow i osobiście i  udzie la ją  naukow
com i  osobom szczególnie zaintereso
wanym  w yjaśn ień z ta jn ik ó w  swej 
p racy artys tyczne j. D aw ny a rtys ta  
anonim owy zanika. Nazw iska w y 
b itn ie jszych rękodzie ln ików  są znane 
w  całym państw ie związkowym . I lu 
s tru ją c  ilość p ro du kc ji a rtystyczne j 
w ystarczy wym ienić, że wytwórczość 
wspan ia łych dywanów na Zakauka
z iu  w  r .  1947 w y ra z iła  się liczbą 
11.000 m etrów  kwadratowych,

W  okresie przed i  po osta tn ie j 
w o jn ie  zostaje wydana również w ię
ksza ilość p rac m onograficznych o 
sztuce ludowej. W yb itn ie jszą  pozy
cję stanowi seria p t. Sztuka Deko
ra cy jn a  Narodów  ZSRR, wydawana 
przez W ydaw nictw o A rc h ite k tu ry , do 
k tó re j należą stosunkowo szczegóło
we m onografie historyczno-opisowe 
sztuk i ludowej i  a rtys tów  ludowych 
poszczególnych narodów (np. G ruzja , 
U kra ina , A rm enia , A ze rbe jdżan ),lub  
poszczególnych zagadnień (np. A r 
ch ite k tu ra  Uzbekistanu, Północna 
Rzeźba w  Kości, Ludowa Sztuka De
koracy jna  U k ra in y ) oraz prace o 
charakterze pedagogicznym, meto
dycznym  (np. Ludow a Rzeźba w  
D rzew ie), z k tó ry c h  to  prac został 
zaczerpnięty rów n ież m a te ria ł do 
powyższego a rtyku łu .

O granicza jąc się do kró tk iego  szki
cu o stosunku współczesnego społe
czeństwa do sztuk i ludowej —  na za
kończenie należy przypomnieć, ja k  
w ie lk im  powodzeniem cieszyła się 
W ystaw a Polskie j Sztuki Ludowej w  
M oskwie w  roku  ub iegłym . B y ła  ona 
bowiem zrozum iała i  b liska dla ludzi 
radzieckich. W iele nazw isk naszych 
a rtys tów  ludowych z zapadłych wsi 
zapisanych zostało w tedy na łamach, 
w ydaw n ic tw  prasowych.

K azim ierz P ie tk iew icz

O tw arto  ostatn io w  W arszawie 
dwie w ystaw y plastyczne. Jedna 
świadczy o tym , że g ra f ik  i  rysow nik 
współczesny da je sobie dobrze radę z 
na jbardz ie j ak tua lną i  upo lityczn io
ną tem atyką dzisiejszą. D ruga  nie
stety je s t dosyć żałosnym przeglądem 
nieudolności i  pom yłek m alarstw a 
sztalugowego w  spotkaniu ze współ
czesnym tematem batalistycznym .

N a pierwszą z wym ienionych w y
staw  składa się wybór prac n a jw y 
bitn ie jszych rysow ników  polskich i  
radzieckich z zakresu s a ty ry  p o lity 
cznej. W  części radzieckie j w ystaw y 
w idzim y sporą serię prac sławnych 
K ukryn iksów , oraz rysu n k i Borysa 
Jefim owa, Leona Brodzkiego, J u liu 
sza G anfa i  M ik o ła ja  Dołgorukowa.

Stronę polską reprezentu ją  n a jb a r
dziej znani rysow nicy „S zp ilek“  ja k :  
Zaruba, Grus, L ip iń s k i czy P io tro w 
ski. M am y tu  więc do czynienia ze 
śm ietanką satyryczną obu k ra jó w  i 
is to tn ie  poziom pokazanych prac sta
now i dobrą klasę ta k  w  rzemiośle r y 
sownika, ja k  w  pomysłowości i  t r a f 
ności plastycznego u jęc ia  tem atu. U - 
jęcie to  cechuje z jednej s trony bar
dzo zdecydowana bojowość ideologicz
na, z d ru g ie j zaś dążenie do m ożli
wie zwięzłych i  jednoznacznych środ
ków wyrazu. Dw ie te cechy pozwa
la ją  określić współczesną satyrę ra 
dziecką i  p i t k ą  ja ko  ważny i  św ia
domy współ*. zynn ik  po lityczno-ideo
wej treśc i naszego życia.

lu z y  wym ienionych tu  niepow
szednich zaieiach m a te ria łu  w ysta
wowego, om awiany pokaz posiada 
jako  całość wadę dość isto tną, zwłasz
cza gdy chodzi o satyrę. M ianow icie 
dobór m a te ria łu  poszedł po l in i i  ze
b ran ia  dość ujednoliconej fo rm a ln ie  
i  treściowo tek i g ra ficzne j. P rzy u- 
k ładąn iu  tek i zasada ta k ie j jedno lito 
ści je s t w  dużym stopniu słuszna —  
zastosowana jednak do w ystaw y, k tó 
rą  w idz ogląda jednym  tchem —  daje 
w yn ik  bardzo w ą tp liw y , przede 
wszystkim  pod względem propagan
dowym. T rudno bowiem z niesłabną
cym zainteresowaniem oglądać ta k  
wdelką ilość rysunków  związanych 
niem al wyłącznie z jednym  ty lk o  te
matem, operujących wciąż ty m i sa
m ym i f ig u rk a m i znanych mężów sta
nu oraz znakam i do lara i  bomby ato
mowej. Po obejrzeniu k ilkudziesięciu 
w a rian tów  tego głównego m otywu, 
w rażliwość w idza słabnie, pozostaje 
ty lko  szacunek, że ty le  jeszcze dow
cipów na ten sam tem at zdołano w y 
m yślić. Mom entu tego można by 
un iknąć, rozszerzając pole w idzenia 
z areny o fic ja ln ych  Zdarzeń po litycz
nych na inne dziedziny życia, dając 
bardzie j pe łny, a przez to  bardziej 
rea lis tyczny obraz w ie lk ich  k o n f lik 
tów  współczesnych, k tó re  k sz ta łtu ją  
nie ty lk o  żyw oty m in is tró w  spraw 
zagranicznych, ale również życie każ
dego z nas, zw ykłych mieszkańców 
naszego niespokojnego globu.

KRONIKA
RADZIECKA

25 rocznicę śm ierci A na to la  F ra n 
c e ^  uczczono w  ZSRR 13 paździer
n ika  br. U roczysty w ieczór, poświę
cony twórczości znakomitego p isa
rza  francuskiego, odbył się w  M o
skwie, urządzony przez Związek P i
sarzy ZSRR i  Tow arzystw o P rzy ja ź 
n i Radziecko - F rancuskie j. Słowo 
wstępne w yg ło s ił K . F ied in , tw ó r
czość A na to la  France‘a om ów ił W . 
Iwanow .

Jubileusz Chopina na U kra in ie .
U kra ińska  Republika Radziecka ucz
c iła  setną rocznicę śm ierci w ie lkiego 
kom pozytora polskiego (17.X . 1949) 
przez rozpowszechnienie jego tw ó r
czości muzycznej. W szystkie  f i lh a r 
monie i  szkoły muzyczne w ys tą p iły  
z koncertam i, poświęconymi F ryde 
ry k o w i Chopinowi. W ydz ia ł L ite ra c k i 
Radia U kra ińsk iego p rzygo tow a ł spe
cja lne audycje, a wydaw nictw o 
„S z tuka “  (M istectw o) w ydało książ
kę o po lsk im  kom pozytorze.

Konferencja  m łodych p isarzy U z
bekistanu, k tó ra  odbyła się w  Tasz- 
kencie w  połow ie października br., 
zgrom adziła 70 delegatów —  pisarzy 
z całej re p u b lik i oraz przedstaw icie li 
p isa rzy z M oskwy, U k ra in y , Kazach
stanu i  T a ta rsk ie j SRR. Obrado
wano nad zagadnieniam i twórczej 
p racy wśród m łodych p isarzy Uzbe
k is tanu , uwzględnienia tem a tyk i 
współczesnej W lite ra tu rz e  i  w z ro 
stu  k u ltu ry .

Przedstaw iciele po lskie j kinem ato
g ra f i i w M oskwie. W  Moskwie ba
w iła  grupa polskich k inem atogra
fów  ze Stanisławem  A lbrechtem  i  
W andą Jakubowską na czele. Na 
cześć gości odbył się uroczysty w ie
czór w  Domu S ztuk i F ilm ow e j. W 
im ien iu  pracowników radzieckie j k i
n e m a to g ra fii p rz y w ita li gości G. 
A leksandrów  i  W . S tro jewa. Prze
wodniczący po lsk ie j delegacji, St. 
A lb rech t w yg ło s ił re fe ra t o' sztuce 
f ilm o w e j w  Polsce, następnie prze
m aw ia ła  W anda Jakubowska, reży
serka f i lm u  „O s ta tn i etap“ .

Dorobek gospodarczy i  k u ltu ra ln y  
U kra ińsk ie j R epublik i Radzi ̂ .k ie j
przedstaw iła  w ystaw a książek,’ cza

sopism, dokumentów i  fo to g ra f ii,  u - 
rządzona przez Państwową B ib lio te 
kę Publiczną w  K ijo w ie  z okaz ji 10 
rocznicy zjednoczenia U kra iny .

M oskiewski T ea tr M a ły  rozpoczął 
16 października br. dekadę ju b ile u 
szową, w  czasie k tó re j w ys ta w ił sze
reg  najlepszych sztuk.

W  Zw iązku P isarzy B ia ło rusk ie j 
R epub lik i Radzieckiej odbyło się p le
num, na k tó rym  Borysenko om ów ił 
zadania k ry ty k i lite ra ck ie j. R e fe ra t 
jego w yw o ła ł ożywioną dyskusję.

M . J. Lerm ontow. W  tym  roku 
przypada rocznica urodzin  w ie lkiego 
i  bardzo popularnego poety ro s y j
skiego, M. J. Lerm ontowa. W zw ią
zku z tą  rocznicą należy przypom 
nieć, że dopiero Zw iązek Radziecki 
należycie ocenił znaczenie poety, cze
go na jlepszym  dowodem może być 
wysoki nakład wszystkich jego dzieł. 
U tw o ry  Lerm ontowa ukaza ły się w  
przekładzie na 54 język i, a łączna 
suma wszystkich wydań i  nakładów 
dotychczasowych wynosi 13 m il. 629 
tys. egzemplarzy.

B ib lio g ra fia  o A . W . Kolcow ie. E.
Kożewnikow , g łów ny b ib lio tekarz 
Państwowej B ib lio tek i Publicznej im . 
Sałtykowa - Szczedrina w  Le n ing ra 
dzie, dokonał w ie lkiego dzieła. Ze
s ta w ił on b ib liog ra fię  o A . W. K o l
cowie. Jest to jedyna, kom pletna b i
b lio g ra fia , k tó ra  obejm uje okres 
od 1830 roku do 1949. W ciągnięte 
zosta ły wszystkie pozycje dzieł A . 
W . Kolcowa, nadto pozycje lite ra tu - 
tu ry  o nim , u tw o ry  poety, dostoso
wane do m uzyki. B ib lio g ra fia  ta  za
w ie ra  ponad 5.000 pozycyj.

Przewodnik b ib liog ra ficzny  dziel 
M . E . Sałtykowa-Szczedrina zaczęła 
wydawać Państwowa B ib lio teka Pu
bliczna w  Leningradzie. U kazał się 
ju ż  p ierwszy tom , k tó ry  zaw iera po
nad 900 pozycyj. Z na jdu ją  się w  nim  
pozycje b ib liog ra ficzne w szystkich 
u tw orów , p rogram y (p la n y ), w yda
ne oddzielnie lub zbiorowo, w  czaso
pismach i  dziennikach. U w zględnio
no także wydania przedrewolucyjne 
zagraniczne i  nielegalne, k tóre uka
za ły  się nakładem  d ru ka rn i pod
ziemnych. bm rys. Je rzy  Zaruba
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Społeczeństwo rosyjsk ie  w  swej 
większości w  w. X IX  i  na początku 
w. X X  nie rozum iało is to tnych w a r
tości sztuki ludowej i  interesowało 
się n ią , ja k  i w  Polsce, ty lk o  jako  
pewną egzotyką.

W  przemyśle a rtystycznym  pano
w a ł niewolniczy wyzysk. Twórczość 
ludowa —  dostosowując się do ze
psutego smaku mieszczaństwa i  zie- 
m iaństwa —  zeszła na manowce a r 
tystyczne, odryw a jąc się od swego 
środowiska. W a ru n k i te pogorszyły 
się jeszcze w  w. X X , gdy trzeba było 
konkurować z p rodukcją  fabryczną.

Późniejsze czasy rew olucyjne, w o j
ny  domowe dokonały w  ty m  zakresie - 
ostatecznego zniszczenia.

Z chw ilą  wyzw olenia różnych na
rodów po W ie lk ie j R ew oluc ji sprawa 
p rzyb ra ła  zgoła in ny  obrót. W  p ie r
wszym rzędzie został zniesiony car
sk i ucisk narodowościowy, wyzysk 
społeczny i  z a ta rły  się różnice m ię
dzy wsią a m iastem, zm nie jszy ły  się 
różnice między pracą fizyczną a u- 
m ysłową. M echanizacja w  ro ln ic tw ie  
zw o ln iła  w ie lu  a rtys tów  od p racy na 
ro li.  Chałupnicy z różnych dziedzin 
wytwórczości po łączyli się w  zespoły 
(a rte le ), gdzie zastosowano m echani
zację i  zorganizowano au to ry ta tyw ne 
k ie row n ictw o artystyczne. Z pomocą 
przyszło państwo w  postaci ekspery
m entalnych pracow ni, labora toriów , 
muzeów i  odpowiednich szkół. P ie r
wsze próby wznowienia a rtystyczne
go przem ysłu ludowego poczyniono 
ju ż  w  la tach dwudziestych. W  tym  
czasie nastąp iło  odrodzenie dywa- 
n ia rs tw a  w  G ru z ji i  A rm e n ii, rzeźby 
w kości nad Północną Dźw iną, czy 
wspaniałe j sztuki uk ra iń sk ie j.

Z d ru g ie j s trony  rozpoczęte zostały 
na szeroką skalę badania terenowe 
pod kierow nictw em  w yb itnych  fa 
chowców —  akadem ików i  znawców 
sztuki.

Z biegiem czasu, w  la tach t rz y 
dziestych, zagadnienie zostało rozp ra 
cowane na teren ie całego Zw iązku 
Radzieckiego. W  każdej z rep ub lik  
związkowych powołane zostały odpo
wiednie in s ty tu c je  ochrony zabytków, 
prac badawczych i  eksperym ental
nych. W  G ru z ji np. prace badawcze 
p row adzi In s ty tu t H is to r ii A kade
m ii N auk G ruz iń sk ie j SRR, w  A r 
m e n ii In s ty tu t C hem ii A kad . N auk 
A rm eńske j SRR bada w łaściw ości 
g lin  arm eńskich. Badania nad f -  
la rs tw em  i  daw nym i receptam i 
m a la rsk im i prowadzą m alarze i  
chemicy. Opiekę zaś nad pracam i 
spraw u je  U rząd do Spraw A rc h ite k 
tu ry  p rzy  Radzie M in is tró w  te j re 
pu b lik i. W  Uzbekistanie znów —  
is tn ie je  K om ite t Ochrony Zabytków  
i Sztuki. Przemysłem artystycznym  
zaś op iekuje się In s ty tu t Przem ysłu 
A rtys tycznego i  Spółdzielczości P rze
mysłowej i  O ddzia ł Przem ysłu A r ty 
stycznego K om ite tu  do Spraw Sztuki 
p rzy  Radzie M in is tró w  rządu cen
tra lnego.

W  celu upowszechnienia w artośc i 
sz tuk i ludow e j zostało opracowa
nych przez in s ty tu c je  t "  w ie le  w zo r
ców w  zakresie teks ty lió w , m eb la r
stwa, m ałych fo rm  : rc h ite k tu ry , 
obić, ce ra m ik i itp .

W ie lk i nacisk położony został na 
w ystaw y sztuk i ludowej. Już w  1923 
r ,  na W szechrosyjskie j W ystaw ie 
Gospodarczej w  M oskwie odniosła 
w ie lk ie  sukcesy sztuka ukra ińska  
(h a fty , tk a n in y ). W  następnych la 
tach poza w ystaw am i k ra jo w ym i 
sztuka ta  była podziw iana w  Zachod
n ie j E urop ie  i  Ameryce. W  całej zaś 
okazałości twórczość U k ra in y  poka
zana została w  roku 1936 w  Moskwie 
na w ie lk ie j wystaw ie u k ra iń sk ie j p la 
s ty k i ludowej. W  roku  1937 w  T re- 
tiakow sk ie j g a le r ii m ia ła  miejsce 
w ystaw a sztuk i Czukczów (rzeźba w 
kości). W  tymże roku zorganizowana 
została również pierwsza w ystaw a

Aehtoła . Podstawa kolum ny. A rm eńska rzeźba w kam ieniu. Koniec 
i  początek X I  w ieku

X I
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M łody jeleń. Rzeźba z kości (K ra j 
Czukczów)

Prace nad sztuką i  przemysłem lu 
dowym są prowadzone w  zakresie 
m alarstw a, rzeźby w  kości, drzewie, 
kam ien iu i  węglu, w  zakresie dywa- 
n ia rs tw a  i  w  ogóle wszelkiego tkac
tw a, ceram ik i, cyzelarstwa i  ju b ile r -  
stwa, druków  ręcznych na tkan in ie , 
zabawkarstwa, a rc h ite k tu ry , m eblar
stwa i koszykarstwa, h a ftu , w ycina
nek itp .

Co do tem atyk i, to obok dawnej, 
tra d y c y jn e j, po ja w iła  się nowa, cha
rakte rys tyczna  dla epoki. W  każdej 
gałęzi p o ja w ia ją  się prace o tem aty
ce społecznej (np. „Tan iec w  kołcho
zie“  w  rzeźbie g ru z iń sk ie j), postępo
wej, w k tó re j np. w  tkactw ie  w ystę
p u ją  narodowe postaci bohaterów, 
w ie lk ich  ludzi Zw iązku Radzieckiego 
lub kompozycje, ilu s tru ją ce  baśnie 
ludowe.

Twórczość jednak ta  w  każdym 
wypadku ma s ilny  kon ta k t z tra d y 
cją . W idoczny je s t w  n ie j szacunek 
nowych lu dz i do dawnych m istrzów , 
k tó ry  w yraża  się we w łaściw ym  t ra k 
tow an iu  tw orzyw a i  w  jasnym  zro
zum ieniu p ra w  dekoracyjnych i  kom
pozycyjnych, bez względu na to, czy 
to będą kompozycje o charakterze 
specja lnym , czy zw yk ła  ga lan te ria , 
ja k  noże do rozcinania papieru, ka
setki, tabak ie rk i, wszelkiego rodzaju 
f ig u rk i czy meble, tkan iny , h a ft, ce
ra m ika  i  t.p.

Nowym  zjaw isk iem  je s t również 
fa k t,  że a rtyśc i ludow i b iorą czyn
ny  udzia ł w  pracach o charakterze 
publiczno - społecznym. Rzeźbiarze 
gruzińscy są np. powoływani do rzeź
bien ia nowoczesnych gmachów rzą-

Skoro pozwalam sobie sk ry tyko 
wać monotonny dobór prac posiada
jących n iew ą tp liw ie  wysokie w a rto 
ści, plastyczne, to  muszę z kolei 
stw ierdzić, że d ruga  z omawianych 
w ystaw  a m ianow icie batalistyczna 
zaw iera plon konkursow y dość róż
norodny i  w  tematyce i  w  sposobie 
wykonania. Oprócz g a rs tk i średniej 
wartości płócien słabo na ogół zw ią
zanych z założeniem treściowym  —  
na ów plon konkursow y składa się u- 
rozmaicona ga le ria  na po ły  am ator
skich m alow ideł, reprezentujących 
różnego rodzaju odpadki stylowe, 
grzęznące w  m anierze niezdarn jo  
na tura lizm u. Można więc tam  obej
rzeć i  bladych epigonów W ojciecha 
Kossaka i ’ afektowane sceny poez- 
tów kow o-patrio tyczne i  wylizane 
pracowicie „landszafty.“  w  rodzaju 
niemiecko-drobnomieszczańskim i  in 
ne osobliwości ja k b y  w yciągnięte z 
lamusa przedwojennej „Zachę ty“ .

D robną pociechą w  tym  zb iorow i
sku są n iektóre pozycje o typ ie  „n a 
iw nym “  nadające się na pokaz tw ó r
czości am atorskie j. W  sumie z całego 
konkursu na jle p ie j wyszło ju ry ,  nie 
przyzna jąc g łównej nagrody i  usta
la jąc  oceny bardzo wstrzem ięźliwe 
oparte p rzy  tym  nie ty lk o  na k ry te 
riach  „czysto m a la rsk ich “ , lecz uw 
zględniające także w y s iłk i a rtys tów  
związane z plastyczną in te rp re ta c ją  
tem atu.

Im preza ta , na szczęście n iew ie l
k ich rozm iarów , je s t przede wszyst
k im  ostrzeżeniem dla organizatorów. 
N ie zapewniając sobie udzia łu po
ważniejszych a rtys tów  w  konkursie 
o tw ie ra ją  oni nieopatrznie fu r tk ę , 
przez k tó rą  w dz iera ją  się niezwłocz
nie kon iunktu ra lne  fa le  m a la rsk ie j 
m iernoty.

Janusz B ogucki
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ź li. L a z ł od N iko lska  w spom agany 
przez A m eryka nó w  nowoupieczo- 
n y  aitaman, watażka K a łm ykow . 
W y n u rz y ł się z M a n d żu rii w yros ły  
pod  op iekuńczym i sk rz y d ła m i J a 
pończykó w  S iem ionów . L e ź li i  po 
m n ie js i ra to w n ic y  Jedne j, W ie lk ie j,  
N iepodz ie lne j ca rsk ie j Rosji.

—  K a łm y k o w  za ją ł Im an ! Nasi 
■walczą z n im . Japończycy z c h iń 
sk iego  brzegu w d a r li się do B ła go - 
w ieszczeńska.

T a k ie  oto w ieści, w  następnych 
dn iach  po odejściu  P aw ła , zasępia
ły  tw a rz  O leny  Ż o łn ie rk i.  O lena 
opuszczała m ieszkan ie ty lk o  d la  po 
czyn ien ia  n iezbędnych zakupów . 
D n ie m  k rz ą ta ła  się p rzy  gospodar
s tw ie , w ieczo ry  spędzała na sam ot
n y m  du m an iu  i rozm yślan iach . K tó 
regoś dn ia, idąc na bazar, ze zdz i
w ie n ie m  zauw aży ła  rzuca jące się w  
oczy zm iany  w  ru ch u  u lic z n y m  m ia 
sta. R obo tn iczy pos io łek  ja k b y  za
m a r ł zupełn ie , bazar p ra w ie  opu
stoszał. N ie lic z n i sprzedaw cy nie  
zachęcali, ja k  zw yk le , k lie n tó w  do 
kupna , przec iw n ie , spiesznie zam y
k a li k ra m y  i  s tragany.

—  Cóż to, M itry c z  —  zagadnęła 
O lena znajom ego sprzedawcę —  
ta rg  porzucacie, św ię to  ja k ie ś  w y 
padło, czy co?

_—  Jak ie  tam  św ię to  —  m ru k n ą ł 
n iechę tn ie . —  M ów ią , K a łm y k o w  
ty lk o  pa trzeć ja k  nam  się ob ja w i. 
C h ło p i z C habarów k i, jadąc do m ia 
sta, w id z ie li jego p a tro le  tuż  p rz y  
rogatkach ,

O lena szybko w ra ca ła  do dom u. 
Poszła n ie  z w y k łą  drogą, lecz o k rą 
żyw szy bazar w ysz ła  na g łów ną 
u licę , łączącą stację k o le jo w ą  z do
m em  i  ogrodem  guberna to ra . Na 
G on da tie w sk ie j b y ło  n ie z w y k le  r o j-  
no  i  gw arno. Z a lega ła  ją  p u b lic z 
ność, ją k ą  przed re w o lu c ją  w id y 
w a ła  O lena na te jże  u lic y  ty lk o  w  
d n i św iąteczne i  g a ló w k i.

P o ja w ili s ię m ło ds i i  s ta rs i pa 
now ie , na w p ó ł u b ra n i w  daw ne 
ca rsk ie  m u n d u ry . B y l i  i  tacy, k tó 
rz y  swą przynależność do stanu 
o fice rsk iego  m a n ife s to w a li ty lk o  
s z lifa m i, p rzycze p io n ym i do z w y 
k ły c h  k u rte k . C i b y l i  n a jczu ls i na 
oddaw an ie  i  p rz y jm o w a n ie  p rze 
p isow ych  u k ło n ó w  w o jskow ych , 
k tó ry m i szczodrze ob da rza li się 
w za jem n ie . Szczególny en tuz jazm  i  
szacunek w zbudza ł ja k iś  zn iedo łę - 
ż n ia ły , s ta ry , em e ry to w a n y  gene
ra ł, k tó ry  p rzyw dz ia w szy  na cy 
w iln e  u b ra n ie  z m ię ty  genera lsk i 
płaszcz z m ocno w y b la k łą  czerw o
ną podszewką ta k  w zrusza ł je j w i 
do k ie m  sw ych  m łodszych ko legów , 
iż  sa lu tow a li m u ze zby t przesadną 
sprężystością. „Jego  ekscelencja, 
je go  eksce lencja“  —  słychać b y ło  
pe łne  zachw ytu  szepty. E ksce len
c ja  k ro c z y ł pom patyczn ie , ła ska 
w ie  p rz y jm u ją c  i  oddając u k ło n y .

—  Idą ! —  z a k rz y k n ą ł ktoś.

T łu m  ru s z y ł aż na jezdn ię .

—  P anow ie, panow ie  —  u p o m i
n a ł czyjś donośny głos. —  Zacho
w u jc ie  porządek, przecież m y  n ie  
bo lszew icy, n ie  ta m u jc ie  w o js k u  
p rze jśc ia !

Gawiedź u s ta w iła  się szpalerem 
w zd łu ż  d rog i. O lenę w  t ło k u  w y 
pchn ię to  naprzód. Za trzym a ła  się 
na k ra w ę ż n ik u  chodn ika . Od s tro 
n y  s ta c ji d o la ty w a ły  n ik łe  dźw ię 
k i  o rk ie s try .

—  W idzic ie , i  o rk ies trę  m ają, — 
p ra w d z iw e  w o jsko  —  z zadow ole
n iem  s tw ie rd z iła  jakaś  paniusia .

N iezad ługo przed O leną p rze 
m aszerow ała g rupa  trębaczy, w y 
g ryw a ją cych  n iezb y t zgodnie —  
t r iu m fa ln y  marsz. P otem  u jrz a ła  
prężącego się na chyżym  k o n ik u  
jeźdźca i  patrząc nań dostrzegła 
ty lk o  jego ponurą, skośnooką tw a rz  
i  zw isa jący  u  opuszczonej rę k i na 
ha j.

—  Ot, czym  rządzie rad  —  po 
m yśla ła .

—  K a łm y k o w , K a łm y k o w  n iech 
ży je ! —  w y d z ie ra li się w ita ją c y  
W ybaw ic ie la  o fice rkow ie . Za je ź - 
dźcem m aszerow ał oddz ia ł p iecho
ty .

S m utne życ ie  zaczęło się d la  n ie j. 
Coraz to  kogoś z pozosta łych w  
m ieście zna jom ych  je j i  syna p o ry 
w a ł K a łm y k o w , pastw iąc się i  znę
cając bestia lsko  nad bezbronnym . 
A  od Paw ła żadnej w ieści. M yśl, co 
z . P a w lik ie m , czy żyje, gdzie i jak , 
m e opuszczała je j an i na chw ilę . 
N ik łe  zapasy pieniężne, pozosta
w ione  przez syna, w y c z e rp y w a ły  
się szybko. —  Trzeba roze jrzeć się 
za zarobkiem , a to  n ie  p rz e trz y 
m am  -— postanow iła  O lena, p rz e li
czając któregoś w ieczora osta tn ie  
grosze. Rozglądała się, ko ła ta ła  tu  
i  ów dzie —  na próżno.

—  D la  m a tk i cze rw on ogw ard z i- 
s ty  n ie  m a p racy  —  oświadczano 
je j wszędzie. —  Ciesz się, że jesz
cze do tu rm y  n ie  tra fiła ś .

B ieda p rzyc iska ła  O łenę coraz 
m o c n ie j.. W reszcie k u m  G regory, 
k tó re m u  p isała , p rz y s ła ł lis t,  za
prasza ł do, siebie, do A czyńska , za
pe w n ia jąc  k ą t i  pomoc w  uzyska 
n iu  pracy. Z am knę ła  O lena izdeb
kę i  z n ie w ie lk im  to b o łk ie m  r u 
szyła do A czyńska. K o le ja rz , kima 
G rego ry , n ie  zaw iód ł. P rz y ją ł O le
nę serdecznie, a po k i lk u  dn iach 
zna laz ł d la  n ie j pracę. P ie rw sze 
śnieg i spad ły  ta k  ob fic ie , że do 
oczyszczenia to ró w  k o le jo w y c h  na 
s ta c ji dob ierano s iły  pomocnicze. 
D z ię k i p ro te k c ji ku m a  O lenę p rz y 
ję to  w  poczet zam iataczy. O trz y 
m a ła  ska rb o w y  kożuch, m io tłę  i  
okazałą,^ okrągłą, napierśną b la 
chę, świadczącą o je j u rzędow ej 
godności.

O lena praeow ała w  nocne j zm ia 
nie. P raca n ie  przem ęczała je j 
zby tn io . A rte lszczyk  * ) , do zo ru ją 
cy _ zam iataczy, zazwyczaj spał 
gdzieś w  kącie. M og ła  odpoczy
wać do w o ln ie  podczas pracy, a na 
w e t pó jść do b u d k i d ró żn ikó w  
ogrzać się i  pogw arzyć z kum em  
G regorym , k tó ry  rów n ie ż  p racow a ł 
w  nocne j zm ianie. S po tyka ła  tam  
k o le ja rz y  z innych , częstokroć b a r
dzo od leg łych  s tac ji. K ażd y  z n ich  
p rz y n o s ił ze sw ych ^okolic k rze p ią 
ce, radosne w ieści:

—  Nasi p rze ła m a li f ro n t  i  gonią 
b ia łych . —- K o łczak  uc ieka z O m - 
ska, aż się ku rzy . — Banda gene
ra ła  Iw an ow a  w  puch rozb ita . 
W szyscy u c ieka ją  na wschód.

P o tw ie rd zen iem  ty c h  w ieśc i b y 
ły  coraz to lic z n ie j przechodzące 
przez A czyńsk  eszelony i  tra n sp o r
ty  b ia łych . D ą ży ły  na wschód S y
b e r ii,  pozostające j pod okupacją  
w o js k  ja po ńsk ich  i  am erykańsk ich , 
szukać bezpiecznego schronien ia . 
A le  i  tam  sytuac ja  b ia ły c h  poga r
szała się. P ew ne j nocy O lena 
sprząta jąc w  rem iz ie  n a tkn ę ła  się 
na m aszyn istę z Chabarow ska. 
U czep iła  się go, w y p y tu ją c  co dz ie
je  się w  je j m ieście i  oko licy .

—  D obrze je s t —  zapew n ia ł. —  
K a łm y k o w  le d w ie  dycha. W  m ie 
ście jeszcze siedzi i  lu d z io m  po 
daw nem u doskw ie ra . W  o ko licy  
w re ! W szędzie p a rty z a n tó w  pełno, 
szczególńie w zd łuż  A m u ru . Żaden 
tra n s p o rt an i s ta tek  n ie  p rze jdz ie .

•—  A  czerw onogw ardziśc i, co z 
C habarow ska w y sz li, n ie  słyszałeś 
co o nich?

—  Jakżeb j n ie  słyszeć? S łysza
łe m ! P a rty z a n c k im  oddzia łom  
przewodzą. O sob liw ie  o je d n ym  ta 
k im  w ciąż się słyszy, o P o lik a rp o 
w ie . K a łm y k o w  cenę na jego g ło 
wę w yznaczy ł.

—  P o lik a rp o w i —  w y k rz y k n ę ła  
O lena. —  P a w lik !

—  A  ty  co, znasz go? —  zao y ta ł 
m aszynista, zd z iw io n y  n ie z w y k ły m  
w rażen iem , ja k ie  w y w a r ła  na n ie j 
nazw isko  pa rtyzan ta .

A ż  ją  ponosiło, by  dum n ie  ozna j
m ić, że jes t m a tką  P o lika rp ow a , 
lecz ostrożność przem ogła i, opano
w aw szy  się, od rzek ła :

—  Znam , znam, sąsiadowałam  z 
n im .

—  P rzy je m n ie  znać tak iego  zu
cha —  ośw iadczył je j rozm ów ca —  
w ięce j tak ich , a prędze j carska 
szarańcza sczeźnie.

*

— A  to co za jedni? M undury 
jakoś nie nasze — pytająco zw ró
ciła się do Oleny stojąca obok nie j 
Paniusia,

— To bratuszki *) Serby. Zuchy 
Przyłączyli, się do nas. B yła  ich 
ledna kompania w  N iko lsku, zaraz 
do nas przysta li —  głośno in fo r
m ował ktoś z sąsiadów.

Za bratuszkami, sformowani 
dw ó jkam i dla spotęgowania w ra 
żenia liczebności, sunęli ussuryjscy 
kozacy. Oczy jeźdźców tępo pa
r z y ły  przed siebie, ja kb y  nie chcąc 
Widzieć wybaw ionych p rzez: się 
°f'.nr bolszewizmu. Żaden nie pod
chw ycił kw ia tów , rzucanych im  
Przez rozhisteryzowane paniusie i 
Panienki. Jeden z nich, którem u 
sPadający bukie t spłoszył konia, 
Zaklął głośno:

—  T y  czego, zarazo! — i  spoj- 
mał na w ie lb ic ie lkę  swych cnót r y 
cerskich tak dziwnie, że biedacz
k i  strop iła  się, nie wiedząc, czy 
^tątwa tyczy się konia, czy je j.

Olena, chmurna, z naciśniętym i 
Astami, wracała do swej stancyjki.

* )  bra tuszki —  lekceważąco — 
£°gardliwa nazwa Serbów w  gwa- 
2e rosyjskiej.

—  Ewakuacja — tw ie rd z ili ko
le jarze i robotn icy stacyjn i. —  Z u 
pełna porażka, uciekają —  poczęto 
mówić, gdy gruchnęła wieść, że do 
Aczyńska zjedzie Kołczak ze swoim 
sztabem. — D iab li go tu  niosą — 
sarkali, lep ie j poinform ow ani. — 
Tu ma się zatrzymać i dać opór 
czerwonym.

Olena rzadziej już zaglądała do 
b u d k i dróżników. Prócz zw yk łe j 
pracy p rzybyła  je j dodatkowa. 
Zmuszono ją do_ sprzątania eszelo- 
nu junkrów , k tó rzy  stanow ili oso
bistą ochronę Kołczaka. W  oczeki
w an iu  na przybycie  „omskiego 
w ładcy“  p e łn ili służbę w a rto w n i
czą p rzy stojącym obok ich eszelo- 
nu pociągu z amunicją. N ieraz 
zmuszali Olenę do osobistych po
sług, płacąc za nie przekpiwaniem , 
d rw inam i i  obelgami. Często s ły
szała:

—  T y wiedźmo, w iem y co w  ser
cu nosisz, bolszewikom sprzyjasz! 
N iedługo ich w szystkich pow iesi
m y i  ciebie też!

T e j pam ię tne j nocy szczególnie 
dokuczali Olenie, Już o zm roku 
rozpoczęła się w  wagonie komen

da n ta  eszełonu lib a c ja , k tó ra  
w k ró tc e  prze is toczy ła  się w  p ija c 
ką  orgię.

Olena, siedząc p rz y  p iecyku , 
p rzys łu ch iw a ła  się h a ła ś liw e j p a 
p la n in ie  ju n k ró w .

—  T u  dopiero dam y im  tak iego 
łu p n ia , że ha! I  pogon im y z po 
w ro te m  za U ra l —  p rze ch w a la li się 
ch e łp liw ie . —  A  ja  słyszałem , że 
a d m ira ł* * )  przesun ie f ro n t  za B a j
k a ł, tam  ła tw ie jsza  obrona.

—  Może być  i  tak , w  każdym  
raz ie , gdybyśm y stąd odchodz ili 
bez bo ju , to  przecież n ie  zos taw i
m y  „tow a rzyszom “  s tac ji. W iem  na 
pewno, że w  raz ie  czego w ysa dz i
m y  stację, e le w a to ry  i  w a rsz ta ty . 
P rzyda  się ted y  d yn a m ic ik , k tó re 
go p iln u je m y .

—  P rzyda  się i. na co innego —  
u z u p e łn ił kom endant eszełonu. —• 
S łyszałem , że je s t rozkaz na w y 
padek o d w ro tu  w ysadzić kop a ln ie  
Sudżenkę i  A n ż e rk ę * * *  * i).

—  A  gó rn icy , m yślisz, n ie  zechcą 
przeszkodzić? —  pad ło  py tan ie . 
W iesz, ja k i to  naród.

—  Owszem, proszę bardzo, n iech 
spróbu ją  —  w rzasną ł kom endant.
—  B ędz iem y m ie li okazję w y p ró 
bować na n ich  te nowe, a m e rykań 
sk ie  k u lo m io ty .

O lena, dygocąc z oburzenia, pod
n ios ła  się od p iecyka.

—  P ozw ólc ie  odejść, dobrzy lu 
dzie  —  rzekła .

—  Id ź  k ‘ezortu ! —  o d k rz y k n ię 
to  je j.

>— A  da jc ie  coś babie za drogę
—  p rz y p o m n ia ł k tóryś.

—  M ądryś ! A  co je j dać? P ie 
niądze w szys tk ie  p rze p iliśm y .

—  N ie  trzeba, n ie  trzeba m i n ic
—  w y m a w ia ła  się Olena.

—  Co znaczy „n ie  trzeba“ ! — 
d a r ł się p ija n y  K o lka . — Dam  ci 
to, na co stać b iednego żołn ierza.
—  Masz babo, trz y m a j!  —  i w e 
tk n ą ł O len ie  przem ocą g rana t za 
pazuchę kożucha.

G ro m k i w yb uch  śm iechu to w a 
rzyszy ł w yczyn ow i.

•— Eh, K o lk a , on zawsze coś w y 
m yś li, b raw o , b ra w o ! Dołóż je j 
jeszcze jednego! —  posypa ły  się 
o k rz y k i.

O lena, by  u n ikn ą ć  dalszych 
d rw in e k , szybko opuściła  c iep łusz- 
kę.

Idąc to rem  w zd łuż  pociągu nie  
zauważyła, że naprzeciw  n ie j idzie 
kum  G regory. Z a trzym a ł ją , a spoj
rzaw szy w  je j tw a rz , zagadnął:

—• T y  czego taka  w ystraszona i  
zła?

Zaczęła m u  opow iadać, co ją  
spo tka ło  i  co słyszała.

—  Czego będziem y stać na m ro 
zie, chodźm y do b u d k i —  p rz e rw a ł 
je j G regory.

Z a le dw ie  usz li k ilk a d z ie s ią t k ro 
ków , gdy z d rz w i jednego w agonu 
pociągu am un icy jnego  w y c h y li ł  się 
w a rtu ją c y  w e w n ą trz  ju n k ie r .

—  E j, w y ! —  zaw o ła ł. —  N ie ch - 
no  k tó re  z was zaw róc i do kom en
dan ta  naszego eszełonu i  pow ie , 
żeby p rz y s ła ł zm ianę do dyn am itu . 
J a k b y  spa li, budźcie!

—  N ie  śpią, panie, n ie  śpią, h u 
la ją , ty lk o  co św ieży zapas w ó d k i 
im  p rzyn io s ła m  —  nieco z ja d liw ie  
rze k ła  Olena.

—  H u la ją , mówisz, w ódkę chleją, 
a ja  tu  kostn ie ję , o czorty, o sucze 
syny  —  k lą ł,  w y łażąc  z w agonu. 
U c a p ił za k a rk  G regora, p rz y k a z u 
ją c  g ro ź n ie :— Postó j tu ta j,  a u w a 
żaj, żeby k to  n ie  w la z ł do w agonu. 
D yn a m it tu , rozumiesz? Ja sko
czę do n ich , rugnę  i  zaraz w rócę ze 
zm ianą. No, uw aża j s ta ry  i  p i ln u j!
—  Odszedł, u rąga jąc : —  O czo rty  
przeklę te, w ódkę ch le ją  beze mnie!.,,

O lena z G rego rym  s ta li w  m i l 
czen iu przed o tw a r ty m i d rz w ia m i 
w agonu. P ie rw sza zagadnęła O le
na:

—  G regor, a co to  ta k ie g o  ten 
dynam it?

—  To, w idz isz, ta k ie  coś do wysa
dzania, pow iedzm y, m ostów , b u 
dyn ków , s łow em , ja k  chcą co z n i
szczyć, to  p o dk łada ją  dyn a m it.

O len ie  p rzyp o m n ia ła  się słyszana 
w  w agon ie  m ow a o Sudżence i  A n -  
żerce.

—  H m  —  m ru k n ę ła  —  taka  to  
sztuka... A  ja k  to  on i n im  w ysadza
ją?  —  p y ta ła  da le j.

—  Tego c i n ie  pow iem , bo n ie  
w iem . W iem  ty lk o , że w  in s tru k c ji,  
k tó rą  nam  n iedaw no czy ta li, b y ło  
su row o  przykazane, żeby ko ło  ta 
k ic h  w agonów  c łiodzić  ostrożn ie i  
uważać, żeby n ie  w y w o ła ć  de tona
c ji.

—  D e tonacja , a to  co takiego?
—  D etonacja, pytasz? T o  n ib y  

ta k i h u k  w ie lk i,  w strząs —  o b ja 
śn ił G regory.

—  Co je m u  h u k  może zaszko
dzić?

śm ia ł się kum  G rego ry . —  O t le 
p ie j kożuch d o p n ij porządnie , cóż 
taka  rozchełstana chodzisz?

O lena dop ina jąc kożuch poczuła, 
że ją  coś uw ie ra .

—  A ha, to  ten po da rune k  —  m ru 
knę ła , sięgając w  zanadrze. O stroż
n ie  obm acyw ała p a lca m i k rąg łą  
pow ie rzchn ię  g rana tu . —  To k ó 
łeczko za tyczk i, a to  ry g ie le k  —• 
rozpoznawała, p rzyp om in a jąc  sobie 
w y k ła d  kum a G regora. Jednocze
śnie p o w o li, z w y s iłk ie m  przeżu
w a ła  jakąś nie jasną, le d w ie  u - 
chw y tn ą  m yś l, k tó ra  b łysnę ła  je j 
nagle i  rozbudz iła  w yobraźn ię . 
W  m ia rę  rozw ażan ia  ros ło  w  n ie j i 
do jrze w a ło  postanow ien ie  urzeczy
w is tn ie n ia  sw ej m yś li. J a k b y  chcąc 
u p ew n ić  się w  słuszności i  ce low o
ści swego zam iaru, zagadnęła k u 
m a: —  G regory , a ja k b y  n ie  by ło  
tego dyn am itu , to  by  o n i n ie  m o g li 
zniszczyć s tac ji, an i kopa ln i?

—  Chyba, że tak , bez d y n a m itu  
t ru d n ie j b y  b y ło  —  p rz y ta k n ą ł 
G regory.

—  To znaczy, że dobrze by  by ło , 
gdyby ten  d y n a m it im  zniszczyć?

—  O t, uw zię łaś się ta k im i p y ta 
n ia m i g łow ę suszyć —  b u rk n ą ł, 
w zruszając ram ionam i., G regory . —  
K to  im  go zniszczy? Ja, albo ty , 
baba? C h c ia łbym  w idz ieć  tak iego 
śm ia łka , k tó ry  b y  się po w a ży ł na 
taką  sprawę... P raw dę  m ów iąc, n a 
w a rz y łb y  im  p iw a, naw arzy ł, ta k i,  
co by  im  ten w a g o n ik  popsow ał —  
ciągną ł G rego ry . —  I  am u n ic ja  po
szłaby w  d ia b ły , i  te dz ia ła  z są
siedniego pociągu. W szystko, co 
jes t, w  p roch  by poszło —  i  zakre 
ś l i ł  ręką  szeroki łu k  w  po w ie trzu .

O n a  m ilcząc rozglądała się 
w okó ł. S ta li zw rócen i tw a rza m i do 
pociągu stojącego na torze, u łożo
nym  na w yso k im  nasypie. Tuż za 
n im i zaczynało się strom e zbocze 
nasypu, u rw is to  opadające w  p u 
stą, śnieżną rów n in ę .

W  O len ie do jrza ło  n ieodw o ła lne  
postanow ienie. N ag le  odstąp iła  
wstecz i  stanęła na s k ra ju  nasypu, 
trzym a ją c  w  rę k u  d o b y ty  z zana
drza granat.

—  Czego tam  polazłaś, chcesz na 
łe b  zlecieć? — zagadnął G regory .

—  Nie, a ty  też odejdź, chodź tu 
ta j. p rędko ! Zaraz rzucę, ty lk o  tę 
zatyczkę w yc iągnę — m ó w iła  u r y 
w anym , p rz e n ik liw y m  szeptem, 
po ra jąc  się z w yś lizg u ją cym  się z 
je j zg ra b ia łych  pa lców  uch w ytem  
bezpiecznika.

G regory do jrzawszy granat w  rę 
kach O leny, z d rę tw ia ł z p rzeraże
nia. Le d w ie  w y b e łk o ta ł:

—  Oszalałaś, czy ja k?  Zostaw, 
daw a j to zaraz! — i  skoczy ł ku  n ie j 
odbierać grana t. N im  zdążył ją  do
paść, ju ż  n iew p raw ną , lecz p.ewną 
rę ką  rz u c iła  g rana t do w agonu i  
skoczyła  z nasypu. Za nią, n ie  og lą
da jąc się, ru n ą ł kum  G regory . T o 
cząc się po pochyłości,, us łysze li 
po tężny huk , po czym  o w ia ł ich  
dech ciepłego, silnego w ic h ru . G dy 
z a trz y m a li się w  g rząsk im  śniegu, 
p o k ry w a ją c y m  ró w n in ę  i  sp o jrze li 
w  górę, u jrz e li w  św ie tle  ja s k ra -  
w o -ż ó łte j łu n y  unoszące się w  po 
w ie trz u  szczątki' i  s trzępy w ago
nów , szyn i  podk ładów .

EUGENIUSZ DOŁMATOWSKI

NOCNY SAMOLOT
Samolotu szum przynosi wiatr:
Leci w  chmurach, w mroku niepokoi. 
Na nasz trop, być może, nagle wpadł. 
Może czyha właśnie na nas dwoje?

Spojrzysz na mnie i uściśniesz mnie. 
Zejść do schronu? Nie zejdziemy. Po co? 
Ale muszę teraz, —  chcę czy nie —  
Znów wspominać stalingradzkie noce.

Któż tam jeszcze papierosa ćmi?
Zgaś latarkę —  Tak do ludzi wołam,
A  samolot lata wokół drzwi,
Jak pazury wysunĄwszy koła.

...Cóż to? N ikt nie słucha moich słów. 
Śpiewa, tańczy miasto rozbawione,
Po ulicach w nocy —  krąży tłum, 
Wielokropki świateł nad nim płoną.

M y —  w bezruchu trwamy. Blisko, tuż 
Niewidzialny motor równo warczy. 
...Nie zabraknie jutro w mieście róż,
Bo samolot z Krymu je dostarczył.

prze łoży ł E u g e n i u s z  Ż y t o m i r s k J

JURIJ JANOWSKI

D E D Y K A C J A
Sokoiy w ysokie  trą ca ły  ob łok i,
A  goście na morza w p ły w a li szerokie 
I  żagiel, —  żagiel w  oddalach gdzieś b lak ł.

W ydąw szy p ierś b ia łą  szła fre g a t w ypraw a,
A  księżyc nad m orzem  ja k  szyldw ach w ystaw a ł 
I  w a rty  sp raw ow a ł czy w o ln y  m órz szlak.

W ędrow ne j m iłośc i wesołe godziny,
Na s ta tku ’ b rzęk zbro ić  i le je  się w ino,
Jak końskie parskanie  p lusk fa l i  b rzm ia ł tak.

W ydąw szy p ierś b ia łą  szła fre g a t w yp raw a ,
A  księżyc nad m orzem  ja k  szyldw ach w ystaw a ł 
I  w a rty  sp raw ow a ł czy w o ln y  m órz szlak.

Na s ta tku  m iłosnych  w ir  m ocnych uścisków,
Na sta tku , idącym , ja k  b ia łe  zjaw isko,
Z gw iazdam i na masztach ja k  św ieczn ik i  ptak!..,

W ydąw szy p ierś b ia łą  szła fre g a t w yp raw a ,
A  księżyc nad m orzem  ja k  szyldw ach w ys ta w a ł 
I  w a rty  sp raw ow a ł czy w o ln y  m órz szlak.

p rze łoży ł T a d e u s z  H o l l e n d e r
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W ojska Kołczaka w  popłochu 
opuszczały Aczyńsk. Niespodzie
wana strata zgromadzonych tam 
wszelkiego rodzaju zasobów d o tk li
w ie  i deprym ująco odbiła się na 
dowódcach, zwiększając istn ie jący 
już zamęt i rozprzężenie. Większość 
żołn ierzy chyłk iem  opuszczała sze
reg i ogólnie znienawidzonego „om 
skiego w ładcy“ .

W krótce do miasta w kroczy ły  
pierwsze oddziały Czerwonej A rm ii. 
Olena w ita ła  je  radośnie, a każde
mu z osobna spotkanemu czerwo
noarm iście m ów iła : synku. Spie
szyła oznajmić, że i je j synek, Ba- 
w lik , też w o ju je , i  to ja k  jeszcze! 
S łuchali chętnie, życzliw ie  zapew
nia jąc:

_—  Niezadługo i  tam  będzie ko
niec. Wrócisz do Chabarowska, 
odnajdziesz syna.

W róciła  prędzej, niż przypusz
czała, w  dodatku nie sama.

Pewnego poranku z pociągu 
przybyłego z Dalekiego Wschodu 
w ysiad ł tęg i czerwonogwardzista, 
przepytu jąc napotkanych ko le jarzy 
o dróżnika Gregora. W skazali mu, 
gdzie mieszka i niezadługo p rzy
bysz zapukał do d rzw i mieszkania 
O leny i  Gregora.

—  P a w lik ! —  zakrzyknęła Ole
na, u jrzawszy wchodzącego syna. 
Biegnąc ku  niemu zatoczyła się i 
by łaby  upadła, gdyby syn nie pod
trzym a ł je j mocnym ram ieniem.

B ib lio teka  Przodowników Pracy. 
N r. 8. Franciszek Apryas. Moje ży
cie i  praca. Opracowanie lite rack ie  
M ariana N iew iarowskiego. W arsza
wa, „K s iążka  i  -W iedza1, 1949; str. 
33 i  3 nl.

Janina Broniewska. K rys te k  z 
W arszawy. O kładka i  ilu s trac je  He
leny K ra jew sk ie j. W arszawa, „P ra 
sa W ojskowa“ , 1949; s tr. 165 i  3 nl.

W. K aw erin . D w a j «a p itw ow ie . 
Okładkę pro jek tow a ł K . IVL Sopoćko. 
Tom pierwszy i  d rug i. Warszawa, 
„P rasa W ojskowa“ , 1949; s tr. t. 1 505 
i  3 n l.; t. 11 s tr. 410 i  2 ni.

S inc la ir Lew is. K ró lew ska krew. 
Część druga. P rze łoży ł z angie lskie
go Jan Stefczyk. Okładkę p ro jek to 
w a ł M ieczysław Berm an. W arszawa, 
„P rasa W ojskowa“ , 1949; s tr. 138.

B ib lio teka Żołnierza. Seria 1. Po
pularne W ypisy L ite rack ie . 5. A n to n i 
M akarenko. Pochód na K uriaż . Z po
wieści p t. „Poem at pedagogiczny" w  
przekładzie B. R a fa łow skie j, w yb ra ła  
i  opracowała Janina Skarżyńska. I lu 
s trow a ł W ito ld  K a lick i. W arszawa, 
„P rasa W ojskowa", 1949; s tr. 115 i  
1 nl.

Helena M alirzova. M ario la . T łum a
czyła A lin a  Świderska. Okładkę p ro 
je k to w a ł P io tr  Baro. Warszawa, 
„K s iążka  i  W iedza“ , 1949; s tr. 215 i  
5 n l.

Tomasz Mann. Buddenbrookowiei 
Dzieje upadku rodziny. Powieść. Tom 
I  i  I I .  Z upoważnienia au tora prze
łoży ła  Ewa Librow iczowa. Okładkę 
p ro jektow a ła  M aria  Hiszpańska. 
W arszawa, „K s iążka  i  W iedza“ , 1949; 
t .  I  s tr. 369 i  1 n l.; t .  I I  s tr. 345 i  
3 nl.

B ib lio teka  Żołnierza. Seria I.  Po
pularne W yp isy  L ite rack ie . 7. W ik to r 
N iekrasow. Dowódca batalionu. Z po

wieści p t. „W  okopach S ta ling radu“  
w przekładzie J. Jędrzejewicza. W y
bra ła  i  opracowała J. Skarżyńska. 
Ilu s trac je  i  w in ie tę  ok ładk i wykona
ła  S. D re tle r - F lin . W arszawa, 
„P rasa  W ojskowa“ , 1949:; s tr. 101
i 3 n l.

Nauka —  F antaz ja  —  Przygoda. 
W ł. Niemców. Z łote dno. P rze łoży ł z 
rosyjskiego J. Przym anowski. I lu 
s trac je  w ykona ł M arian  W alentyno
wicz. Okładkę pro jek tow a ł K . M. So
poćko. W arszawa „P rasa W ojsko
wa“ , 1949; s tr. 101 i 3 nl.

Tadeusz Olszewski. A  co na to A u 
gust Bęc-W alski. Okładkę pro jek to 
w a ł Tadeusz Olszewski. Warszawa, 
„P rasa W ojskowa“ , 1949; s tr. 40.

B ib lio teka Żołnierza. Seria 1. Po
pularne W ypisy L ite rack ie . 8. M. 
O strowski. K o le j komsomolska. Z 
powieści pt. „Ja k  hartow a ła  się s ta l" . 
W ybra ła  i  opracowała Janina Skar-, 
żyńska. Ilu s tro w a ła  Jadwiga W a l
ker. W arszawa, „P rasa W ojskowa“ , 
1949; s tr. 62 i  4 nl.

B ib lio teka  Żołnierza. Seria I.  Po
pularne W ypisy  L ite rack ie . 10. Bo
ry s  Polewoj. B ohater przestworzy. 
I lu s tro w a ł M arian  W alentynowicz. 
W arszawa, „P rasa W ojskowa“ , 1949; 
s tr. 111 i  3 nl.

Bolesław Prus. To i  owo, w łaściw ie
zaś A n i to, ani owo, czy li 48 powias
tek dla pełnole tn ich dzieci. W arsza
wa, „K s iążka  i W iedza“ , 1949; s tr.
198 i  6 ni.

B ib lio teka  Żołnierza. Seria I.  Po
pularne W ypisy L ite rack ie . 6. Jerzy 
P ytlakow sk i. Fundam enty. W ybra ła  
i  opracowała J. Skarżyńska. I lu s tra 
cje w ykona ł W ito ld  K a lic k i. Okładkę 
p ro jek tow a ł M ieczysław Berman. 
W arszawa, „P rasa W ojskowa", 
1949; s tr. 110 i  2 n l.

—  Eh, babski tw ó j rozum, w ia 
domo, od detonacji dynam it w ybu 
cha, rozumiesz? A le  co ciebie taka
wojenna ciekawość opadła — za

*)  artelszczvk
roboczej.

k ie row n ik  firuny

** )  adm ira ł —  Kołczak, dowo
dzący siłam i b iałych na Syberii, 
b y ł adm irałem  flo ty  czarnomor
skiej.

* * * )  Sudżenka i Anźerka .— n a j
większe kopalnie weela na trasie 
drogi syberyjskie j

D ługo opowiadał G regory Pa
w łow i, jak  to było owej pamiętnej 
nocy. Paweł słuchał uważnie, z du
mą i zdziwieniem spoglądając na 
matkę. A  gdy Gregory skończył 
opowiadać, Paweł, tu ląc matkę do 
siebie, śmiejąc się m ów ił:

—  No, w inszuję ci, matko, awan
su!

— Czego? — spytała Oleńa, nie 
rozum iejąc sensu słów Pawła.

—  Ano tak, bo dotychczas byłaś 
ty lko  żołnierką - wdową, a teraz 
awansowałaś na bojową żołnierkę 
rew o luc ji, rozumiesz? —  I  znów 
p rz y tu lił ją  do siebie.

B. M . Długoszowski

Książki klubu „Odrodzenia”
w  1 9 4 9  r

1. WULFF H. — Droga k u  życiu. T łu m . R. Heldberg, str. 255
2. VARELA A. — Ciemna rzeka. T łu m . A . N o w iń s k i,  str. 265
3. SZOŁOCHOW M. — Zorany ugór. T łu m . A. Stawar, str. 395
4. SEGHERS A. — Umarli pozostają młodzi. T ł.  J. M a lin ia k ,  str. 537
5. BREZA T. — Niebo i ziemia T  I. s tr . 319 (D . c. „ M u ró w  Jerycha“^
6. BREZA T. — Mury Jerycha. P ow ieść. W y d a n ie  3, str. 319

ir  druku:
7. BREZA T. — Niebo i ziemia. T. II,
8. Książka — premia.

Przypominamy opieszałym płatnikom, że książkę premiową 
otrzymają tylko członkowie niezalegający z opłatami.

Program klubowy na rok 1950 ukaże się w numerze 46 „Odro-
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TŁU M A C ZE N IA  z RUCHU WYDAWNICZEGO ZSRR
RADZIECKIE 
Z LITERATURY 
P O L S K I E J

Dzie ła  w ybrane Adam a M ick iew icza  
w  5 tomach. Tom  p ie rw szy pod re 
d a kc ją  Rylskiego, Żyw ow a i  Turga- 
nowa, M oskwa, Państwowe W ydaw 

n ic tw o  L ite ra tu ry , 1949.

jO A M A H i
TYDM M

„W y b ó r poez ji“  —  Ju liana  Tuw im a, 
■ M oskwa, O giz-G oslitizdat, 1946.

„L a lk a “  Bolesława Prusa w  prze
k ła dz ie  N a ta lii M odzelewskie j. M o
skwa, Państwowe W ydaw n ic tw o L i 

te ra tu ry , 1949. |

n O R b C K M E

P A C C K A 3 b l

B ib lio teka  „A g a n io k “  —  Polskie opo 
w ładania, M oskwa, W ydaw n ic tw o 

„P ra w d a “ , 1949.

„W iersze d la  dz iec i“  Ju liana  T u w i
ma, M oskwa, D ie tizda t, 1948,

W  osta tn ich la tach szeroki roz
głos osiągają w  ZSRR u tw o ry  tzw . 
autorów  obwodowych t j .  p racu ją 
cych i tworzących z dala od cen
tra ln ych  ośrodków lite rackich . T a k i
m i pisarzam i „obwodow ym i“  są np. 
tegoroczni laureaci P rem ii S ta li
now skie j: Siemion Babajewski, autor 
powieści „K a w a le r Z ło te j Gwiazdy“  
(m ieszka i  tw o rzy  na K uban iu ), 
W asy l A ża jew  („D a leko od M o
skw y“ ) z Dalekiego W schodu*). P i
sarze obwodowi zna jdu ją  tw orzyw o 
i  m a te ria ły  lite rack ie  na m iejscu 
w  otaczającym ich życiu i  ludziach. 
Na radzieckich półkach księgarskich 
coraz częściej ukazują się tak ie  
u tw o ry , co na jw ym ow nie j świadczy
0 bogactw ie, wszechstronności i  po
wszechności twórczości lite ra ck ie j 
w  ZSRR.

Z ostatnio, wydanych u tw orów  po
wieściowych tego rodzaju uzyska ły 
ju ż  poczytność i dobrą ocenę k ry ty 
k i  m. i. powieść p t. „N ad  brze
gam i Zei“  m łodego autora z Dale
kiego Wschodu A . P ryszw in a **). 
( „N a  bieregach Zei“  Pow iest“, D a l- 
niewostocznoje Gosudarstwiennoje 
Izda tie ls tw o) oraz powieść zabajkal- 
skiego pisarza Konstantego Siedy- 
cha pt. „D a u r ia “  (G osuzdatie lstwo — 
C zita ).

„N a d  brzegam i Zei“  —  zajm uje 
się zagadnieniem pracy i  znaczenia 
w ie jskiego kołchozowego aktyw u 
pa rty jnego. Rzecz dzieje się w  m a
le ń k ie j wiosce Dubowce, nad brze
gam i n iew ie lk ie j rzek i Zei, dopływu 
A m uru . Bohater powieści, kom uni
sta, kołchozowy cieśla Paweł A fre -  
mow, powróciwszy z fro n tu  (m otyw  
często spotykany, lecz nie w yczer
pany) rozpoczyna pracę z grupą ko
m unistów  w  zarzuconej wiosce ro 
dzinnej. Dzięki us ilne j p racy i  um ie
ję tnem u k ie row n ic tw u  ak tyw u  p a r
ty jnego , kołchoźnicy, m ieszkańcy 
m aleńkie j w iosk i Dalekiego Wschodu 
zrozum ie li powagę i  odpowiedzial
ność zadań związanych z w ykona
niem  powojennej s ta linow skie j p ię 
c io la tk i na n ie w ie lk im  odcinku swo" 
jego kołchozu. W ioska D ubow ka 
zm ienia się, rozbudow u je : radzieccy 
ludzie  z zapałem  p racu ją  i  tw orzą , 
gdyż zna leź li i  z rozu m ie li now y s ty l
1 po lo t pracy.

„D a u ria “  -— to w ie lk i epos, obej
m ujący dzieje k ilk u  pokoleń kozac
k ich w  okresie od r. 1854 do r . 1922. 
Kozacy ci —  w' swoim czasie w y 
siedleni znad W o łg i za udz ia ł w  po
w stan iu  Pugaczewa, m ieszkają w 
k ra ju  zabajkalskim . Z tych  by łych 
zesłańców cara t u tw o rz y ł z czasem 
„zaba jka lsk ie  wojsKO kozackie“  dla 
w a lk i z A n g lik a m i o dorzecze gó r
nego A m uru  (początek powieści). Za 
zasług i położone w  te j zwycięskie j 
walce o opanowanie dorzecza A m u 
ru , car u łaska w ił kozaków, zw o ln ił 
ich  z robót ka torżn iczych i  nadał 
g ru n ty . K onstan ty  Siedych z szero
k im , epickim  oddechem m alu je  w 
dalszym ciągu swej za jm ującej po
w ieści proces zróżn icowania społecz
nego, wreszcie ostrą  walkę klasową 
m iędzy kozakam i —  bogaczami i  ko
zacką biedotą w siole M ungałowsko- 
je.

Następuje rok  1917 i  W ie lka  Re
w o lu c ja  Socjalistyczna, w o jn a  dom o
wa, —  kończy powieść opis zw yc ię 
skich w a lk  z bandami atamana Sie- 
m ionowa, służalca angie lskich i  ja 
pońskich in te rw entów  (1922). Po
tom kow ie kozackich rodów, bohate
rów  carskiego „zabajka lsk iego w o j
ska kozackiego“ , kozacka biedota 
i  ludzie p racy walczą p rzy  boku za- 
ba jka lsk ie j k lasy  robotniczej o lep
sze, socjalistyczne ju tro . W  ogniu 
te j w a lk i rodz i się nowa świadomość 
wspólnoty ludz i p racy: rodzi się ra 
dziecki pa trio tyzm .

Niedawno wyszła z druku ciekawa 
ks iążka J. Dawydowa o życiu i  p rz y 
godach podróżnika-m arynarza F ie 
dora M atiuszkina, licealnego ko leg i

* )  W ym ienione powieści są prze
łożone na język  po lski.

* * )  N ie należy go m y lić  ze zna
nym  autorem  lite ra tu ry  dziecięcej 
M ichałem  Pryszw inem .

A leksandra Puszkina. ( „W  m oriach 
i  s transtw iach“  —  Gosudarstw ien
noje Izda tie ls tw o Geograficzeskoj 
L ite ra tu ry  1949). O pow iadanie „N a  
morzach i  wędrówkach“  autor oparł 
na . przypadkowo odnalezionych w 
Zbiorach B ib lio tek i im . Sałtykow a- 
Szczedrina lis tach  F iedora  M a- 
tiuszk ina  do dyrekto ra  liceum w 
Carskim  Siole E . E ngelhardta.

15 sierpnia 1817, m łody absolwent 
lice-um opuścił p o rt w  Kronsztadzie 
na pokładzie żaglowca „K am cza tka“ , 
k tó ry  udaw ał się w  podróż naokoło 
św iata. Temu w yjazdow i ko leg i z l i 
cealnej ła w y  poświęcił Puszkin k ilk a  
s tro f w  w ierszu „19 października“  
(na tem at wspomnień z liceum w 
Carskim  Siole).

Szczęście sprzy ja ło  M atiuszkinow i 
w  śm ia łych i  dalekich podróżach; po 
powrocie ze swojej pierwszej po
dróży naokoło św iata —  M atiuszk in  
w yjecha ł z ekspedycją słynnego ba
dacza polarnego F. W rang la  na zba
danie północnych, lodowatych brze
gów Syberii. M atiuszk in  poczynił 
tam  bardzo w n ik liw e  spostrzeżenia 
etnograficzne i  p rzyw ióz ł cenne op i
sy badań nad ludam i i  p lem ionam i 
sybe ry jsk im i. Później bohater opo
wieści udał się pow tórn ie  w  podróż 
naokoło św iata na żaglowcu „K ro t-  
k i j “ , b ra ł też udzia ł w  ekspedycji 
f lo ty  rosy jsk ie j, do brzegów G recji, 
przedsięwziętej celem okazania po
mocy powstańcom greckim . Przez 
wiele la t  s łuży ł M atiuszk in  w  m a
rynarce i  wreszcie osiadł w  K ro n 
sztadzie. Opowieść ciekawa i  żywa, 
in teresująca również z uw agi na po
stać bohatera, wychowanego w  po
stępowej i  hum anistycznej atm osfe
rze liceum w  Carskim  Siole.

D rugą nowością li te ra tu ry  geogra
ficzne j jes t dokum entarna książka 
o odkryciu  lądu A n ta rk ty d y  przez 
rosy jsk ich  badaczy po larnych w  ła -

O sta tn io  na lam ach prasy radz ie 
ck ie j coraz częściej p o ja w ia ją  s-ię 
a r ty k u ły  poświęcone sprawom  w y 
daw n iczym . O znaczeniu, ja k ie  się 
ty m  sprawom  zaczęło przyp isyw ać, 
św iadczy fa k t, iż dochodzą one do 
głosu n ie  ty lk o  w  pism ach li te ra 
ck ich , ale naw et w  prasie cen tra l
ne j. Na czoło w ysuw a s ię  dyskusja, 
zw iązana z reorganizacją  w ew nę trz 
ne j p racy w yd aw n ic tw . Nowością 
jest tu  postulowana jawność recen
z ji. Dotychczas —  ja k  w iadom o — 
„w sp ó łp raca “  m iędzy w y d a w n i
c tw em  a autorem  ograniczała się do 
tego, że au tor po określonym  czasie 
o trzym yw a ł z w yd a w n ic tw a  taką 
czy inną op in ię  na tem at sw o je j p ra 
cy. A u to rem  o p in ii b y ł zespół recen
zentów, k tó ry c h  nazw isk strzegła 
tzw . ta jem n ica  w ydaw nicza. Obe
cn ie  au tor zna nazw isko recenzenta, 
k tó ry  obow iązany jest n ie  ty lk o  do 
u ja w n ie n ia  sw ej o p in ii bezpośrednio 
au to row i, ale do przeprowadzenia 
z n im  m ery to ryczne j dyskus ji. Z a
tw ie rdzen ie  u tw o ru  do d ru ku  po
przedzają specjalne narady, zebra
n ia  ko leg ium  redakcyjnego w yd a w 
n ic tw a  z udzia łem  autora i  recen
zenta. Idea ja k  na jw iększe j ko le
gia lności p racy w ydaw n icze j w y ra 
ża się rów n ież  w  na w ią zyw a n iu  
kon tak tu  z czy te ln ik ie m  poprzez 
prasę lite racką , k tó ra  przynosi w y 
pow iedz i czy te ln ikó w  na tem at w y 
danych książek, ich  szaty zew nętrz
ne j, ilu s tra c y j itd . Zw iększone zo
s ta ły  w ym agania s taw iane k ry ty -  
kom -recenzentom  w  tych  w y d a w n i
ctwach, k tó rych  coraz da le j idąca 
specja lizacja p racy w ydaw n icze j, sta
w ia  wobec w spó łp racy ze stacha
now cam i w s i i  m iast. P a m ię tn ik i, 
w spom nien ia, opow iadan ia  ludz i 
p racy mogą być opracowywane l i te 
racko ty lk o  przez lu dz i, k tó rzy  poza 
k w a lif ik a c ja m i lite ra c k im i posiada
ją  też g run tow ną znajomość, przed
m io tu . T y lk o  specja liści po tra fią , 
odredagowując w yp ow ied z i p rzo
d o w n ików  pracy, un ikn ą ć  błędów

tach 1819— 21 („P la w a n ie  sz liupow  
„W ostok“  i  „ M ir n y j“  A n ta rk ty d ie  
w 1819, 1820 i  1821 godach“  Gosu
da rs tw ienno je  izda tie ls tw o  geogra
ficzeskoj li te ra tu ry ) .  Do owego cza
su przypuszczano błędnie, że poza 
kołem podbiegunowym —  nie ma lą 
dów. W  czerwcu 1818 r. na żaglow
cach „W ostok“  i „ M irn y j“  udała się 
na Południe, z po rtu  w  K ronszta 
dzie ekspedycja naukowa pod k ie 
row nictwem  F. Bellinghauzena i  M. 
Łazarewa. Ekspedycja dokonała po
dróży naokoło św iata i  wreszcie do
ta r ła  na Południe, poza koło podbie
gunowe południowe. W  ciągu 751 dni 
(ekspedycja w róc iła  do ojczyzny 
24.VII.1921 r . ) ,  badacze rosyjscy
dopłynęli do 67° szerokości po łud
niowej i  zbadali częściowo brzegi 
lądu A n ta rk ty d y , k tó ry  faktyczn ie  
odkry li, gdyż do te j szerokości nie 
do ta rła  jeszcze żadna ekspedycja. 
Poza tym  badacze rosyjscy od k ry li 
28 grup wysp s ta łych i kora lowych 
m ie lizn, zbadali też b liże j p rzypad
kowo odkry tą  w  r. 1819 Południową 
Szkocję, k tó ra  w  św ietle tych badań 
okazała się nie lądem, lecz... „ rz ę 
dem wysepek n ierów nej w ie lkości“  
(Ła za re w l. Prócz wspomnień k ie 
row n ika  ekspedycji Łazarewa, ks iąż
ka zaw iera sprawozdanie naukowe 
uczestnika w yp raw y  —  astronoma 
p ro f. S. Lim onowa, n o ta tk i m icz- 
mana P. Nowosilskiego >n. „B iegun  
P ołudniow y“  (ogłoszone po raz p ie r
wszy w  r. 1853) i napisany przez 
m arynarza E. K is ie lew a prostym , 
jędrnym  językiem  —  dziennik podró
ży. K siążka dokum entarna stanow i 
pasjonującą lek tu rę , ma też pewien 
w yd źw ię k  po lityczn y  w  zw iązku 
z im p eria lis tyczn ym i p lanam i i  kno
w aniam i anglosaskim i w  A n ta r
k tydzie , k tó ra  stanow i źródło n ie
zm iernych bogactw kopalnych i  su
rowcowych. W  książce zamieszczona 
je s t rezo lucja ogólnego zebrania To-

rzeczowych i term ino log icznych , po
tra f ią  odpow iedn io książkę zad iu- 
stować i  przygotow ać do d ruku .

W ydaw nictw em , k tó re  w z ię ło  na 
siebie w ydaw anie  li te ra tu ry  pośw ię
conej zagadnieniom  popu laryzow a
n ia  osiągnięć now atorów  i  przodow 
n ik ó w  p racy na w s i, jest „S ie lchoz- 
g iz“ . Inn e  w yd a w n ic tw a  za jm u ją  
się w y łączn ie  lite ra tu rą  p rzodow n i
ków  pracy w  przemyśle. Jak  w id z i
m y, is tn ie jąca  i  dotychczas ścisła 
specja lizacja  w y d a w n ic tw  w  ZSRR, 
poszła osta tn io  —  w  in te n c ji ja k  
na jw iększego usp raw n ie n i- , rob o ty  
—  jeszcze da le j. Państwowe W y
daw n ic tw o  L ite ra tu ry  P o lityczne j 
w yd a je  obecnie w y łączn ie  dzie ła  
k lasyków  m arks izm u, W ydaw n ic tw o  
A ka d e m ii N auk ZSRR np. k lasyków  
na u k i ojczyste j (dzieła Łomonoso
wa, Paw iow a i  innych ), k lasyków  
lite ra tu ry  (dzieła zebrane Puszkina, 
Gogola i  B ie lińsk iego), prace uczo
nych radzieckich, encykloped ie oraz 
masową lite ra tu rę  popu larno-nauko
wą. Współczesną be le trys tykę  w yda
je  w yd a w n ic tw o  „S o w ie ck i P isa - 
t ie l“ .

Dużo m iejsca na łam ach prasy 
za jm uje  rów n ież związane z pracą 
w ydaw n iczą  zagadnienie organ izo
w an ia  czyte ln ic tw a . Poza istn ie jącą, 
ja k  w iadom o, rozw in ię tą  siecią b i
b lioteczną, poza k lu ba m i, czyte ln ia 
m i i  św ie tlica m i w  kołchozach, po
szuku je się obecnie now ych fo rm  
do tarc ia  ks ią żk i i  gazety do n a j
odleglejszych zaką tków  k ra ju . Jest 
rzeczą ciekawą, że fu n k c ja  lis to no 
sza w  ta k ic h  wsiach nie  ogranicza 
się ty lk o  do rozprow adzania prasy 
codziennej i  czasopism, ale ponadto 
obejm uje dostarczanie i  nawet 
sprzedaż książek. Również now y 
i  c iekaw y jest pom ysł pow iązan ia 
a k c ji propagow ania ks ią żk i z pracą 
brygad m łodzieżowych, k tó re  w a
kacje le tn ie  spędzają w  kołchozach. 
L istonosz w ie js k i i b rygady  m ło 
dzieżowe to ty lk o  dw ie  spośród w ie 
lu  innych  fo rm , w ysuw anych w  cie-

w arzystw a Geograficznego ZSRR, w  
k tó re j czytam y m. i. „...Jak ieko l
w iek rozw iązanie zagadnienia pano
wania w  A n ta rk tyd z ie  —  powzięte 
bez udzia łu  Zw iązku Radzieckiego, 
nie może mieć mocy prawnej. ZSRR 
ma wszelkie podstawy do n ieu
znawania takiego za ła tw ien ia “ ... Pod
staw y te stanow i fa k t, że odkrycia 
stałego lądu A n ta rk ty d y  dokonali 
przed 130 la ty  rosy jscy badacze 
„E kspedyc ji Południowej“ .

N A D  CZYM  P R A C U JĄ  
R A D ZIE C C Y  P ISARZE?

W . Panowa, au torka powieści 
„K ru ż y lic h a “  zakończyła opowiada
nie p t. „Jasny brzeg“ . Rzecz dzieje 
się w  sowchozie, w m aleńkim  m ia 
steczku. Obecnie p rzys tąp iła  do p i
sania powieści p t. „Przewodniczący 
Rady M ie jsk ie j“ .

K . Czukowski, au to r „D om ku nad 
rzeką“  kończy essay „N iekrasow  
jako  a rty s ta “ .

W . Fom ienko, au tor poczytnych 
szkiców i  nowel (np. „Z w y k li lu 
dzie“ ) pisze powieść o w ie jsk ich  ko
m unistach p t. „S ekre ta rz  kom ite tu  
rejonowego“ .

A leksander Bek, au tor „Szosy W o- 
ło k o ła m s k ie j“  zakończył nową po
wieść o radzieckim  inżynierze ( ty 
tu ł n ieusta lony).

S łyn ny  poeta b ia ło ru sk i Jakub 
K o las pisze trzec i tom  t ry lo g ii po
w ieściowej „W  poleskiej g łuszy“ .

Poczytny poeta M . Tank napisał 
poemat p t. „D z ienn ik  pokoju“  po
święcony walce z podżegaczami w o
jennym i.

P isarz lite w s k i —  A. W enclowa 
opisa ł książkow e w rażen ia  ze swej 
podróży do Niemiec, A u s tr ii,  Cze
chosłowacji i  Polski.

kaw e j dysku s ji o zw iększen iu za
sięgu czyte ln ic tw a  ZSRR.

Siedzenie przebiegu dyskus ji na 
tem at spraw  w ydaw n iczych w  ZSRR 
jest o ty le  z  naszej s trony nie  bez
interesowne, że może wnieść dużo 
nowego do o rgan izac ji te j dz iedziny 
pracy u nas.
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W poprzednim  44 (247) numerze 
„O drodzen ia “ : W itold Zalewski: L e 
kc ja  S tan is ław a M arca. —  Kazim ierz  
Koźniewski: W śród czy te ln ików ?  — 
Jan Reychman: Nowa m onog ra fia  o 
P o laku — pierw szym  badaczu mongo- 
l is ty k i w  X IX  w ieku  — Twórczość.
—  Franciszek Fenikowski: rodowód.
—  Maksym Rylski: O M ickiew iczu.
—  Borys Pasternak (prze łożył Jerzy
Pomianowski): O Chopinie. —  Boh
dan Węgierski: 30 la t radz ieck ie j k i 
ne m a tog ra fii. —  M irzo Tursun-Za- 
do (przełożył z tadżyckiego K rzy
sztof Gruszczyński): D w ie  d rog i; 
T a ir  Żarokow (prze łożył z kazach
skiego Krzysztof Gruszczyński): Ja 
błko. — Festiw a l sztuk rosy jsk ich  i 
radzieck ich : Bogdan Butryńczuk:
M agiczne zw ie rc ia d ło  sa tyry. — A n 
na Seghers (prze łożył Stanisław W y- 
godzki): „S ió dm y k rz y ż “ . — Bert 
Brecht (prze łożył Stanisław Wygodz- 
ki): 3 pieśni Gruszy. —  Aleksandei 
Wat: N iem cy — Leona K ru czko w 
skiego. —  Julian Przyboś: W b łę k i
tu  k ra in ie  (w  stu lecie śm ie rc i J u 
liusza Słowackiego). —  Jerzy Bro- 
szkiewicz: K sz ta łt m iłośc i. —  Fran 
ciszek Machalski: P olon ika  arab
skie. —  Korespondencja: Julian T u 
wim: A nto log ia  po lsk ie j p a ro d ii l i 
te ra ck ie j; Regina K ieber Dakowska: 
W  spraw ie  śm ie rc i Belm onta ; Spro
stowanie. —  W trosce o czy te ln i
ctwo: Tadeusz Domaniewski: 1944— 
1949. Poszukiw anie nowego; W  służ
bie pogłębien ia p rzy jaźn i po lsko -ra 
dz ieck ie j: N iekó re  p rzek łady li te ra 
tu ry  radz ieck ie j i  k la syków  ro s y j
skich. —  23 ilu s trac je . — 8 stron.

Józef Spine

ZAGADNIENIA WYDAWNICZE
W ZWIĄZKU RADZIECKIM

Ilustracje Bechtiejewa do „Lalki“ Prusa.

TŁU M A C ZE N IA
P O L S K I E
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„M a tk a “  M aksym a Gorkiego. W a ł' 
szawa, „K s ią żka  i  W iedza“ , 1948.

L E O N I O  L E O N O W

„Zdobycie  W ielkoszum ska“  Leonid® 
Leonowa. W arszawa, „K s ią żka “ , 

1948.

„S am otny b ia ły  żagie l“  Walentin® 
K a ta jew a , W arszawa, „K s iążka  r 

4948.

„W  okopach S ta ling radu “  
N iekrasowa. „C z y te ln ik “ . K lu b  

rodzenie“ . W arszawa, 1948.

Dalszy ciąg powieś^1 
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